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All communications ought to be addressed: 


W. Dyniewiez, 


532 Noble Street, Chicago, 
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The printing Office of "Gazeta Polska" oxecutes the cheapest, promptest 


and most correct printing in the Polish language. 


Job printing in all modern languages neatly executed. 
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A Z powodu iż wciąż mamy ciepłe powietrze, nagromad 
i materyi bławatnych, jako į różnomodnych płaszczy dla í 


Poniżej podajemy niektóre ceny, 


najlepsze  francuzkie 


Jak 


gwarantowane iż są wytrzymałe 
i nie popękają się, od ọ8e. 


do $1.97c. za jard. 
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jaką kiedykol wiek w 
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Kolorowe “Gros Grain” materye 


bławatne 


od 89c. do 1.00 za jard. 
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Cena wszystkich została -zniżona. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
of CHICAGO, 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 
Narożnik Mem ee i Dearborn ul. 
KAPITAŁ 83.000.000. 
WERSLE 


Berlin — Niemcy, Wiedeń 
— Austrya, Petoj 
= „Rz Sosya 1 wsżysukie inne europejakie kra 
©ż na wszystkie kursujące pien. zdze 


LISTY ZASTAWNE 


áis użytku podróżn: 
Ściąganie epackohi Sirs "aaqatkio caękct wieza, 
naleźności k Polaki, siy achedów) I by i 


wszystkie : 
Wang oai rieh krajów za bardzo umiar- 


5h arnor OERRBON LYMAN J. GAGE’ 
R. SIMON D8 WIOEPREZYDENI: 
BASYER, H M. KING AN 


R J. Street, as, Sapa 


Przekonajcie Się a kupicie. 
Czyż widzieliscie 
najnowszą? 
5 e: da W Higharm Singer maszy- 
y do szycia z kołysającą iglieą (shnt- 
tle.) jako teź machające czołnko i su- 
tomatyczny przyrząd do zmiany ściegu? 
3 sek, się na łatwe wypłaty. 
rosiny Was, abyście 
i obejrzyć Cod w Sea kc, 
235 WABASH AVE, 
205 E. NORTH AVE, 
930 MILWAUKEE AVE., 
685 S. HALSTED STR., 
86 FISK STR. 


„rzecz najlepszą 


(Feb. 9—80). 


Dla Polaków przybyłych do Ameryki, jest 
konieczną potrzebą nauczenie się Języka angiel- 
skiego n €> togo jest wydrukowana kelążka: 

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, książka 
dla Poluków w Ameryce dla łatwego nanczenia 
się po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
Jak się ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po: 
większona a mianowicie dodane są rozmowy i 
różne listy w połskim i angielskim języku, która 
sprzedzje stę po 65 centów. eT ; 

Piszcie po nig pod adreeem: 
W. Dyniewicx, 
532 NOBLE STR., — — — CHICAGO, ILL, 


zilo się nam 060 

dzieci i dam, którye 

abyście mieli wyobrażenie o ich nizkości. 

ARSBAREER<" 

Elegancka materya bławatna po 39c. 
zwyczajna wartość $1.25. 


rów wartych od 50 do 75 c. 
po 35 c. tylko. 


JEDNA CENA 


—— dla —— 


WSZYS 


Chicago widziano. ; 


TKICH. 


| GAZETA POLSKA 


W CHICAA0, 
jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE. 


Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największą drukarnig pol- 
ską w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowafń 1 maszynę do składania 


gnzet. 
Gazeta Polska drukuje eię na własnych maszy 
nach i wa własnym budyuku. s 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 
W CHICAGO 


Wykonuje wszelkie prace w zakres drukarski 
wchodzące jako to: , 
Książki, Brosznry, Ronstytncye, Afisze, Cyr- 
kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 
w wszystkich głównych językach. Adresować: 


| 7. DZONTIEWICZ, 
532 Noble Str., CHICAGO, ILL. 
E EZR AABIJAN EK 


PIERWSZA 


KSIĘGARNIA 
POLSKA 


W m 


AMERYCE, 


W. DYNIEWICZA, 


582 Noble Str., Chicago, 
— poleca — 

Książki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, angielskimi i niemieckim języ- 
kn książki powieściowe, historyczne, 
naukowe lekarskie słowniki. spiewniki 
treści religijnej itp» oraz 

Książki swego własnego druku i 
naśładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda -pisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy. 

Książki do nabożeństwa są po 
cenach następujących: 25, 60, 65, 
76 centów, $1.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00, i 18.00 po 20.00 dolarów. 


| 
| 
| 
| 


©. DYNIĘWICZ. 


* NOPARYUSZ PUBLICZNY, 


— wyrabia — : 
PRAWNE HIPOTEKI .: 
Dokumenta, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące. 
533 Nobile Str, 
CHICAGO, ILL. 


WEGLE! MINONK i 
„W COLL: WILMINGTON 
Lump $3.00 Minonk Nut $2 15 
.  Obio Inmp $6.00. s 
Miner T- ames. 12% LaNalle str., 


róg 26 i Rockwell Str, 
5 


Nadpłacić trzeba za przywózke, 


"węgle mają być zawiezione przeszto 3 


mile od “Court House" lub po za 26 

ulicę i Western Ave. 

50 e. trzeba zapłacić p” zamówieniu, 
resztę 0. D. 4 


Twarde węgle po najtańszych 
cenach. 

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na skłądzię tegoż 
znajdnją się dobre lekarstwa na ból krzyża ił 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanię w kościach 
i mne. Mam także lekarstwa na rany flnksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które się muszę za- 
goić w przeciągn 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zęby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 


„butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się 


staną białe i mocne, zepsute zać wyjdą bez bó- 
lu. Kto” ma czarne 1 brzydkie zżby i czuć mu z 
ust, może dostać m mnie wodę Laure, które © 
czyszcza usta 1 zęby. Z szacunkiem 
*" CENY: 
1 flaszka lekarstwa na OPAROZZRD 
za dwie w” s 
1 flaszka wody Laura...» se ****** 
zatdwie  * © ssa E T T 
Lekarstwo na ból krzyże, pierei itd, od 
40c., 50c., 70c,- 1 $1.00. 

E. A. HOFFMAN, 028 Noble str, Chicago, ni, 

Dał s alk a A 


B. Stobiecka. 


na lekarka na oczy 
Prakt iiwankee ‘Avenue, 


; yè! 
choroby. Mapokge » zi 
dzone dla pielęgnowania zamiejscowy cho- 
rych W <tbrolach niebezpiecznych, radnych, 
wzywa pomocy jednego z m epus Bi a 
w aha ka dry aka l epin. Bie 
rac udziela zpłatnie. £ 
Taob awać dobry adres, bO e Pod: 
nie niedobrego adresu wysełane me 05) 
caig sig i psują. (Apr 1% 


Nasze $50.00 46 i 48 cali długie fel- 
powe płaszcze 


z życia ludu górskiego, 


Napisał —— 
WALERY ŁOZIŃSKI. 


a — 
(Ciąg dalszy.) 


Poznawszy już jednak osobistość Czar- 
nego Matwija i nasłuchawszy się tyle o je- 
go działaniu, wypada zajrzeć na chwilę 30 
jego mieszkania. 

Chata jego jak wiemy stoi na samym 
szczycie Wilezej szczęki, o jakich sto - kro- 
ków zwyż tajemniczej pieczary, która nadała 
nazwę ca'ej górze. $ 

Jakiś niewysłowiony dziki i ponury urok 
otacza samotną osadę. Wileza szczęka spada 
od strony pieczary prostopadle w mały potok, 
który PO każdym deszczu w gwałtowny 
«zbiera strumień: po dwóch stronach bocz- 
nych zniża się góra stromemi, skalistemi ścia- 
nami W bezkształtne, bryłami kamieni naje- 
żone parowy, i tylko w jednym kierunku 
wolny pozostawia przystęp, zniżając się na- 
giemi, coraz niższemi garbami w głęboki jar, 

„okryty gęstym lasem świrkowym. 

Szczyt Wilezej szczęki „panuje nad całym 
Beskidem jak daleko oko sięgnie w dal, A 
porywający widok przedstawiają te dzikie 


góry ze swemi kałami, piecząrami, parowa- 


niec z Wilczej szczęki. 


mi, wąwozami, strumyksmi i temi nieprzej- 
rzanemi smugami lasów po obu stronach.. 

Nizką, mnogiemi słupami popodpieraną 
chatę Matwija, podobną zdala do wystawio- 
nej na prędce budy pastucha, otacza do ko- 
ła wysoki płot, wzniesiony znać jedynie dla 
powstrzymania gwałtownych prądów burzy. 

Wązkie z, mnogich, drobnych szybek zło- 
żone okienko, skąpe tylko promienie światła 
wpuszeza ze dwóru, i blado rozjaśnia wnętrze 
chaty, które w niczem śię nie różni od zwy 
kłych ubogich mieszkań góralskich. Wązki w 
zatyle stół pomiędzy dwoma ławami, u. bo- 
ku po jednej stronie tapczan ze słomą, po 
drugiej nie wielka skrzynia bez okucia, 5ze- 
rokie półki po ścianach i nie wielkie ogni- 
sko w kącie, tworzą całe wewnętrzne urządze- 
nie chaty, 

Czarny Matwij był w tej chwili w do- 
mu, ale nie sam jeden, bo nad zarzącem ©- 
gniskiem obok jego guni i kapelusza wiszą 
jakieś inne, odmienne suknie przemokłe. 

Na słomie tapczana, okryty starym ko- 
żuchem baranim, leży nasz znajomy młodzie- 
Nie wiedzieć, czy 
jeszcze nie odzyskał przytomności, czy po 
ciężkiem znużeniu zapadł w sen głęboki, bo 
spoczywa jak kłoda na słomie, i nie daje 
żadnych objawów życia. 

Czarny Matwij stoi nad tapczauem i ze 
szezególnym jakimś wyrazem wpatruje się w 
jego twarz bladą. Znać jednak opatrzył mu 
już ranę od noża Wargatego Jurka, bo całą 
szyję obwija jakiś mokry szmat płócienny. 

Młodzieniec oddycha ciężko, pierś jegó 
wznosi się wysoko, Czarny Matwij chwilę 
jeszcze spozierał nań w milczeniu, potem ja- 
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kolwiek kawałków i resztek w naszym wydziale towarów na 
h cenę zniżyliśmy jak nigdy przedtem 
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a= a m meee 


suknie 


16 calowa jedwabna felpa PŁASZCZE. 
PD. Sprzedajemy najpiękniejsze nasze 
sedwabi warta 50 c. płaszcze dla dzieci po... „.$5.00 
jedwabie, RES Sz 
89 sztuk czysto wełnianych kaszmi- Sprzedawaliśmy takowe „po  $8.00 


i $10.00. 


Nasze $20.00 New Markets dla dam 
teraz tylko $12.50. 
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Cena zniżona tylko 
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532 Noble str, ~ 
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| wem tak, aby bydło 


$35.00. 
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PŁACĘ N AJDROZE. 

m NĄ TM 

- "Ruble rosyjski, 

Guldeny anstryaczie 

Marzi niemieckie, 

Sterlingi angielskie, 

Liry włoskie, ę 

Franki francuzkie, belgijskie, szw *carskie 
1 rumańskie, 

Kron ‘ty szwedzkie, norwegskie, dnńskie 


——WYJEŁAM NAFTANIEJ 


Ruble do Polski, i Rosyt, 

Guldeny do Gelicy!, Vegin Croch 1 całej 
Austryt, 

Mark: €o Poznańskiego, Prus Wecrodnic) 
i Zachodnich, Szlązka i całych Niemiec. 

Sterlingi do Anglii, 

Liry do Włoch, 

Franki do Francyj, Bagi, Sz” żcarył 
Rumanii, 

Kronery do Szwecy:, Norwegii. t Danit, 


Władysław Dy aiewiez, 
502 NORLE Street, — — OIC GO. 1 Dinoti 
O EE EE, 


Na sprzedaż tanio. 


Pod No. 555 Noble.ul. 2gi dom 
od Chapin ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, :70 stóp długi. W ty- 
le dobra stajnia, i „shed * na 3 po- 
wozy i 2 bryczki. Czyste „papiery, 
abstrakt itd, Warunki podług ugody. 

Zgłosić się do 


W. Dyniewicza, 
Chicago, 
(x) 


Do sprzedania 


aż do 1 Kwietnia z powodu 


rzeprownadzki 
dobra farma w kolonii Wilno, 


incoln  pow., 


| Minn, Farma obejmuje 160 akrów, 45 pod płu- 


em. bobry dom mieszkalny dla dwóeh familit 
'x30x14. warty 8850, stajnia drewniana po- 
kryta 14x90, warta $200, śpichrz warty 
8100, wielkim zapasem 
wody; w jednej z nich przelewa lg nawet wo- 
da. Dwa pastwiakca, AI Merian aA aruge 
z rowem otami drutow: ro- 

3 akry 5 nie mogł ele nszkodzić. 


ońtami 
wie dobre studnie z 


*k płynie przez dwa pastwiaka. Na pierwszem 
Polo syty wać 8 do 10 krów, na  drngiem 
dwa konie. Jest odległą 7 mil od Minnesota., a 
od Wilna tj. od polskiege kościoła 5 mil. Cena 
32200. Bhższych szczegółów w języku niemiec- 
kim mb angielskim udzieli 


REV. CHR. BOETTGHER, 
Minneota, Minn. (47) 
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PISMO LUDOWE DLA POLONII 


—— CZYLI —— 


PODARUNKI 


dla dobrych abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ,” 


którzy opłacą Gazetę na cały 
1889 rok. 


Mając ńa składzie kilka 
tysięcy egzem plarzy pierwszego 
rocznika Tygodnika Powie- 
ściowo-Nank.,  postsnowiłem 
rocznik ten wydać na premię | 
wszystkim tym, którzy opłacą 
Gazetę Polską do 1 stycznia 
1890 reku i dołączą 85 centów 
za oprawą tegoż Tygodnika 
(nie oprawnych egzemplarzy 
pierwszego roczniką nie Wy. 
seła się), lunych roczników 
Tygodnika mie wydaje Się 
na premie. Kto opłaci Ga- 
zetę Polską do F>stycznia 
1890 r.a nie żąda pierwszego 
rocznika Tygodnika Pow 
Nauk., niech wybierze sobie 
za jedrego dolara 
jakó premię w 'asnego nakładu 
książek i obrazów, których 
spis jest podawany na trze- 
ciej stronnicy Gaz. Pol- 
skiej. Książek sprowadzanych 
z Europy nie daje się na 
premię. Te 

„Gazetę Polską“ zapisać 
sobie mcżna każdego czasu. 
Gazeta Polska kosztuje Da 
rok dwa dolary. 


Nowym abonentom  poseła się 
wszystkie numery od Nowego Ro- 
ku, aby rozpoczęte powieści mieli 
w całości. i 


s” Tym, którzy piszą po Ga- 
zetę, a hie przysełają saz pienię- 
dzy poseła się tylko jeden numer 
na okaz. 


Telegramy Zagraniczne. 


Austryuo- Węgry. 


Peszt, 30 stycznia. Gdy Tisza 
opuszczał wczoraj izbę posłów wę- 
gierskiego sejmu, otoczył go tłum 
wołając: „Zdrajca!“ „Hurra dla 
Kossuth'a!* „Precz z Tiszą* i t. d. 

Wiedeń, 31 stycznia. Nastę- 
pea tronu austryackiego Radolf, 
umarł dzisiaj niespodzianie w Moe- 
dling pod Wiedniem na paraliż 
serca. 

Peszt, 30 stycznia. Wiado- 
mość o śmierci następcy tronu wy- 
wołała tu przykre wrażenie. Stu- 
denci dowłodźikwszy się o jego 
śmierci zaniechali wszystkie demon- 
stracye przeciw Tiszy, prezyden- 
towi ministeryum. 

Wiedeń, 30 stycznia, Wie- 
deńskie czasopisma nie podają po- 
głosek o śmierci cesarzewicza. I tak 
twierdzą niejedni, że następca tronu 
został zabity wskutek nieostrożnego 
wystrzału podczas polowania, inni 
zaś mniemają, że został zamordo- 
wany przez pewnego wieśniaka. 

Londyn, 30 stycznia. Telegra- 
my prywatne potwierdzają wiado- 
mość, że następca tronu anstryac | 
kiego utracił życie wskutek wy- 
strzału z karabinu. 

Arcyksiąże Karol Ludwik, brat | 
cesarza,'jest obecnie następcą tronu. | 
Ma trzech synów: Franciszka, Ot- | 
tona i Ferdynanda. Franciszek przy | 
objęciu spadku po księciu Modeny | 
wyrzekł się swęgo następstwa. Otton 


pan 


W AMERYCE. 


pz 


ago, Illinois, Czwartek 7.g0 Lutego, 1889 roku. 


A8 SECOND-CLASS MA TTER, 


Wychodzi co e 


Prenume 


nych 
POSZUKIWANIA na raz 
Pienigize winne być przos 
liście registrowanym. Kartę 


GAZETA 


w CHicaco. 


NAJSTARSZE CZASOPISMO P 
| STANACH ZJEDNOCZONYCN 5 


POLSKA 


zwartek każdego tygodnia. 


rata wynosi rocznie: 


„4 Stanach Zjednoczonych t Canadzie... 
W Europie, Azyi, Meksyku, Ameryce Południowej, 
A A 
ORO ECSEŚ I” 


Cena inser 

k seratów dla Polaków wynosi - 

7 2 re w 081: 

35 e ane an ms Jolian a "| 
EO. || 

—— połowę. w 
cze na pierw: 

Rocznie od cala f na Parę z stronicy . ` re 

l na czwartej stronicy . age ar Sat 15.00 


Z Dla obcych cena pod 
POSZURTWANIA k | wojona, 
jedeu BO centów, uzaiępaie ABE uic wynoszące cals druku na res 


założenin kozę a aope E stna rj = ogłoszenia o, zmianie mieszkania lub 


bonentów aa 
tane przez P, O. p) a Ta s 


Rękopisy nie zwracają si 
Wszelkie listy, korespondencye i Eria A 


W. Dyniewicz, 32 Noble Street Chao MN. 


z W drukarni s Gazety Polskie 
zaxres drukarski, po najtańszej 


więc byłby następcą po Karolu 
Ludwiku. 

Peszt, 31 stycznia. - Tutejsze 
czasopisma zgadzają się w tem, iż 
śmierć cesarzewicza Rudolfa jest 
najwięk-zym ciosem, jaki mógł do- 
tknąć królestwo węgierskie. 

Petersburg, 31 stycznia. 
Śmierć na tępcy tronu austryackie- 

o wywołała tutaj wielki zal. Każ 
dy jest ciekawym, co będzie poli- 
tycznym wynikiem tego wypadku. 
Ćzosepisma poświęcają zmarłemu 
długie artykńły. „Nowoje Wremja“ 
wspomina 0 wielkich nadziejach, 
jakie pokładali w następcy tronu 
austryackiego Słowianie. 

Paryż, 31 stycznia. Tu powia- 
dają, że następca tronu austryae- 
kiego został zastrzelony przez męża 
niewiasty, która się w zamku Mayer- 
livg znajdowała. 

Wiedeń, l lutego. Urzędo- 
wnie donoszą, że arcyksiąże Ru- 
dolf zastrzelił sę. Samobójstwo po- 
sełnił w stanie tymczasowego o- 
błąkania. Faktem jest, iż w osta- 
tnich czasach okazywał qrzyjacio- 
łom, iż życie mu się sprzykrzyło. 

Wiedeń, I lutego. Arcyksią- 
że Karol Ludwik oświadczył dziś 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi, iż 
się wyrzeka tronu anstryackiego. 
Cesarz miał potem z jego synem 
Franciszkiem rozmowę, która trwała 
godzinę. 

Franciszek wyrzekł się spadku 

o księciu Modeny na korzyść brata 
swego Ottona. Odtąd będzie mie- 
szkał w Wiednia i będzie nosił ty- 
tuł arcyksięcia. f 

Wiedeń, 2 lutego. Dzisiaj roz- 
niosła się pogłoska, iż w chwili, 

dy się zastrzelił arcyksiąże Ru 
doli, otruła się w Mayerling mło- 
da. piękna baronowa. i 

New York, 2 lutego. „Eve- 
ning Sun“ nmieszcza specyalną de- 

eszę z podobno wiarogodnego Źró- 
dła, która opiewa: Arcyksiąże Rn- 
dolf został wczoraj podczas« poje- 
dynku postrzelony przez hrabiego 
Clam-Gallas. Świadkami Rudolfa 
byli: szwagier jego. Filip, książe 
Koburgski (mąż siostry Żony an- 
stryackiego następcy tronu i brat 
Ferdynanda księcia bułgarskiego) 
i hrabia Hoyos; świadkami brabie- 
go Clam Gallas byli: książe Fer- 
dynand Kiusky i inny członek kar 
miazynów (wysokiej szlachty). Po- 
jedynek odbył się po południu w 
lasku w pobliżu Baden. Arcyksiąże 
został raniony i odwieziony do łow- 
czego domu w pobliżu się znajdu 
jącego. Umarł wieczorem, właśnie 
wtenczas, gdy się spodziewano xo 
zobaczyć na uczcie familijnej ce- 
sarstwa w dziedzinie familii (Habs- 
burg). Arcyksiąże palił koperczaki 
przez ostatnich sześć miesięcy 
młodej hrabiny Clam-Gallas i twier- 
dzą, że podczas polowania w do- 
brach hrabiego, hrabia znalazł żo- 
nę i arcyksięcia w bardzo podej- 
rzanem położeniu. Hrabia wyzwał 
natychmiast Rudolfa na pojedynek, 
ten atoli prosił o parę dni namy- 


do | 


słu. Te upłynęły we wtorek; wten- | 


czas oświadczył Rudolf, że będzie 
korzystał z książęcego swego pra- 
wa i nie będzie się pojedynkował. 
Zmienił atoli później swe zdanie 
i — odbył się pojedynek. Dwór 
austryacki zachowywał to w taje- 
mnicy, lecz dwóch arystokratów 
zawikłanych w tę sprawę, którzy 
musieli opuścić kraj, wydali całą 
rzecz. 


NIEMCY. 


Berlin, $0 stycznia. Do od- 
powiedzialności za „zdradę stanu 
pociągnięto  redakcyę „Krenzzei- 
tung“, ponieważ w tem czasopismie 
znajdował się artykuł, który opie- 
wał, że ogłoszenie oskarzenia pod- 
czas śledztwa w sprawie dr. Geff- 
ckena w celu apelacyi do opinii pu- 
blicznej zaszkodził monarchicznemu 
usposobieniu staro-pruskich patry- 
otów. Krok ten rządu wywołał wiel- 
kie wzburzenie w kołach parlamen- 
tarnyci. 

Berlin, 1 lutego. Z artykułu 


„Norddentscherki* co do wysp Sa- 


kiś blady cień uśmiechu mignął na jego su- 


qrowej twarzy, wstrząsł się czegoś zlekka i 


a ZO EA 


zwolna przystąpił do okienka. 

Po niedawnej srogiej nawalnicy, dziw 
nie pięknie i pogodnie wygląda oblicze nie- 
ba, Ani jedna chmurka nie przyćmiewa jas- 
nego przejrzystego błękitu, a słońce w całej 
wspaniałości wytoczyło się na widnokrąg. 
Szczyty gór powysychały w jednej chwili, 
dalekie lasy w najpiękniejszej jaśnieją zieleni, 
dołami tych huczą nie zupełnie je-zeze uspo- 
kojone potoki, i równo z brzegami toczą nię- 
tne i spienione fale. 

Czerny Matwij w ponurem REEE 
patrzył w dal, nagle ocknął go lekki wykrzyk 
za plecyma. . 


gospodarza i uścisnął go serdecznie. 

Dzika twarz Matwija złagodniała . do 
niepozn*nia. Serdeczny uśmiech nieznajome- 
go zdawał się wzruszać go do głębi. 

* — Leżcie spokojnie, panie, — ozwał się 
po krótkiej pauzie, jek gdyby chciał gwał- 
tem odegnać mimowolne i niezwykłe u siebie 
wzruszenie. — Przeziębiliście się i możecie 
rozniemódz się na prawdę. ` 

Nieznajomy wpadł nagle w jakieś dzi: 
wne zamyślenie. 

— Słuchajcie Matwiiu! — zawołał pręd- 
ko, — czy wy ciągle przebywacie w tych 
okolicach? 

— Od lat piętnastu. 

— Tylko od lat piętnastu? — mruknął 


Nieznajomy obudził się ze snu i podniósł | młodzieniec, 


się do połowy na tapczanie. 
_— Gdzie jestem! co się ze mną dziejeł— 
wykrzyknął, 


— Bądźcie spokojni, panie, jesteście u 
mnie, — przemówił Matwij starając się wi- 
docznie złagodzić cokolwiek szorstki dźwięk 
swego głosu. 

Nieznajomy przetarł oczy i na pół nie- 
przytomny obejrzał się do koła. 

— A, to wy, mój wybawca, mój prze- 
wodnik, — ozwał się po chwili jakby zwolna 
przychodząc do siebie. 

— Tak, ja to, — odpowiedział Matwij 
i bliżej przystąpił do tapczana, — Czy już 
wam lepiej, panie? 

— Lepiej, znacznie lepiej! Lecz jakże 
się tu dostałem ? 

— Przyniosłem was na, reku,- boście 
zemdleli w drodze. | 

Młodzieniec wyciągnął rękę do swego 


— Albo cóż? — zapytał Matwij. 

— Czy znaliście kiedy tego sławaego 
bakuniarza Maksyma? 

Po twarzy Czarnego Matwija prędko 
jak błyskawiea jakiś osobliwszy przeleciał 
wyraz. 

— Maksyma? — powtórzył szorstkim i 
surowym naraz głosem, i iakoś groźnie czy 
podejrzliwie zpodełba wpatrzyi się w niezna- 
jomego. — A zkądżeście to słyszeli co 0 
Maksymie? 

Młodzieniec zdawał się cokolwiek Zanię- 
szany. ; 

— Przez całą drogę prawili mi o mm 
hakuniarze, z którymi przechodziłem grani- 
cę, — odparł po krótkiej panzie. 

Czarny Matwij ponuro zmarszczył czoło, i 
bystrzej jeszcze wpatrzył się w nieznajemego. 

"— Słuchajcie panie, — ozwał się nagle 
szorstko i prawie rozkazująco, — powiedzcie 


a y 


o 


j“ wykonują się wszelkie roboty, wchodzące w 


inoa okazuje się, że dowódzca nie- 
mieckiej floty nie ma. prawa prze- 
szukiwania obcych okrętów za kon- 
trabandą. p 

Berlin, 1l-lautego. 
miecki wybrał nowy karabin dla 
piechoty. Model ma być wynalaz- 
kiem Amerykanina. ` ` 


BELGIA" 


Brnksella, 2 lntego. W Groe- 
nendael załamał się dzisiaj most 
pod pociągiem pasażerskim. Czter- 
nastu pasażerów zostało zabitych 
i pięćdziesięciu ranionych. 


Rząd nie- 


FRANCYA, 


Pary ż, 36 stycznia. Floquet. 
prezes ministeryum nie poda się do 
rezygnacyi jak zamyśliwał, lecz 
chce śmiało nieprzyjaciełom stawić 
czoło. 

— Angielski parowiec Sir Wal- 
ter Raleigh, naładowany australską 
wełną, zatopił się wezoraj w pobli- 
żu Boulogne, przyczem 5 ludzi u- 
traciło życie. 

Paryż, 1 lutego. „Le Soir“ 
twierdzi, że następca tronu austry- 
ackiego został zamordowanym 
Wskaznje na przedwczesny i taje- 
mniczy zgon Skobeljewa, Katkowa. 
Chanzy'ego, Gambetty, cesarza Fry- 
deryka i arcyksięcia Rudolfa, któ- 
rzy wszyscy byli przeciwnikami 
Bismaroka i powiada, że los zdawał 
się znajdować w jego służbie. 


WIELKA BRYTANIA. 


Londyn, 31 stycznia. Złodzie- 
je włamali się do domu szwajcar- 
skiego (cottage) zamieszkanego przez 
sekretarza poselstwa amerykańskie- 
go White i ukradli klejnoty w war- 
tości $35,000. 

Dublin, 3! stycznia. Członek 
parlamentu William O'Brien, zo- 
stał dziś przyprowadzony do wię- 
zienia w Clonmell, gdzie ma odsie- 
dzieć cztery miesiące za podburza- 
nie Irlandczyków. Nie cheiał wło- 
żyć na siebie ubioru więziennego, 
lecz czterech dozorców więzieńnych 
rozebrało go gwałtem i włożyło nań 
ubiór aresztaneki. Tak się zmęczył 
podczas oporu, iż myślano, że u- 
mrze, i przywołano księdza. Nastę- 
pnie musiał także zezwolić na ogo- 
lenie brody. 

Londyn, 31 stycznia. Waku 
tek strajku palaczy i majtków le- 
żyw porcie w Głlasgowie 20 pa- 
rowców, które nie zdołały wysta- 
rać się o wystarczającą osadę. 

Dublin, 381 stycznia. Człon- 
kowie parlamentu z Tipperary, O- 
Connor i Condon, którzy podbu- 
rzali do niezapłacenia dzierżawy, 
zostali każdy skazani na ozteromie- 
sięczne więzienie. 

Dublin, 1 latego. W Tippe: 
rary powstał dziś znów rozruch, 

odczas którego padały kamienie. 

ziewięć osób cywilnych i trzyna- 
stu policyantów zostało aresztowa- 
nych. 

Dublin, 1 lutego. O'Brien'owi, 
który czuje się cokolwiek zdro- 
wszym, oświadczył dyrektor wię- 
zienia w Cloumell, że go zmusi do 
noszenia ubioru więziennego, a gdy- 
by nie chciał używać pokarmu, to | 
takowy na drodze sztucznej zosta- 
nie do jego ciała wprowadzony. 


SAMO4. 


Auckland, N. Z., 30 stycznia. 
Ze Samoa donoszą, że Niemey wy- 
powiedziały wojnę Mataafie i że 
niezawodnie wszyscy Samoanie się 
złączą, by stawić czoło Niemcom. 

Berlin, 31 stycznia. Niemcy 
wystąpią czynnie przeciw. krajow- 
com dopiero wtenczas, gdy nadejdą | 
dostateczne posiłki. Ubeenie leżą w 
portach samoańskich tylko trzy ©- 
kias niemieckie, których osada wy- 
nosi tylko 300 ludzi. 

Auóćkland, N.Z. 1 lutego. 
Najnowsze nowiny ze Samoa dono- 
szą, że oddział . (Tamasese'a liczy | 
już tylko 800 ludzi. Amerykański l 
i angielski konsul nie uznali zapro- 
wadzenia stanu wojennego. 
ckie wladze chcą uznać Mataafę 


! morze. 


dług przepisów konsula niemie- 
ckiego. 


MALE 


New York, 31 stycznia. Po- 
selstwo haytański: zostało uwiado- 
mione z Port-au-Prince, że wojsko 
prezydenta Legitime zajęło nastę- 
pne miejscowości: Vallieve, Hinche, 
St. Michael, Marmalade i Grande 
Saline, które się dotychczas w rę- 
kach pows ańców znajdowały, 

New York, 't lutego. Z Port- 
au-Prince donoszą co następuje: 
Stósunki zaledwie się zmieniły. Pre- 
zydent złamał przez aresztowania, 
procesowania i trazenia wszelki o- 
pór przeciw jego rządowi. Wojsko 
Hippolyte'a znajduje się na drodze 
do San Marc. Prawie wszyscy żoł- 
nierze dwóch armii są „wolontaryu- 
sze“, których wzięto od pracy w 
polu, przywieziono pod strażą do 
obozu, gdzie są zmuszeni bronić 
tych, którzy ich zabrali. Hippolyte 
ma wielu starych żołnierzy jere- 
rała Telemaque, którzy się chcą 
zemścić za swego jenerała. Gdyby 
Legitime miał zostać wypędzony 
ze stolicy, to będzie się starał za- 
wrzeć umowę tak, że on będzie 
panował nad południowemi, Hippo- 
lyte nad północnemi prowtucyami. 

Francuzki poseł dostarcza pie- 
niędzy Legitimowi, niemiecki zaś 
Hippolyte'mu. Z powodu blokady 
ir tę Am portów powstała taka 
ieda, że mieszkańcy jedzą publi- 
cznie ciała ludzkie. 
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rano pożar w mielcarni położonej 
na rógu 9tej i Pestalozzi ulic. 
Zaraz poteni wybuchła eksplozya- 
wskutej której mur północny śpi- 
ehlerz a obalił się i padł na dach 
sąsiedniego dworca kolejowego, 
który zupełnie został spustoszony. 
Strata $220,090. 


Wielki pożar, 
W St. Lonis powstał w niedzielę 


Prohibicya w Nebrasce. 


Senat legislatury przystąpił 
do uchwały niższej izby, w Lincoln, 
Nebr., że lud przy najbliższych 
wyborach ma oświadczyć, czy żąda 
prabibiegi, tub też wysokiego 
„license“, 


Cleveland. 


Z Washingtonu donoszą, że 
Cleveland skoro złoży urząd pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, o~- 
siedli się w Nowym Yorku i wstą- 
pi do spółki adwokackiej Bangs, 
Stetson, Tracy & Me Veagh. ; 


Sewall ofiarą dla Bismarcka. 


Washington, 2 lutego. Se- 
wall, konsul jeneralny w Apii, 
przebywa tu jeszeze. Nie chce po- 
wiedzieć, dla czego odłożył podróż 
swoją na później. Z wiarogodnego 
źródła nadchodzi wia iomość, że Se- 
wall chciał z familią odjechać w 
piatek. Na południe zawołano go 
do podsekretarza stanu Rives'a | 
gdzie mu powiedziano że podróż 
swoją ma odłożyć ną czas nieogra- 
niczony. Ci. którzy się znają na 
sprawach, twierdzą, że Sewall nie 
powróci do Samoa, jako konsul, i 
że przedłażony jego urlop znaczy 
tyle, co dymisya. 


Wielki potwór. 


W _ pobliżn Matansas widziano 
przez trzy dni niezmiernego po- 
twora morskiego, który miał być 
150 stóp długim a 40- szerokim. 
Jest ciemno szarym z białemi pla- 
mami w wielkości talerza pocałym 
grzbiecie. Niezmierna jego głowa, | 
płetwy i ogon mają kształt tako- 
wych, jakie rekiny posiadają. Ry- 
bacy obawiali się wyjechać na 
Mniemaniem jest, iż to 
jest wielki tygrysowy rekin, którego 


indyjskim. 


jako króla, jeżeli będzie rządził we- | Dąn w rszzydencyi naszej 


Rok (4. 


w Detroit, dnia 24 
stycznia, 1889. 


My Jan z Bożej łaski i 
rozporządzenia Stolicy Apo- 
stolskiej Biskup w Detroit. 

Najdrożsi Bracia w Chry- 
stusie! 

Od Boga Wszechmogącego 
i od Stolicy Apostolskiej po- 
wołany do rządzenia dyecezyą 
Detroicką, jestem jak najści- 
ślej zobowiązany czuwać nad 
trzodą memu dozorawi powie- 
rzoną. 

Muszę więc was moi Naj- 
drożsi przestrzedz przed. nie- 
bezpieczeństwem, które zagra 
ża waszemu zbawieniu wie 
cznemu. 

Dia tego miłością ku Wam 
powodowani ogłaszamy, że 
pewien Kolasiński ani kapła-. 
nem jest tej dyecezyi ani jako 
tsuki uważanym być może. On 
nie ma żadnej jurisdykeyi, on 
nie może świętych udzielać 
Sakramentów, an. prawnie 
mszę św. odprawiać. 

Aby dusze wasze, za które 
na dniu sądnym ścisły zdamy 
rachunek, były 
oznajmiamy, że wszelaki wasz 
udział w nabożeństwach, które 
wspomniany Kolasiński odpra- 
wia, odłącza was od jedności 
z Kościołem Rzymsko Katoli- 
ckim. ; 

+ JAN FOLEY. 
Biskup Detroitski. 


Detroit, dnia 2% Stycznia 1360- 
Szanowna Redakcyo! 
Niniejszą - przes : ang 
przez Najprzew. ks. bi Rage 
S. Evley względem obłąkanych 
Polaków-Katolików jestem upowa 
żn ony tak przez ks. proboszcza 
Win. Bronikowskiego jak i 
ks O. Sebastyańskiego oddad do 
redakcyi pism polskich na przestro- 


gę Polakom. Proszę o przedruk 
takowej. 
e Z szacunkiem 
Józef Skupiński 


882 Hastings ul., 


Detroit, Mich., 


Pieniny i Apeniny. 

Już często uczeni i aa 
zwracali uwagę na podobieństwo 
nazwisk pasma gór tatrzańskich 
Pieniny i -Apeniny w środkowej 
części Włoch. Badania etnografów 
poładniowo-słowiańskich sprawdzi 
ły, że w Apeninach znajduje si 
kilka wiosek mianowicie: Schia 
d'Abrnzzo, San Felice, Slavo j 
Monte Mitro na wschód od Rzy- 
mu, niedaleko rzeki Trigna, która 
wpada do morza ĄAdryatyckiego. 
Język mieszkańców tych wiosek 
„jest mieszaniną włoskiego i sło- 
wiańskiego i twarze ich różnią si 
od twarzy innych Włochów, i sa- 
mi przyznają, że są „Schiavi, to 
jest Słowianie. Kiedy tu przybył, 
niewiadomo. Cesarz Justyniaa za- 
łożył w Apnlii miasto ja i o- 
sadził tam Słowiau. Wojewodowie 
Belisar i Narses (Belisar sam był 
Słowianinem) uważali Słowian zą 
jądro swoich wojsk i zakładali ną 
ziemi włoskiej osady słowiańskie, 
Byłoby to wdzięczne zadanie etno- 
g'afów sprawdzić pochodzenie na- 


Niemie- | kilka lat temu widziano w oceanie | zwiska wymienionej części gór tą- 


trzańskich. 


JW) +4 


zbawione, - 


mi prawdę: sto jesteście i pocoście tu przy- | 


szli właściwie? 

I to mówiąc, w jakieś na pół groźnej 
na pół uroczystej postawie zbliżył się jeszcze 
więcej do tapczana. 

Nieznajomy zmięszał i zakłopotał się 
widocznie. 

— Nie mam wam nic do zatajenia, — 
odparł po krótkiej chwili dość już pewny 
siebie, — jestem urodzony na tej ziemi, ale 
od dzieciństwa wychowałem się po tamtej 
stronie gór. Tam pok: ńczyłem nauki, urosłem 
w dojrzalsze lata i teraz nagle uczułem nie- 
przezwyciężony pociąg zwiedzić moją ojczystą 
ziemię, posłyszeć dźwięk tej mowy, którą 
mimo tylu łat spędzonych wśród obcych lu- 
dzi, nie zatarła się w mej duszy i pamięci... 
I otóż jedyny powód, dła którego tu przy: 
szedłem. i 

Czarny Matwij z osobliwszem zajęciem 
słuchał spowiedzi młodego człowieka, a znać 
znajdował ją szezerą, bo twarz jego łagodnia- 
ła znowu zacznie, a pierś jakiemś tłumionem 
znać westchnieniem rozparła się gwałtownie. 

— Więc wy urodzeni na tej ziemi! — 
zawołał zmienionym głosem, — i przybyliście 
tylko aby ją òglądać napowrót! 

— Nie mogłem oprzeć się nieprzełama- 
nemu pociągowi. 

Czarny Matwij odetchnął głośno, jakby 
już w żadeń sposób nie mógł stłumić west 
chnienia, 

— I to prawda wszystko ce mówicie? 
— zapytał żywo. 

Nieznajomy spokojnie spojrzał mu *w 
oczy, a Matwij nie czekał już odpowiedzi, 

— A zkądże wam przyszło pytać się o 


| 
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Maksyma? — zagadnął na nowo. 
Nasłuchałem się tyle o nim od bakunia- 
rzy, że z prostej ciekawości chciałem się do- 
wiedzieć jeszcze czegoś więcej, — odrzekł 
znowu cokolwiek zmięszany tem nagłem do- 
rywczem zapytaniem. 

Matwij wstrząsł głową i szeroką szorstką 
swą dłonią potarł po czole, 

. — Nie znałem nigdy Maksyma, — v- 
zwał się po niejakiem wahaniu, ludzie mówią, 
ze go z=strzelili rewizory. 

Nieznajomy jakieś nowe zapytanie miał 
na ustach, kiedy nagle drzwi rozwarły się 
na oścież, a.w progu ukazało się troje ludzi, 
ściśpiętych do. kupy w jakiejś tajemnej gro- 
zie i obawie. 

— A co tam powiecie? — zapytał żywo 
Matwij. 

— Horpynie wdowie zasłabła krowa, — 
ozwał się jeden głos najśmielszy, — toż pro- 
si pana Matwija, czybyście nie byli łaskawi 
poradzić. 

— Idę za wami, odpowiedział Matwij 
krótko i porwał za mokrą jeszcze gunię i 
kapelusz, k 

Posłańcy biednej Herpyny  pierzchnęli 
przerażeni z progu i uciekając co żywo z 
Wilczej szczęki, przysięgali sobie wzajem, 
wśród drogi, że na tapczanie u czarnego 
Matwija widzieli djabła we własnej osobie, 

; Tajemniczy lekarz pospieszył tuż za nie- 
mi, a wpadłszy na krótszy jakiś manowiec, 
zapewne prędzej jeszcze od nich stanął w 
miejscu potrzeby, 

W jego chacie pozostał sam tylko nie- 
znajomy wędrowiec. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


k — 


Kalendarz Tygodniowy. 


ezucia otrze łzy, smutek zamieni 
w radość, a oprócz nadziei wskaże 
i na sprawiedliwość. 


Luty, rok 1889. 


F 7 Czwartek, Romuald op- 
3 Piątek, Jan z Maty w. 
9 Sobota, Apolonia p. i m. 
10 Niedziela, 5 po 3 Kr. Sohols- 


Takiemi uczuciami  napełnieni 
jako prawi Polacy, zebraliśmy się 
tu u stóp ołtarzy pańskich najprzód, 
by ukorzyć się przed panem zastę- 


styka p. P . 
1} Poniedziałek, Lucyusz b. A- pów, w którego ręku są pozawa z 
dolf b. S narody, a dalej, by uroczyście, pu- 


12 Wtorek, Gaudenty m. Eulalia. 


13 Środa, Maryusz m. Julian. cieniach poległych rycerzy, za Etó- 


rych dziś się modlimy, stanowczo 
i otwareie przed całym światem wy- 
powiedzieć, żeśmy nie upadli na 
duchu, żeśmy nie zwątpieli, i że je- 
steśmy narodem i że jako taki przy- 
ohodzim złożyć hołd, i oddać na- 
leżną posługę duchowną poległym 
rodakom naszym za wiarę, ojczy- 
znę i wolność. Zebraliśmy się. by 
przy tych modłach za połegłych, 
jako sieroty, jako orlęta wybrane 
z własnego gniazda i w boleści ser- 
ea zawołali do Boga na niebie: 
„Patrz Panie na naszą niedolę, 
patrz na nasz wmutek — patrz, 
wszystko nam wydarto —- wszystko 


Korespondencge" (Gaz. Pol” 


Lemont, Ill, 30 stycznia 1889 


Dnia 27 Stycznia 1889 r. odbyło 
się roczne posiedzenie Towarzy- 
stwa Bratniej Pomocy śś. Cyryla 
i Metodego w Lemont, Illinois, na 
którem zdali raport rewizorowie 
książek i wynaleźli, jako wpłynęło 
do kasy czystego dochodu przez 
cały rok $289.53. Towarzystwo śś. 
Cyryla i Metodego liczy 148 człon- 


3 yapa y pudene rege E T zrabowano, i chcą nami serce 
er „aastęp jący tę żale n wydrzeć, by więcej nie drgało i nie 
REAR - biło miłością ku Tobie i ojczyźnie. 
Jan Nowakowski, 5 Prezydent | Leoz nie, sorca nie wydrą, a w nim 
Józef Pawlisz, Wiceprezydent pozostanie wiara ojców naszych i 


Michał Nowacki, 
Józef Muszyński, 
Jan Starszak, 

Jan Łukaszewicz, 
Wojciech Kostecki, 


Jan Affeld ) 
Marcin Karabasz 


Sekretarz prot. 
Sekretarz fin. 
Kasyer 
Marszałek I 
Marszałek II 


miłość gorejąca ku Tobie o -Panie 
i ojezyźnie naszej.“ 

Ale przy tem pamiętajmy bracia 
mili, że byłoby grzechem, gdybyśmy 
żyjąc w obczyźnie, robili sobie i- 
graszki » uczuć serca całego narodu 


Opiekunowie | 8*** à n Eon 
i wiary świętej i zgromadaali się 


Władysław Bajer kasy. - £ 
Ignacy Slewięski | po kościołach dla tego tylko, być | 
E j my tam podnosili głos protestu 
Stanisław Cichowicz } Opiek. | przeciw ciemiężycielom naszym tł 
Stanisław Gorączkowski j chorych. 
Franciszek Sniegowski }  Chorążo- | PYSY i o tych, którzy polegli za 
Paweł Musiał | s nią i leżą w zimnych grobach na 
zek RE à z przestrzeni całej Polski, — byłoby 
igran oce 1}  dosznu. | grzechem mówię, i nie nazwałbym 
puaka RÓW. was Polakami. Lecz przekonany je- 


Ignacy Gawinski j 
Michał Cichowicz 


Wincenty Smarszcz. do chorągwi 


stem, że brzmią wam w uszach sło- 
wa Judy Machabeusza, który wal- 


f krajowej cząc z nieprzyjaciołmi ojczyzny 
Stan. Raczykowski, Odźwierny. swojej nie tylko wołał: „Podnie- 
śmy upadek narodu naszego a 


Wszystkie listy ikorespondencye 
tyczące tego Towarzystwa należy 
się adresować do: 

Michał Nowacki, 
119. 


walezmy za lud nasz i za świętości 
nasze“ — ale także jako wierny za- 


dzie Boże po bitwie za poległych: 
„zebrawszy 132 tysięcy drachm sre- 
bra posłał do Jerozolimy ofiarować 
całopalenie za grzechy umarłych* 
— poległych — „święta bowiem i 
zbawievna jest myśl modlić się za 
umarte“, Tak potośmy się tu zgro- 
madzili, aby westchnąć i pomodlić 


Ł b. Lemont, Il 


Styczeń, 22 1889 r. w Nt. Paul 
Mina. 


W niedzielę 20 stycznia na ży- 
czenie Towarzystwa św. Józefa 
Grupy Związkowej, ogłosił ksiądz 
nasz, że we wtorek przyszły t. j. 
22 odbędzie się żałobne nabożeń 
stwo za poległych w obronie wiary 
i ojczyzny w latach 1831 i w 1863, 
W ten dzień około Stej godziny 
rano zgromadziły się towarzystwa 
św. Józefa i św. Wojciecha i w od- 
znakach swóich uroczyście przy 
I odgłosie dzwona, poprzedzane przez 
+ sztandar polski i amerykański we- 
szły do kościoła. Katafalk był skro 


czyzny i wypresić im wieniec na 
grody, pomodlić się za tych, któ 
rzy na wzór Machabejczyków wo- 
łali: „lepiej nam umrzeć, aaiżeli 
patrzeć na nasze miejsca uoięte, 
piękność naszą i chwałę naszą spu 
stoszoną i spługawioną od pogan 
— na cóż nam tedy żyć jeszcze”. 
Jako nieodrodni synowie i dzieci 
ojczyzny upomnieli się o swoje 
święte nieprzedawnione prawa z 
wszelką nadzieją í widokami wy- 


4 "SE a Z wym "= AE granej. Lecz w wyrokach Bozkich 
PEE Żywa n ywo = było inaczej zapiaaue, lcey zawistne 
iśmy się. Po odśpiewaniu wilij roz- inie M pae I legii akis 
poczęła się msza żałobna za spokój Z z: z AaS pE Piir z "GA 
dusz obrońców ojczyzny, podczas kwapił A uk aty, Saw: 3 ii 

i której ksiądz wygłosił przedmowę, nie i 44 R toż ów p aic ; 
S Ad WEJDZ ziemi 4 m miechaj R 
1830 i 3} roku, którego dalszym e FD lekką R Sao Maio 

| ciągiem był rok 1863. Mowę tę za modlił si rad i Jyek; wi 
zezwoleniem księdza ogłaszamy, ARPS t Róg był im kpc 

i której nam łaskawie udzielił. DA = S e Ez irap 

Pięćdziesiąt ośm lat ubięgło od sz Ad nagrodę w wiecznej ARN 
czasu, gdy naród patrząc na bez- skiej ojczyźnie, g dzie stojąc przed 
prawia i poniewieranie resztek wol- | +„ nem Najwyżezego mogliby przed- 
ności, na zohydzenie i wyszydzanie SRC Mi T A 
pnych twiętych eama dia wiary pienia, i skarzyć się p ciemięz- 
. OESIE: WOSĄŁ już dłu- ców, którzy wydarłszy nam wszy- 
żej znosić urągań odrażających i stko, chcą wydrzeć z serc naszych 

EA uwłaczających naszej ojczyźnie, wiarę i samego Boga. Odprawiając 
porwał się do broni chcąc ocalić | papożeństwa, modląc się za umar- 
swój honor, wypędzić wrogów i łych nie sądźmy, że już wszystko 
pezy wrócić dawną świetność i vol- uczyniliśmy dla ojczyzny. O! nie- 
ność nieszczęśliwej ojczyźnie. Bóg | to dopiero początek. Na to oprócz 

jednak nie pobłogosławił „dobrym modlitwy potrzeba pracy, ciągłej 

| chęciom i orężowi polskiemu, a pracy — a tą jest czuwanie nad 
| wróg korzystając « przewagi awo- | gorg zamemi, byśmy nic a nie nie 

f jej wydarł narodowi ostatki wol-| tracili z nasżej narodowości — 

A sos iojecycę leb synów jej wat. jak oświecanie się i wdrażanie w 

3 NOTE pna w ZIMNY | siebie i w młodzież znajomości hi- 

| grób, myje, ze PZW La wię | storyi narodowej — jest zbieranie 
cej nie powstanie. Omylił się je- skrzętne zasobów na potrzeby oj. 
ak, ie 30k it pekak, » Ep Ł czyzny. W tym celu założony jest 

f = ZE z jej AA = ślą k JE) | Związek, założony jest skarb naro- 

| parea AA = ax NE | dowy. Te instytucye ag ważne i to 

$ LEPI > tak dalece, że chociażbyśmy nie wię- 


Pół wieku z górą upłynęło już, 
jak wróg pokonawszy nas, coraz to 
więcej pastwi się nad bezbronnym 
narodem. Kilka pokoleń przesunęło 
się od owego czasu, a jednak łzy 
jeszcze nie oschły, żal się nie uko- 
ił, serce nie pękło po mtracie oj- 
t ezyzny, wolności i braci za nią po- 

ległych. Ach! smutno ci narodzie, 

bo nikt wie spieszy z pociechą, nikt 
è coby otarł tzy.„ twoje, nikt coby 
wlał balsam peciechy w skoła'ane 
serce twoje. A gdy przebiegniesz 
myślą dzieje narodu, gły przypo- 
mnisz sobie wiarołomnego krzyżaka 
w polskich Prusach, do których 
przyjął go gościnnie książe polaki 
— gdy spojrzysz na niewdzięczny 
Wiedeń ręką polską od niewoli tu- 
reckiej ochroniony, pomyślisz so- 
bie, — niewdzięczni zapomnieli o 
ž mnie, bo nie jestem w stanie wię- 

cej dobrze czynić, nie myślą o mnie, 
i bo siłę moją złamano, poterają mną, 
| bo się więcej mnie nie boją. Skuto 

mię zdradą i podstępem w kaj 
dany, a gdy te zanadto dolegają i 
5 od czasu do czasu zabrzękną po- 
nuro, świat rzaci mi jako marną 
jałmużnę trochę współczucia, aby 
Ę tem zatkać krzyk boleści, wyrywa- 
| jący się z zbolałej piersi i porozry- 


cej nie czynili tylko popierali je 
i należeli do nich — to już będzie 
pracą i to pracą bardzo pożyteczną 
dla naszej biednej ojczyzny. Ko- 
rzystając więc z okoliczności dzi- 
siejszej zachęcam was do miłości, 
zgody, i należenia do tych ivstytu- 
cyi t. j. do Związku i Skarbu Na 
rodowego, a modłąc się i pracując 
spełnimy swój obowiązek dobrych 
dzieci ojczyzny Połlski!! 

Taka była mowa naszego księ- 
dza, i myślimy, że była przyjęta 
od słuchaczy z radością i gotowo- 
ścią do czynienia tego, co slyszeli, 
Po kazaniu ksiądz zapowiedział 
składkę na Skarb Narodowy, która 
też była zebraną. Po mszy był kon- 
dukt i pieśń „Witaj Królowa.“ 
Dodajemy i to, że dzieci szkolne 
pod dyrekcyą naszych zakonnic od- 
śpiewały po łacinie mszą żałobną, 
co także przyćzyniło się wielce do 
podniesienia ducha i sere do mo 
dlitwy. 

X. 
Piz 


Buffalo, 30 stycznia, 1889 r. 


W Buffalo, N. Y., przy kościele 


k wanych członków ukrutnem żela- | św, Stanisława Biskupa i Męczen- 
E zem. I pomyślisz sobie, cóż to za | nika istnieje od roku 1882 Towa- 
w świat, co za ludzie na nim, którzy rzystwo Św. Kazimierza. 

A tak pépes AR mę a Na rok 1889 zostali wybrani 
É szczerze, tak bezinteresownie mu | następujący członkowie  urzędni- 
R wyświadczonych, i którzy mi za to ia: 

2 rzueają jako żebrakowi jamłmużnę : i R 

k trochę współczucia? O vie, nigdy, Ignacy F ane, = rezydent 
pz mylicie się, jam Polak, gardzę współ. Andrzej Warda, Wice prezydent 


Sekretarz prot. 
Sekretarz fin. 


Franciszek Flens, 


szucieńr — a jaka katolik nie pod- 
apua 37 : p Antoni Smorz, 


` daję Się zwątpieniu., i znajdę ko- 


goś, przed którym otworzę sbolałe, Józef Sójka, ki Kasyer 
zranione serce swoje i który wleje że gta Saep ? Rewizor 
w nie balsam pociechy, otuchy, | Michał Szymański wie kasy, 


wzmocni nadzieję, t z wyżyn cnot 


i zasług narodu wskaże gwiazdę ra- Pod.marszał- 


Michał Nowak | 


blieznie, przy oznakach żałoby i | 


po” 


konowi swemu i ufny w  miłosier- 


się do Boga za dusze obrońców oj- 


NWA O m M 


dzie — a tym jest Bóg, wiara i | Tomasz Zalikowski 
kościół święty, który oprócz współ- | Michał Szkatulski 


Opiekunowie 
Sylwester Fleming j * chorych. 


Stanisław smigiel 


Jan Nowak, „Foreman“ 
Jaa Kaczmarski, Odźwierny 
Tomasz Bogucki, Chorąży 


Antoni Lipczynski ) 


Marcin Plombon f do sznurów 


do chorągwi 
krajowej. 
RY. Es Sekretarz. 


Franciszek Nowak, 


— |WWW | |-— 


Fort Buffo rd, Dak., 25 sty- 
cznia, 1689 r. 


Może niejednego » Czytelników 
„Gazety Polskiej“ zaciekawi opis 
podróży na siodle od jednego krań- 
ea Stanów Zjednoczonych do dru- 
giego t. j. od Meksyku aż do Ca- 
nady (Manitoba). 

Dwa oddziały konnicy naszej K. 
i K. wyruszyły z Fort Clark, Te- 
xas, pod dowództwem kapitana 
Sport, który nie okazał się być 
bardzo dobrym naczelnikiem, bo 
nasamprzód dostaliśmy rozkaz wy- 
marszu o godzinie ozwartej z rana 
lecz on przybył dopiero o godz. 
litej, a było już po dwnnastej, 
gdyśmy Fort Clark opuścili. Do- 
wodził nami przez dni dwanaście, 
wyruszaliśmy zwyczajnio o godzi- 
nie 10tej przed południem a przy- 
bywaliśmy na stanowisko około 
2giej w nocy. Dostaliśmy się na- 
reszcie do Fort Concho, gdzie na- 
zajutrz przyłączyły się inne od- 
działy ósmego pułku konnicy (ogó- 
łem 12). Odpoczywaliśmy tutaj 
przez trzy dni, poczem wyruszy- 
liśmy w dalszą podróż pod naczel- 


zdrajoom ojczyzny, a zapominali o nictwem pułkownika Meissnera, 


który każdemu lepiej przypadł do 
gustu, jak kapitan Sprot. Przecho- 
dziliśmy przez okolice, gdzie je- 
szcze w życiu nie widziano żołnie- 
rza i dla tego też gromadziła się 
prawie wszędzie ludność, aby się 
nam przypatrzeć. Stanowisko nasze 
przypadywało zawsze w miastach 
lub miasteczkach; było już wszy- 
stko dla nas gotowe, gdyśmy przy- 
byli tı. j. pasza dla koni, drzewo 
do opału i t. d.; żywność dla sie- 


ich 32. — Każdy z nich ciągnęło 
6 mułów. 
sgć dobrze, dopóki nie przybyliśmy 
do rzeki Brazas, na której nie by- 
ło mostu. Jest w owem miejscu, 
gdzieśray się przoprawili, milę sze- 
roką 1 9 stóp głęboką. Dno jej two- 
rzy piasek lotny (quick sand), a 
woda jest nieomal tak czarną, jak 
smoła. Aby się przeprawić, musie- 
liśmy się rozebrać do naga i po- 
tem wszystko, jako to konie, wozy 
it d. przeciągać po linach. Jeden 
żołnierz byłby utouął, lecz szczę- 
śliwym przypadkiem umiał pływać; 
utracił jednakowoż buty, siodło i 
karabin. Przeprawa trwała dwa dni; 
przeprawialiśmy się pózniej przez 
inne rzeki, lecz nigdzie nie mie- 
liśmy tyle kłopotu, jak podczas 
przeprawy przez rzekę Brazas w 
Texas. 

W ciągu podróży przybyliśmy 
do Iudian Terytory, które przedsta- 
wia bardzo piękny kraj, przerzy- 
nany strumykami, nad których brze- 
gami rosną drzewa najrozmaitszego 
gatunku, Trawa zaś była tak bujna, 
że dosięgała wysokości koni. Czło- 
wieka białego rzadko kiedy tam 
ujrzysz, czasem tylko nawinie się 
Indyan jadący bez siodła i uzde- 
czki a jednak tak szybko, że niktby 
nie uwierzył, jeżeli ich osobiście 
nie widział. Z Indian Ter. dosta- 
liśmy się do Kansas. Kraj to wielce 
zaludniony i bogaty we wszystko. 
Domy były pięknie zbudowane, 
drogi powyradzane drzewami i t. 
d. Każdy uznał, że to jedna z naj 
piękniejszych krain Ameryki. Po- 
między innemi byliśmy w Arkan- 
sas City, gdzie wielcy i mali nas 
x radością przyjęli. Pochód przez 
Kansas był dość przyjemny; przy- 
krzyło się nam tylko, że jechaliśmy 
wciąż wązkiemi drogami, które były 
tak suche, iż o mało się nie zadusi- 
liśmy od kurzu wznoszącego się z 
pod kopyt końskich. 

Nebraska nie podobała się nam 
tak jak Kansas. Zresztą poczęły się 
nam kaleczyć konie, tak, iż około 
200 żołnierzy musiało jechać na 
wozach. Dopiero w Fort Riley dano 
nam świeże konie, lecz podróż nam 
się już tak sprzykrzyła, że niktnie 
był wesołym. Przybyliśmy ware- 
szcie do Dakoty. Kraj to górzysty, 
pusty i nie ma wiele ludności. Po 
kilkunastu dniach marszu wkroczy- 
liśmy do Montana, gdzieśmy nie 
widzieli nie innego jak same góry 
a między niemi mnóstwo zwierząt, 
jako to bawoły, sarny, owce, za- 
jące i t. d. Nareszcie po czterech 
miesiącach i pół podróży, w któ- 
rych przebyliśmy 2275 mil, przy- 
byliśmy do Fort Bufford, położo- 
ny w terytoryum Dakota. Każdy 
z nas był rad, że nareszcie podróż 
wię ukończyła, bo każdy z nas był 
niezmiernie znużonym. Co do mnie, 
to skoro zdjąłem siodło z konia, 
udałem się na spoczynek i spałem 
tak mocno przez dwa dni, iż mię 
nikt dobudzić nie mógł. 


Stanisław Wanildjęski, 


ósmy pułk kawaleryi St. Zjed., 
Fort Bufford, Dak. 


m 


Ofiara nihilistów, 


W zakładzie dla ciemnych w 
Steglitz pod Berlinem znajduje się 
nieszczęśliwy człowiek, który bez 
ustannie twarz ma zakrytą kaptu 
rem. Ongi był przeznaczony do 
wykonania zamachu na cara Ale- 
ksandra II. W  stanowczej jednak 
chwili odmówił udziału w przysię- 
żeniu, skutkiem czego mściwi to- 
warzysze oblali mu twarz witryo- 
lejem. Żrący płyn wypalił mu oczy 
i obnażył całą twarz z mięsa i z 
muszkałów. Karmią go sztucznie 
płynami. Nieszczęśliwemu towarzy- 
szy żona, pochodząca z sfer arysto- 
kratycznych. W chwili katastrofy 


Stanisław Pinkowski, Marszałek I była tylko jego narzeczoną i zaślu- 


biła kalekę, mimo iż rząd skonfi- 


dości i szczęścia, które rychło przyj- Michał Kaczmarek kowie skował mu cały majątek. 
E owca e ia E YE "RANA 


bie mieliśmy na wozach — a było 


Powodziło nam się do- 


Austryacki następca tronu. 


Jeszcze w czwartek przeszłego 
tygodnia została skonfiskowana je- 
dna z główniejszych gazet wiedeń- 
skich, bo rozniosła pogłoskę, że Ru- 
dolf, następca tronu, utracił życie 
z własnej ręki. Lecz pogłoska ta 
została w piątek potwierdzoną. Jest 
więc prawdą, że spadkobierca au- 
stryackiego tronu cesarskiego po- 
pełnił samobójstwo. 

Z jakiej przyczyny? I ta taje- 
mnica się rozjaśni wkrótce; „Cher- 
chez la femme! Szukajcie niewia- 
sty.“ Niewiasta ma być przyczyną 
jego śmierci. Powiadają, że zmarły 
zwiódł damę spokrewnioną nawet 
z familią cesarską i że brat iej po- 
zostawił mu wybór pomiędzy poje- 
dynkiem na życie lub śmierć, lub 
samobójstwem. Może chodziło też 
o ową grę hazardowną, zwaną ,,po- 
jedyukiem amerykańskim (w któ- 
rym ten, który wyciągnie los nie- 
przyjazny mu, musi odebrać sobie 
życie. Nie wiadomo, dla czego me- 
todę tę pozbycia się przeciwnika 
nazywają „pojedynkiem amerykań- 
skim“; jest to sprawą nie bardzo ja- 
sną, bo w Ameryce nie ma takich 
pojedynków, natomiast atali wyda- 
rzają się bardzo często w Austryi.) 
Wątpliwą jest rzeczą, czyby Don 
Żuan jaki odebrał sobie życie dla 
wyrzutów sumienia, lecz jeżeli wy- 
ciągnął los skazujący go ua śmierć, 
to już dla tego, aby zachować „ho- 
nor*, musi popełnić samobójstwo 
— ten sam „honor*, który nie wstrzy- 
mał go od popełnienia niegodnego 
czynu. 

Wszyscy litują się nad rodzicami 
samobójcy, a zwłaszcza nad ojcem, 
który wprawdzie nie jest jednym 
z najsłynniejszych ludzi, jest atoli 
znany z dobrego swego usposobie- 
nia i dobroczynności. Co zaś do 
rozpusty, to w młodych latach też 
użył jej pełną miara, i tę jego skłon- 
ność odziedziczył nieszczęśliwym 
przypadkiem po nim syn jego. 

Powiadają, że arcyksiąże Rudolf 
‘był nie tylko rozumnym, lecz i I% 
beralnym człowiekiem. W dziele 
zebranem przez niego (Austrya w 
słowach i obrazach) okazuje, iż był 
liberalnym Niemcem; przez co miał 
utracić łaskę u Czechów i innych 
słowiańskich narodów należących 
do Austryi. Powiadają także, że 
mało dbał iż jest arcyksięciem; w 
Paryżu był wielce zaprzyjaźniony 
z Clemenceau'ern, któremu pewne- 
go razu oświadczył, że  wspania- 
łość cesarska i królewska nie 
będziw już długo trwała, i że zą50 
lat w Europie będzie rządziło wię- 
cej prezydentów, jak książąt. 

Chociażby był chciał zapewnić 
Niemcom przewagę w Austryi, to 
jednak był zaciętym vieprzyjacie- 
łem państwa niemiecko-pruskiego 
a zwłaszcza Bismarcka, którego się 
nawet obawiał, Clemenceau opo- 
wiada, że Rudolf pewnego dnia bar 
dzo przykro mówił o Bismarcku, 
lecz zaraz potem dodał: „Na mi- 
łość Boga niech się Bismarck o tem 
nie dowie, bo natenczas starałby 
się o ile możności, abym nie zajął 
tronu. * Z teraźniejszym cesarzem 
niemieckim stał w wielkiej przyja- 
źni, gdy ten był jeszcze synem na- 
stępcy tronu niemieckiego; mówili 
sobie podobno „ty“ a „ty“. W o- 
utatnich latach przyjaźń ich atoli 
ucierpiała, bo ich charaktery i skłon- 
ności nie zgadzały się. Młody Habs- 
burczyk czuł nienawiść do stanu 
wojskowego, podczas gdy ten two- 
rzy uciechę niemieckiego cesarza. 
Oprócz tego miał Wilheim II pod- 
czas odwiedzin jego w Wiedniusta- 
wić się bardzo szorstko i dumnie, 
co następcę tronu nie przyzwycza- 
jonego do takiego postępowania 
miało bardzo obrazić. 

Zdaje się, że najbardziej daje się 
czuć utrata Rudolfa w Petersburgu, 
gdzie się spodziewano, iż będzie w 
przyszłości sprzymierzeńcem Rosyi. 
Za jego pomocą spodziewali się 
nieprzyjaciele Niemiec nie tylko 
zniszczyć państwo niemiecko-pru- 
skie, ale i zakończyć panowanie 
Turków w Europie. Jeżeli to pra- 
wda, to rząd niemiecki nie będzie 
się smucił bardzo, że Rudolf nie 
żyje. 

Ojciec jego, cesarz Franciszek 
Józef, liczy lat 58 i jest jeszcze 
rzeskim człowiekiem. Nie dziwnego 
nie byłoby, gdyby dożył do końca 
teraźniejszego stulecia. Póki on 
żyje, to niezawodnie będzie istniało 
przymierze zawarte z Niemcami, 
wyjąwszy gdyby ci ostatni doznali 
porażki w wojnie z Francuzami. O 
bracie jego młodszym o trzy lata 
(który zresztą wyrzekł się nastę- 
pstwa tronu) nie można wiele co 
powiedzieć, gdyż po za Wiedniem 
mało kto go zna. Starszy syn te- 
goż Franciszek, który po zrezygna- 
oyi ojca stał się faktycznie nastę- 
pea tronu austryackiego, nie zdaje 
się używać wielkiej sławy; różne 
powiadają o nim rzeczy. Nie jest 
żonatym i, jak powiadają, istnieje 
do tego wystarczająca przyczyna. 
Młodszy jego brat Otton (ur. 21 
kwietnia 1865) jest owym niopo- 
niem, który rok ozy więcej temu 
chciał wprowadzić do sypialni swej 
żony, córki eaxońskiego księcia Je- 
rzego, bandę towarzyszy pijaństwa, 
w czem go gwałtem wstrzymał ka- 
merdyner. Cesarz usłyszawszy © 
tem, kazał go przywołać do Wie- 
dnia i uderzył go z całej siły w 
policzek. 

Chociaż latorośle starej familii 
Habsburgów są dość liczne, to wąte 
pliwą jest rzeczą, czy z nich wy- 
rósłby jeszcze mąż dzielny. Może 
być, że, jak sam Rudolf powiadał, 
za 50 lat nie pozostanie pic ze 
wspaniałości cesarskiej. 


Dynastya Bismarck*ów. 


Pod powyższym nagłówkiem za- 
wiera „Contemporary Reriew'*,czaso- 


pismo wychodzące w Londynie arty- 
kuł nie mający żadnego podpisu, któ- 
ry musi atoli pochodzić z wysokiego 
źródła. 


Artykuł ten wywoła może 
wielkie wzburzenie. Nasamprzód 
opiewa, iż Bismarck już długo nie 
będzie żyć. Amerykański poseł 


Albertin, (?!) x zadziwieniem spo- 


strzegł pięć lat temu, że Bismarok 
się nie stara o następcę w swym 
urzędzie. Nagle nasunęła mu się 
ta myśl i postanowił wyówiczyć 
hrabiego Herberta Bismarck tak, 
iżby ten mógł się stać jego na- 
stępcą. Artykuł otwarcie wspomina 
o sporach młodego hrabiego Her- 
berta, jego późniejszych spiskach, 
jego kłótni z powodu jakiejś nie- 
wiasty w Bonn, która była powo- 
dem pojedynku na szable, podczas 
którego został oiętysrycgłowe; Bi- 
smarcka nienawiść doniewiast, która 


powstała wskutek tego przypadku, 


i późniejszej awantary miłosnej po 
wojnie, ma być przyczyną wszy- 
stkiego tego co w charakterze Bi- 
smarcka nienawistnego się znajduje. 
„Odtąd spódnice nie będą się mię 
szały do polityki* — wyraził się 
Herbert Bismarck, jak pogłoska 
donosi, gdy się dowiedział o śmieroi 
cesarza Fryderyka. 


Autor artykułu, niby to uważa 
za uiepodobnem, co twierdzą prze- 
oiwnicy Bismarcka, że kanclerz 
chciał przyspieszyć śmierć cesarza 
Fryderyka, gdy mu radził, aby 
wyjechał ze San Reno do Berlina 
lecz opisuje jego myśl, że wysoko 
jego leżące plany mogłyby zostać 
pokrzyżowawe przez  CesATZOWĄ, 
co bardzo niepokoiło kanclerza, po- 
nieważ się przekonał, że syn jego 
Herbert nigdy się nie stanie kan- 
clerzem Fryderyka, gdyż ten nawet 
z nim nie cheis? mówić o sprawach 
stanu. Kogoby więc zadziwiło, pyta 
autor, jeżeli Bismarck życzył, 
aby tak dzieło swoje przyspieszył? 

Co do dymisyi Puttkamera przez 
cesarza Fryderyka, opiewa artykuł, 
to Bismarck nie mógł się zdećydo- 
wać, czyby było lepiej opierać się 
dymisyi lub też wypełnić życzenie 
cesarza, nawet potem już gdy do- 
radził cesarzowi aby swoim podpi- 
xem potwierdził dymisyę i donosi, 
że Bismarck zaraz po ogłoszeniu 
dymisyi powiedział cesarzowi iż sa 
daleko postąpił. Konotatki w dyary- 
uszu cesarza Fryderyka potwierdaa- 
ją ten fakt. i 

Autor artykułu twierdzi że umo- 
wa z teraźniejszym cesarzem była 
jedyną przyczyną, że Bismarck się 
opierał  zaręcaynom księżniczki 
Wiktoryi z księciem Aleksandrem 
Battenbergiem. 

Artykuł pie obohodzi się owiele 
lepiej z teraźniejszym cesarzem 
niemi.ckim. Nazywa go adolnym 
uczniem cynicznego mistrza, które- 
mu ani ze stanowiska awyozaju ani 
też uczncia nie było trudno obcho- 
dzić się z matką podług serca hra- 
biego Herberta i tak grubiańsko 


stawić się księcin „Walii, iż 
wszelka komunikacya stała się 
niemożliwą. 


Artyknł zajmuje się następnie 
sprawą Geffoken'a i Moriera, lecz 
nie podaje żadnych nowych szosa- 
gółów. 
Powiadają, że Sir Morell Mas- 
kenzie pisał ten artykuł i to za 
poleceniem excerarzowej, wdowy 
po Fryderykn.. 


POLSKA. 
ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSKALEMN. 


W gubernii suwalskiej, powiecie 
angustowskim, leży wieś Bohatyry 
leśne wraz z przysiołkiem Łabno 
— zamieszkana przez Unitów. Po 
dobnie jak w wielu innych miej- 
scowościach włościanie tej wai - - 
zapisani do prawosławia nie 
chodzą do cerkwi prawosławnej, 
nie biorą ślubów, nie chrzezą dzie- 
ci, nie chodzą: na straż nocną do 
cerkwi. Naczelnik powiatu augu- 
stowskiego, który był dawniej po- 
liemajstrem w. Grodnie — a od- 
znacza się gorliwością w propagan- 
dzie prawosławia, za co otrzymuje 
chresty a nawet pieniężne nagrody, 
ilekroć zdoła przełamać opór gro- 
mad unickich — zjechał do tejże 
wsi Bohatyry leśne i zwołał tam- 
że sołtysów i wójtów z okolicy. 
Pan naczelnik miał przemowę do 
włościan, dla czego nie spełniają 
obowiązków religijnych w cerkwi, 
czego żąda od nich car. 

Na te słowa wystąpiło pięciu 
starszych włościan, a na ich czele 
odstawny pułku siemionowskiego, 
który przemówił do pana naczelni- 
ka, że: „wszelkie powinności wo- 
bec rządu i cara spełniają i wszel- 
kim rozkazom się poddają — ale 
proszą tylko o to, aby wiarę goeta- 
wić ich sumieniu.“ — Na te sto- 
wa p. naczeluik zakrzyknął: „bun- 
towszczyki wziat* — i zawołał na 
zgromadzonych wójtów i sołtysów. 
Lecz w tej chwili wystąpiło z za 
domu kilkudziesięciu chłopów 
miejscowych z kijami i kobiet ma- 
jących w ręku jaja. Na ten widok 
sołtysi ponciekali — ozterech tyl- 
ko wójtów pozostało przy panu na- 
czelniku, który wnet wsiadł do po- 
wozu i opuścił oporną gromadę. 

W parę dni główno-dowodzący 
okręgiem wojskowym jenerał Gan- 
necki przysłał do gminy Bohatyry 
leśne sotnię kozaków — nastąpił 
rabunek i zupełne wsi zniszczenie. 
Pięciu włościan wyjechało do Pe- 
tersburga w nadziei, że xdołają 
swe skargi i krzywdy przedstawić 
carowi; — dotąd nie powrócili — 
prawdopodobnie w drodze porwani 
na Sybir. 

W sąsiednim tej gminy kościele 
katolickim w Naumowicach, trzech 
żandarmów zwykło trzymać straż 
podczas nabożeństwa, a jeden z 
nich stoi przy konfesyonale, aby 
pilnować, czy Unici nie przystępu- 
jA do spowiedwi. 


POD PRUBSAKRIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


Wieś Swadzim i Sady pod Po- 
znaniem, obejmujące około 6 tysię- 
, cy mórg, ma podobno nabyć, jak 
| donosi „Gaz. Pozn.*, jakiś Niemiee 
| czy Żyd, mający dobra w Króle- 
stwie  Polskiem. Dotychczasowy 
dziedzie obu wsi należy do tych, 
których rząd jako obcokrajowców 


wydalił z granie państwa pruskie- 
go. 

— Z [Inowrocławia piszą do 
„Ostd. Presae*: Z dwóch z miasta 
naszego pochodzących braci żył je- 
den w Królestwie Polskiem, zkąd 
go jako obcokrajowca wygnano. 
Gdy wrócił do domu, odebrał za- 
wezwanie od władzy, aby się sta- 
wił do wojska. Nie miał on do te- 
go zbyt wielkiej ochoty, więc na- 
mówił swego brata, aby on pod 
jego imieniem odsłużył wojsko- 
wość, za co jako wynagrodzenie o- 
biecał mu 180 mr. Młodszy brat, 
któremu kiepsko się powodziło, 
zgodził się na propozycyę i po- 
szedł do wojska. Po kilku miesią- 
cach jednak zapadł aa'oczy i mu- 
siano go uwolnić ze służby. Gd 
teraz żądał owych obiecanych 150 
mr, nie chciał mu iol starszy brat 
wydać, bo jak mówił, nie wysłu- 
żył całej wojskowości. Prośby i 
groźby nic nie pomagały, aż znie- 
cierpliwiony młodszy brat doniósł 
o całej tej sprawie prokuratoryi. 
Na rozporządzenie jej aresztowano 
obu braci, tak denuncyanta jak i 
zadenuncyowanego i obu nie mi- 
nie ostra kara. Starszy z nicb, któ- 
ry się dotąd wykręcił od obowiąz- 
ków wojskowych, będzie teraz mu- 
siał swoje trzy lata odsłażyć. 

— Bydgoszcz. Podczas na- 
bożeństwa w kościele katolickim 
jakaś kobieta z Gorzyszkowa, wi- 
docznie w napadzie obłąkania, u- 
gryzła obok stojącego mężczyznę 
w palec, poczem rzuciła się na od- 
prswiającego mszą ów. księdza i 
usiłowała zedrzeć + niego ornat. 
Ostatecznie przytrzymano ją i od- 
dano w ręce policyi. 

— Trzemesano. Ztąd piszą 
do „Kuryera Poznań.* między in- 
nemi: „Dzisiejszy proboszcz nasz 
czcigodny, X. kanonik Tomasze- 
wski, skoro po groźnych czasach 
walki kulturnej swobodniejsze na- 
stąpiły chwile, postarał się o to, 
aby z funduszów budowlanych, po- 
wstałych z hojnego zapisu opata 
Markowskiego, podjęte zostało we- 
wnętrzne odnowienie i odświeżenie 
naszej przepysznej bazyliki. Stało 
się to już w znacznej części, — co 
głównie energii księdza kanonika 
Tomaszewskiego i jego życzliwe- 
mu poparciu zawdzięczamy. Malarz 
Lewicki z Pelplina, znany zaszczy- 
tnia w Wielkopolsce, podjął się 
odmalowania kościoła, a główne i 
pierwsze staranie swoje zwrócił na 
odnowienie kopuły, której przecud- 
ne malowidła po 109 blizko latach 
znacznej uległy deprawacyi — głó- 
wnie zaś szalazły kurzawą i zabru- 
dzeniem. Mogę Wam donieść, że 
pan Lewicki pokazał przy renowa- 
cyi kopuły trzemeszeńskiej, iż jest 
artystę pojmującym swe zadanie 
— i dziś dzieło Smuglewisza po u- 
pływie calego wieku przedstawia 
się w całym wdzięku i świetności 
kolorytu. 

W medalionie przedstawiającym 
Trójcę świętą, znakomita jest per- 
spektywa, Chrystus Pan na krzy- 
żu, prześliczna twarz Boga Ojca i 
aniół trzymający kulę ziemską, do- 
skonale są utworzone tak pod 
względem rysunku, jak i pędzla. 


Prusy Wschodnie i Za- 
-© chodnie. 
Komisya kolonizacyjna zakupiła 


w powiecie człuchowskim wieś Ją- 
czonki od niejakiegoś Piekarskie- 
go za 50 tysięcy marek. „Gaz. 
Tor.“ pisze, że wieś ta zamieszka- 
ła jost tylko przez Niemców, prze 
ważnie wyznania katolickiego i że 
Komisya zapłaciła za ziemię mier 
nej jakości dobrą cenę. Widocznie 
zależało komisyi  kolonizacyjnej 
wiele na tem, aby nabyć tę wieś. 
Czy z niej wyrzucą Niemców ka- 
tołików a osadzą tam Niemców 
ewangelików? 

— Starogard. °W parku 
przy strzelnicy tutejszej odkopano 
grób skrzynkowy z pogańskich 
czasów. 

— Kamień. Tutejsze Siostry 
Elźbietanki pielęgnowały w ubie- 
głym roku 276 chorych, 245 kato- 
lików, 21 protestantów i 10 żydów. 
Noenych czuwań było 327. 
Sztum. Do własciciela 
Schulza w Sztembarku-: przybył z 
wizytą właściciel Zieliński í poma- 
zał Schułzowi zrzucać z stodoły 
słomę. Przytem poślizgnął się Zie- 
liaski i spadł z znacznej wysokości 
głową na ziemię. Rozbił sobie cza- 
azkę tak okropnie, że w parę 
chwil ducha wyzionął. 

— Qospodarz Dyck w Pierzcho- 
wicach sprzedał swoją własność, o- 
bejmującą okolo 103 morgi, za 
34,500 mrk. kasyerowi banku p. 
Lemkowskiemw w Pierzchowicach 
a wielkie gospodarstwo 134 
morgi -— właściciela Arona Claas- 
sen w Sztumskich Olędrach nabył 
za 39 tysięcy mr. gospodarz Woj- 
tacki z Miran. 

— Chojnice. W Nowy Rok 
znaleziono właściciela Milenza z 
Juńczy w pobliżu wsi nieżywego. 
Był on spalony prawie do niepo- 
znania. W dniu tym wracał z O- 
dry do domu i widziano go jeszcze 
wstępującego po drodze do pewnej 
karczmy, a niedługo potem znale- 
li przechodni w rowie przy szosie 
jego na pół spalonego trupa. Po- 
nieważ rzeczy jego czuć było pe- 
trolejem, przypuszczają, że ktoś z 
zemsty go połał i zapalił. Śledz- 
two zapewne okropną tę sprawę 
wyjaśni. 

— Toruń. W nocy z 9 na 10 
z. m. zaczadziło się w hotelu pod 
„Trzema  Koronami* ośm dz'e- 
wczyn służących; jedna z nich za- 
czadziła się na śmierć, dwie były 
bardzo chore, a co do reszty nie- 
bezpieczeństwo minęło. Napaliły 
one w piecu bez klapy bardzo sil- 
nie węglami kamiennemi i pozosta- 
wiły drzwiczki otwarte, żeby po- 
kój od żaru lepiej się ogrzał. Nau- 
ka ztąd, że i w takim razie zacza- 
dzenie nastąpić może. 

— Z Człuchowa piszą: Ledwo 
wrócili parobcy i dziewki z Sakso- 
nii do domu, a już objeżdżają a- 


jenci nasz powiat i godzą ludzi na 


nowo do Saksonii. Z naszych stron 
zobowiązało się kontraktownie oko- 
ło 200 osób pojechać na wiosnę 
na wschód. Nie dziw potem, gdy 
rólnicy pomimo podwyższenia pła- 
cy nie mogą. dostać potrzebnego 
robotnika, który woli w całkiem 
obce strony wyjechać, niż na wła- 
snej ziemi pracować, bo, jak mó- 
wi, musi Świat widzieć. Ciężkie 
coraz więcej nastają czasy dla, ról 
ników! 


Szlązk. 


W Górnym Szlązku będą obcho- 
dzili tego roku 25-rocznicę kapłań- 
stwa następujący kapłani: Ka. 
Christoph w Miasteczku, ks. Ci- 
choń w Górach Tarnowskich, ka. 
Grochla w Grzędzinie, ks. Pau| w 
Brosławieach, ks. Schmidt w Ka- 
towicach, ks. Stephan w Kerpniu, 
ks. Gawenia we W. Lasowivąch. 


wolno brać i dawać pieniądze au- 
stryackie: Mysłowice, Katowice, 
Roździn, Szopienice, Brzezinka, 
Brzenckowice, Nowy Bieruń. 


— Królewska Huta. Przed 
4 laty udał się do Rzymu syn tu- 
tejszego obywatela Józefa Grucho- 
ta, aby zostać księdzem. Dawniej 
przebywał na górze św. Anny. 20- 
igo grudnia z. r. został wyświęco- 
ny, a w Boże Narodzenie miał 
pierwszą mszą ćw, w kaplicy 00. 
Jeznitow. 

—- Nasza parafia liczy okrągłą 
liozbę 40,000 dusz. W ubiegłym 
roku było chrztów 2249; umarło 
1305 osób; związkiem małżeńąkim 
połączyło się 314 par; komunię 
św. przyjęło 57,000 osób; 800 cho- 
rych zasilono na drogę wieczności; 
przystępujących do pierwszej ko- 
munii św. było okrągło 2000. Cię- 
łka i mozolna praca duszpaster- 
stwa w naszej parafii cięży na bar- 
kach ò księży, obecnie nawet tylko 
4, od czasu jak ks. Bartelmus po 
wołany został do Poczdamu. 


— Gliwice na Górnym Szląe- 
ku. Kilka tygodni temu powstał w 
wiosce Richtersdorfie ogień w i- 
zbie u chałupnika Zygora, przy- 
czem spaliła się kobieta z drie- 
ckiem, która"*podobno była w nie- 
trzeźwym stanie. Dwoje starszych 
dziatek znajduje się w niebezpie- 
czeństwie życia wskutek wdy: bą- 
nia gazu węglanego. 


POD AUBTRYAKMIF PM. 
Galicya. 


Nowa szkoła rolnicza. 
Gorliwy obrońca spraw włościań- 
skich prezes Rady powiatowej w 
Kolbuszowej hr. Zdzisław Tyszkie- 
wiez poruszył w kołach kompe- 
tentnych sprawę założenia szkoły 
rolniczej w powiecie - kolbuszo- 
wskim. Ponieważ zaś miasteczko 
Sokołów jest w tymże powiecie 
najłudniejszem i przeważnie mie- 
szkańcy tegoż obok małego rzómio- 
sła trudnią się rolnietwam, przeto 
powzięto myśl założenia szkoły 
rolniczej w Sokołowie W tej 
sprawie bawił delegat kółek rólni- 
czych p. Gławarecki w Sokołowie i 
zakomunikował odręczne pismo hr. 
Tyszkiewicza do pełnomocnika hr. 
Zamojskiego w Trzebusce w spra- 
wie rzeczonej szkoły. 

—ZDąbrowskiege. Dnia 
8-go zm. o godzinie 4-tej rano wy- 
buchł pożar w jednej z chałup w 
Oleśnie, w powiecie Dąbrowskim. 
Nim jednakże ludność, przez stró- 
ża nocnego zbudzona, przybiegła 
na ratunek, chata stała już w pło- 
mieniach, a w nich stracili życie 
ojciec, matka i troje dzieci. Powód 
tego strasznego wypadku dość nie- 
stety powszechny po wsiach, gdzie 
dla oszczędzenia ciepła wczęśnie 
aatykają piece. Widocznie miało 
toż miejsce tutaj, bo zwęglone cia- 
ła leżały tak, jak je śmierć we 
śnie zaskoczyła. Ofiary te musiały 
się najpierw udusić, nim od źle 
zbudowanego pieca zajęła się Ścia- 
na. 


Petrolej (Kerazyna.) 


Ktoby dziś nie znał petroleum, 
czyli oleju skalnego. W pałacach 

nędznych chatach odległych wio- 
sek używają ludzie tego płynu do 
oświetlenia mieszkań w ciemnych 
wieczorach, jedni palą petroleum 
w pięknych i kosztownych lampach 
z metalu, szkła, marmuru, porce- 
lany, drudzy w skromnych lampach 
blaszannych. Petroleum stało się 
dobroczyńcą ludzkości, ponieważ 
jest tamie i jasno się pali. Przy 
świetle łuczywa na kominie uboż- 
szy człowiek nie mógł ocytać i pi- 
sać, dzieci nie mogły wię uczyć, Od 
kiedy lampa petroleowa atoj na 
stole i w chacie uboższego człowieka, 
każdy może długie wieczory zimowe 
skracać sobie czy czytaniem ji je- 
szcze lepiej oświećać rozum, ani- 
żeli petroleum oświeca mu oczy. 

Człowiek nie myślący nie, używa 
dobroczynnego światła petroleo- 
wego i nie pyta zkąd pochodzi pe- 
troleum, jaka jego natura, w jaki 
sposób dostało się do jego lampy? 
Człowiek taki, u którego duch: śpi, 
który tylko ciałem żyje, wie tylko 
tyle, że petroleum jest u kupca, że 
się kupi lampę i zapali, na tem ko- 
niec. Człowiek myślący, ciekawy, 
duchem pracujący, inaczej postę- 
puje. Tak nie tylko patrzy oeęami 
ciała na petroleum palący się w 
jego lampie, lecz zaraz się pyta: co 
to za płyn? zkąd się wziął? jak się 
robi? jakie ma. przymioty, poczem 
pozńać petroleum dobre i złe? Czło- 
wiek mądry chce się pouczyć i w 
tej sprawie, nie chce patrzeć na pe- 
troleum, jak ciele na malowane wre- 
ta, lecz chce o niem coś więcej się 
dowiedzieć. Tak niech więc czyta, 
co napisaliśmy: 

Petroleum zaczęto najpierw wy- 
dobywać ze ziemi w Ameryce 1856 
r. Ztąd zaczęto je sprowadzać mea- 
sami do Europy, i starano się fa- 
brykować lampy, w którychby się 
takowe dobrze paliło. Petroleum 
nie jest jednak niczem nowem, lecz 
jest znane od niepamiętnych cza- 
sów, Tylko miało inne nazwisko. 


w aptekach sprzedawano je jak 
skalny, i używane go na od- 


— Na Górnym Szlązku należą 
do tych miejscowości, w których 


mrożone członki i reumatyzm. Pe- 
troleum jest łacińskiem nazwiskiem 
ojeju skalnego. Można też mówić 
olej ziemny, ponieważ się wydo 
bywa ze ziemi za pomoca pomp 
lub nafta. 

Starzy Egipcyanie zanurzali w 


petroleum ciała umarłych, które. 
balzamowali i które się utrzymały 
do dziś jako mumie. W olej ziemny |- 


maczali ; też. płótna, jakiemi obwi- 


niu murów Babilonu używano as- 
faltu, który robiono w ten sposób, 
żę olej ziemny wyparował, zosta- 
wiając części stałe spodem. Z as- 
faltem takim mięszano wapno. Mu- 
ry w ten sposób budowane były 
nadzwyczaj trwałe. Za Babilonem 
120 mil jeszcze dziś znajdują się 
ródła oleju ziemnego. 

Równie od niepamiętnych cza- 
gów znajdnje się petroleum w mo- 
rzu martwem. Pływa na wodzie 
jako płyn, na brzegach zaś znaj 
duje się jako smoła, nazwana ży- 
dowską, która powstała » tego, że 
ulotne części petroleowe uszły w 
powietrze skutkiem działania słońca. 


Od dawna znane są źródła pe- 
troleowć pod miastem Baku nad 
przem Kaspijskiem. Dziś tam wy- 
bjerają niezmierzone masy tego o- 
leja, a petroleum rosyjskie używa 
sję dziś we wielu miejscach tam 
w handlu, gdzie dawniej używano 
tylko amerykańskiego. Baku należy 
do Rosyi, lecz źródła petroleowe 
s% głównie w ręku żydów. Od da- 
wna zbiera się tam w każdem za- 
głębienin olej ciemnobrunatny, gę- 
sty, nieprzyjemnie woniejący, na- 
zywany naftą czyli smołą ziemną. 
Nie używają tu mieszkańcy drzewa 
do palenia, lecz ziemi, która jest 
tek przesiąkła nafta, że łatwo ją 
zapalić można. Skoro się chce mieć 
ńwiatło w nocy, to kładą rurę w 
ziemię, gazy wychodzą ve ziemi i 
zapalają się u wierzchu jak przy 
lątarniach gazowych po miastach. 
Jeżeli się chce zgasić ogień, to się 
zatyka rurę gliną. Najdziwniejszym 
jest tak nazwany ogień wieczny. 
Znajduje się on w małej dolinie, 
której spód i boki są pełne szcze- 
lin i szpar, z których ciągłe wy- 
skakują płomienie nieprzyjemnie 
woniejące, Powstaje z tego całe 
morze ognia poruszające się, co 
nocą przepysznie wygląda. 

Petroleum awnerykańskie, którego 
zazwyczaj używamy w naszych lam- 
pach pochodzi z Pennsylvanii, Ohio 
i Virginii. Pas oleju składa się z 20 
—25 mil szerokości a kilkadziesiąt 
ñil długości i jest przerwany wiel- 

iemi jeziorami. W Ameryce już 

dawna dzicy znali petroleum. 

Czerwonoskórni Indyanie, pierwo- 
tni mieszkańcy Ameryki, nazywali 
fewien strumień wodą olejową. Na 
brzegach strumienia zbierał się o- 
lej w dołach i w szezelinach skał. 
tndyanie używali oleju do leczenia 
i do malowania twarzy ;iciała, mię? 
szając do niego farbę. 

Skoro Europejczycy przybyli do 
Ameryki, poznali petroleum przez 
Indyan. Koloniści europejscy uwa- 
żali takowe jako środek leczniczy 
ga reumatyzm i suchoty i sprzeda- 
wali go bardzo drogo, lecz nie wy- 
chodziło rocznie więcej jak 20 be- 
ózek. Czerpano olej wychodzący 
Bam na powierzchnią ziemi. Nikt 
tie myślał o tem, że można ten 
płyn czyścić i użyć do oświetlania; 
fikt nie myślał o tem, że petro- 
feum będzie miało więcej znacze- 
nia jak złoto w Californii, że han- 

el i przemysł rzuci się na nie i 
że przy zródłach naftowych wyro- 
Aną w jednej chwili ogromne o- 
sady, liczące tysiące mieszkańców. 
"W r. 1818 trafiono na żyłę pe- 
troleową, kiedy wiercono szukając 
soli. Z pod świdra wytrysło petro- 
lęum i gazy z taką siłą, że już da- 
fej wiercić nie było można. Prze- 
konano się, że musi być masa oleju 
pod ziemią i zaczęto przemyśliwać 
nad tem, coby za pożytek można 
mieć z tego. W lampach nie można 
go było użyć, ponieważ swędziło i 
śmierdziało ogromnie, bo nie było 
qzyszezone i zawierało w sobie 
różne rzeczy ze ziemi. Skarby pod- 
ajemne petroleowe pozostały więc 
jeszcze długie lata nietknięte pra- 
wie. 

"Tymczasem używano do oświe- 
tlenia fotożenu i oleju solarnego. 
Ponieważ te oleje nie były czyste, 
dla tego je destylowano, poczem 
się pięknie paliły, jeżeli lampy mia- 

dosyć powietrza. W tenczas przy- 
szło ludziom na myśl, czyby też 
petroleju nie można czyścić i użyć 
do oświetlania. I rzeczywiście, czy- 
ssczone petroleum paliło się bardzo 
pięknie w lampach. Dwóch Amery- 
kanów zaczęło w r. 1858 wiercić 
ziemię skalistą szukając źródeł pe- 
troleowych. Ponieważ jednak świ- 
dry i instrumenta były liche, dla 
tego dopiero po roku znaleziono 
śródło, Dziennie wydobywano 1600 
kwart za pomocą ręcznej pompy, 
później 16,000 kwart dziennie, 

Skoro widziano, że sprawa idzie, 
to masa spekulantów rzuciła się na 

etroleum; jeszcze więcej, jak za 
kocem dawniej, ubiegano się teraz 
aa petroleum. Gorączka opanowała 
lydzi. Ze wszystkich stron przyby- 

wali ludzie, którzy chcieli się w 

jednej chwili zbogacić. Każdy sta- 

yẹ? się o to, aby kupić kawał gruntu 
[i pompować petroleum. Za akier 
Toli żądano tysiąc i krocie dolarów. 
Qkolice puste zapełniły się ludźmi. 
Ço kilka kroków stały rusztowa- 
nia potrzebne do świdrowania. 

W Ameryce dawniej nie było 
niç dziwnego, że pustynie zamie- 
niały się w krótkim czasie na uro- 
dzajne pola, że na takich miejscach 

stych przed 20 laty, ludne si 
Daae Gie, lecz ginie tak 


nagła zmiana nie nastąpiła jak wf 


akolicacb petroleowych w Ame- 
ryce. W 3—4 lat masa miast wy- 
rosła ze ziemi, a żadne z nich nie 
ma dziś mniej jak 10,000 miesz- 
kańców. Tam gdzie było małe go- 
spodarstwo, później, a w 4 lata, 
wyrosło miasto, w którem sprzeda- 
wano towaru rocznie za 16 milio- 
tów dolarów. 


ae te "dba m 


jali ciała umarłych, Przy budowa“ 


Grunt w okolicy  petroleowej 
składa się z kamienia wapiennego 
albo piaskowca miękkiego, nad któ- 
rem znajduje się 4 do 8 jardów 
ziemi. Wiele jest wszędzie rozpa- 
dlin, w których zbiera się wiele o- 
leja. Na spodzie rozpadlin znajdu- 
je się woda, na niej pływa olej, 
nad nim zaś unoszą się gazy. Roz- 


padliny w kamieniu są pod ziemią. 
Przy wierceniu za petroleum za- 


j wszystko od tego, czy się trafi 


"na" rozpadlinę podziemną olejem, 


czy nie. To jest rzecz przypadki, 
nauka górnicza tu wiele nie zna- 
czy. Mianowicie z początku poszu- 
kiwanie oleju było gra w loteryę. 
Kto miał szczęście, ten się zboga- 
cił, a kto nie, ten wydał wiele na 
świdrowanie i stracił majątek. Cho- 
ciaż Świder i rura trafi na rozpa- 
dlinę pełną oleju, to jeszcze nie 
koniec, bo jeżeli rura dosięgnie 
spodu rozpadliny, to wychodzi na 
powierzchnią tylko woda, jeżeli 
rura tylko sięga do powierzchni o- 
leju podziemnego, to wychodzi gaz, 
tylko jeżeli świder i rura w środku 
stanie oleju, tylko wtenczas wy- 
chodzi petroleum na wierzch. 

Czasem petroleum wypływa u 
góry rurą jak z pompy, czasem wy: 
tryska silnie jak wodotrysk do 20 
jardów nad ziemię, bo gazy pędzą 
w górę, przynajmniej z początku. 

Czasem trzeba pompować, bo pe- 
trołeam samo nie wychodzi. Wier- 
cono i znajdowano petroleum w 
głębokości od 15 do 20 jardów. 
Teraz nawet są studnie 430 jar- 
dów głębokie. 


Przy kopaniu studni petroleo- 
wych tak się postępuje. Najpierw 
kopie się w ziemi dziury na dwa 
jardy szerokości, póki się nie doj- 
dzie do kamienia. Potem zaczyna 
się świdrowanie. Świder wygląda 
jak dłnto a maszyna go porusza 
ciągle z góry na dół i odwrotnie. 
Co dłuto urąbie z kamienia, to się 
wydobywa pompą osobną, piasko- 
wą. Skoro miejsce wyrąbane, to się 
wpuszcza rurę żelazną, aby się ściany 
nie zawaliły, rury są obszerne o- 
koło 10 cali. Przy glębszem świ- 
drowaniu i przy pumpowaniu uży- 
wa się pary. 

Źródła petroleowe są różnej ob- 
fitości. Wydają 12—300 beczek 
dziennie. Niektóre żródła wydają 
jeszcze więcej. 

Pewien spekulant, Shaw nazwi- 
skiem, kupił kawałek gruntu i za- 
czął świdrować, aby się zbogacić. 
Nie miał szczęścia. Wszyscy jego 
sąsiedzi dostali petroleum, a on 
nie. Lecz wytrwale pracował dalej, 
chociaż wydał cały majątek i po- 
życzone pieuiądze i chociaż nawet 
odzież i buty musiał zastawić. Po- 
zostały na nim tylko strzępy i już 
był boso. Poszedł do kramarza, aby 
mu pożyczył trzewików, bo nie 
mógł wytrzymać boso i w błocie 
i w zimnie, a juź był bez sił. Po- 
stanowił jeszcze jeden dzień praco- 
wać, a potem opuścić ten grób swe- 
go majątku i zdrowia. Całą siłą u- 
derzył świdrem w skałę. Wtem u- 
słyszał pod ziemią jakieś syczenie 
i gotowanie. Petroleum zaczęło się 
podnosić, napełniło rury, otwór, i. 
zaczęło się rozlewać naokoło. Wle- 
wano je w różne beczki, jakie były 
pod ręką, lecz wszystko było za 
mało. Petroleum płynęło jak stru- 
mień do małej rzeczki. Wiadomość 
rozniosła się po całej okolicy, a 
Shaw stał się od razu milionerem. 
Petroleum lało się tak ze źródła, 
że w trzech minutach wydawało 
160 kwart, wartości 950 dolarów na 
dzień. Shaw jednak nie długo cie- 
szył się swem szczęściem, bo odu- 
rzony gazami wpadł w petroleum 
l utopił się. Później wynaleziono 
jeszcze obfitsze źródło, które wy- 
dawało przez godzinę 480 beczek. 
Lecz to trwało tylko krótki czas. 

Niektórzy doszli przez petroleum 
do wielkiego majątku. Niektórzy 
mają rocznego dochodu 100,000 do- 
larów i więcej. Grunta, które da- 
wniej szacowano na 240 dolarów, 
sprzedawano później za przeszło mi- 
lion dolarów. 

Wielu jednak, którzy przybywali 
w okolice petrolejowe z majątkiem, 
musieli takowe opuścić jako żebra- 
cy. Europa także jest nie mniej 
bogatą w ten olej skalny. Obfite 
źródła nafty rozciągają się w całej 
wschodniej Galicyi, a co do wyda- 
tności nie ustępują amerykańskim. 
Jest to prawdziwy skarb Galicyi. 


Znakomite gazeciarki. 


Belgijska królowa Marya Hen- 
ryetta i jej najmłodsza córka, 
księżniczka Klementyna, siostra 
żony austryackiego następcy tronu 
przyłączyły się do szeregu żurnali- 
stów. Od Nowego Roku bowiem 
wydaje królowa czasopismo pod 
nagłówkiem „La Jeune Fille“ 
(Młoda dziewczyna), w którym dla 
młodych dam arystokracyi i burżo- 
azyi pisze o sztukach pi; knych, li- 
teraturze i gospodarstwie domo- 
wem. Artykuły odnoszące się do 
gospodarstwa domowego pirze kró- 
lowa sama pod  przeudonimem 
„Madame Reyer.* Krytykujące ar- 
tykuły o sztukach pięknych i lite- 
raturze pochodzą z pióra księżni- 
ezki Klementyny, która się podpi- 
suje „Marthe d'Orey.* Krytyką 
teatralną zajmuje się także królo- 
wa, która należy do wielbicielek 
opery a zwłaszcza sztuk Ryszarda 
Wagner. Czasopismo dla młodych 
dziewczyn musi naturalnie także 
zawierać poezye, które pisuje po 
etka Carmen Sylva t. j. rumunska 
królowa Elžbietą, W każdym nu- 
merze podaje wiersz. Arcyksiężni- 
czka Marya Walerya ma się także 
przyłączyć do grona tych pań. 


Odziedziczył pół miliona. 


Z Laporte Ind., nadchodzi wiado- 
mość, że tamtejszy pocztmistrz W ads- 
worth otrzymał z Kuropy list, w 
którym się ukuje niejakiego 
Jerzego Zinn, który wskutek śmierci 
jakiegoś krewnego, stałsię spadko- 
biercą pół miliona dolarów.Zinn prze- 
bywał aż do niedawnego czasu w 
powiatowym domu dla ubogich lecz 
oddalił się potajemnie a miejsce 
teraźniejszego jego pobytu nie jest 
znanem, 


A W b 


„Coleman, 


JEGO CIEŃ. 


Pies, przechodząc przez most % 
kawałem mięsa w pysku, widział 
w strumieniu własny cień, i zro- 
zumiał że to inny pier, mający 
kawał mięsa dwa razy taki wielki, 
jak ten, który on miał. Puścił swój 
kawał i uderzył na drugiego psa, 
aby mu większy kawał odebrać. 
Utracił swój kawał. —Bajki Aeaopa, 


Zawsze się opłaci trzy- 
mać się dobrej rzeczy. 
Ludzie którzy” już uży- 
+. wali SANTA CLAUS 
= MYDŁO trzymają się go, 
EWIE RA W 3 bo wiedzą że jest dobre. 
Niejeden może myśli, że inne mydło jest tańsze, ponieważ dostanie 
za te pieniądze większy kawał; lecz większa część takiego mydła 
składa się z żywicy. Jeżeli dobroć poświęcimy za ilość, to mydło 
takie nie jest taniem po jakiejkolwiek cenie. SANTA CLAUS 
MYDŁO jest najlepszem. Sprzedają go wszyscy grosernicy. Fa- 
brykują go tylko a 


N. K. FAIRBANK & CO., Chicago, Ill. 


— ABY UPIEC — 
PRZESLICZNE BISZKOKTY lub ZDROWY CHLEB 
$i 


UŻY 
COW BRAND SODA LUB SALERATUS. 


ZUPEŁNIE CZYSTE. 
ZAWSZE JEDNOSTAJNE I PEŁNA WAGA. 


Słynne Roanoke Węgle tward EF h 
i Star Wilming W EGL "= e po najniższych cenac 
ton „lump“ 


przesiewane i odstawione do mis- 
szkania po 


$3.00 za tonę. 
No. 2 Chestnut $5.50. 


Wm. Kuecken & Co. 
170 E. Washington str. 
Telefon 228. 

Składy: 15 i róg Dearborn ulica; 
4l i róg Paulina ul. 


RZADKA SPOSOBNOŚĆ. | 


Towary Łokciowe i Kobierce 


można tanio kupić. 


DOBRZE ZNANA SPÓŁKA 


F. MOELLER & (0. 


wykupiła cały zapas towarów 


J. LEVIN'A 707 Milwaukee Avenue, 


w pobliżu Noble ulicy z powodu sprzedaży przymusowej 


bardzo tanio i wysprzeda takow BA z 
NICH CENACH. mE = a „sg 


Wyprzedaż rozpocznie się w z 


PONIEDZIAŁEK figo LUTEGO, 


i wprawdzie pod No. 707 Milwaukee Avenue, w pobliżu 
Noble ulicy i to dla tego, iż miejscowość ta musi być wy- 
próżnioną w przeciągu dwóch tygodni. 

Nie zapominajcie numeru 


107 Milwaukee Avenue. 


CHICAGO. 


Sędzia dla spraw spadko- 
wych nie uznał za ważny te- 
stament robotnika Roberta 
który pozostawił 
«swój majątek katolickiemu 


skazał ją na $10 kary. 

— Woźnica Józef Pazel 
został przez sędziego White sta- 
wiony pod kaucyą w wysokości 
$10,000 za niemoralny napad 
ua dwie małe dziewczyny: 
Annę Pomerańkę i Amelią 


ikościołowi na 45 ulicy i A- Pinebę. 
tlantic Avenue i księdzu — Wielu z mieszkańców w 
Brooks, Krewni zmarłego | Lake View protestuje przeciw 


rozszerzeniu wiadomości iż tam 
szerzy się tyfus. Konsyliarz dr. 
ISieber mówi, ze większość pa- 
cyentów (100 może w. ogóle) 
zachorowała na * malaryę, a 
nie na tyfus, i Że tylko zima 
za łagodna była przyczyną 
choroby. Woda jest tak czy- 
stą, jak kiedykolwiek przed= 
tem i nie różni się bynajmniej 
od wody używanej w Chicago, 
gdyż do niej wpada mniej 
odchodów, jak dalej w kierun- 
ku południowym z Chicago. 
Na 10,000 wiadr wody można 


bowiem twierdzą, że ksiądz 
Brooks zniewolił zmarłego do 
wydziedziczenia swych kre- 
wnych. Chociaż niektórzy 
świadkowie oświadczyli, że 
Coleman dawno przed śmie- 
reią miał zamiar nic nie 
pozostawić krewnym, to sę- 
dzia jednakowoż uznał, że 
ks. Brooks kilka razy miał 
powiedzieć QColeman'owi, że 
dusza jego nie może pójść do 
nieba, jeżeli dłużej pozostanie 
u swych krewnych, która to 
groźba wystarczyła, aby Co- 


PE wyrzekł swych | liczyć w przecięciu jednę krop- 
krewnych. Ks, Brooks bę- | lẹ nieczystości. Skoroby zie: 
dzie apelował przeciw wyro- | mia zmarzła ua 4 lub 6 cali 
kow). 


głębokości, to nie byłoby ani 
jednego przypadku  malaryi 
lub tyfusu. 


— Maguus Hamel był za. 
trudniony w zakładzie *Chi- 
cago Sugar refining Co.“ 
Nie dawno temu został wsku. 
tek eksplozyi w owej fabry- 
ce tak pokaleczony, iż do 
śmierci nie będzie  zdol- 
nym pracować, Żąda obecnie 
od kompanii $25,000 wyna- 
gr odzenia. 

— Pani Meckie L. Raw. 
sen, która przed niejakim 
czasem w otwartym sądzie 
p dezas terminu strzeliła z 
rewclwera do adwokata Whit- 
ney, broniącego sprawy jej 
męża starającego się o rozwód 
i go ranila tak, iż tenże wska- 
tek rany obecnie znajduje się 
w zakładzie dla obłąkanych, 
została uznana niewinną, bo 
popełniła czyn ten w stanie 
„chwilowego obłąk ania, '; 


— John Hurley, 24 letni 
zwrotnikarz na C B. Q. kolei 
dostał się w czwartek na 
wieczór na rogu Union i 22 
ulicy przypadkowo pod koła 
parowoza i został zabity, na 


— Cokolwiek za zimną by- 
ła w przeszły cawartek woda 
w jeziorze dla 35 letniej słu- 
żącej Klźbiety Ryan, która 
wraz ze swą matką mieszkała 
w ostatnich czasach pod No 
138 przy Oak ulicy. Pocią- 
giem lIllizoie Central kolei 
pojechała aż do końca 53ciej 
ulicy w Hyde Park, zkąd się 
rzuciła we wodę która atoli 
była tak chłodną, że Elzbieta 
starała _ czetuprędzej dostać 
się na stały ląd, Odprowa- 
dzono ją do stacyi policyjnej, 
gdzie się nią zajęło towa. 
rzystwo „Hyde Park Relife 
Society“, któremu oświadczyła, 
że siostra jej mieszkająca pod 
No. 31 Bank ulicy, obmawia- 
jąca jej sławę, zniewoliła ją 
do tego kroku. Przyjaciele 
czy też przyjaciółki przybyły 
wnet po tem po nią i odpro- 
wadziły do domu matki, 

— Do pani John Cassin, 
mieszkającej pod No. 232 W, 


miejecu. Monroe str., przybył w tych 


— Niejaka Fllen Spread | dniach  grosernik Thomas 
ukradła ze składu H»rmann'a Griffin, chege skolektować 


Morris, róg 14 i Halsted ulic, | $5.00, które mu była winna. 
Kawałek kartuny warty 28c. | Pani Cassin zaprosiła go naj- 
Schwycono ją 8 sędzia White grzeczniej do domu, zamknę- 


ła drzwi na klucz i wraz z 
mężem uderzyła na niego i 
poczęła obrabiać pięściami. W 
kilka dni potem przybył 
Griffin ponowuie w towarzye 
stwia potężnego przyjaciela. 
Nim ten ostatni mógł wnijść 
do izby, wciągnęła silna pani 


Cassin”  Griffina, zamknęła 
drzwi na klucz a Griffin 
zamiast pięciu dolarów 


otrzymał znów poreyę łozów. 
Poniewierany w taki sposób 
kazał winowajców uwięzić. 

— W piątek stał przed 
sędzią Lyon E C. Botliume, 
który kilka dni przedtem 
musiał zapłacić $50, ponieważ 
nie płacąc za „license“, star 
rał się o pracę czyli chciął 
się starać o nią dla takich, 
którzy jej nie mieli. W pią: 
tek atoli stawał znów przed 
sędzią oskarzony o oszustwo 
w 36 przypadkach. Oskarzy- 
ciele których było 36, byli 
wszyscy obecnymi, Byli to po 
większej części robotnicy zu- 
bożeli. Według ich świa- 
dectwa Bothume odebrał im 
resztę majątku, jaki posiada: 
li, t. je w wysokości od jed- 
nego do dwóch dolarów pod 
pozorem iż im się wystara 
o pracę w Nebrasce. Oska- 
| rzony tłómaczył się jak mógł 
i po stawieniu kaucyi w 
wysokości $400, został termin 
odroczony, gdyż obiecał żę 
zwróci pieniądze oszukanym. 

— Z powodu łagodnej zi- 
my tego roku budowano w 
pierwszym jego miesiącu nad- 
zwyczaj wiele. Wydano bo- 
wiem w tym miesiącu 161 
pozwoleństw budowania czy» 
li o 60 procent więcej ani- 
żeli w r. 1887. 

— Straszliwy dramat fa- 
milijny odegrał się w piątek 
rano w domu położonym pod 
No 279 przy: N; Carpenter 
alicy. John Mack, znany także 
pod nazwą „Coffee“, px kłócił 
się bowiem ze swą żoną Ma- 
ryanną (Mary Ann) z którą 
wspólnie: pił do północy, i za* 
dał jej długim wązkim nożem 
st łowym straszliwą ranę W 
karku. Koniec poża utkwił 
w kości pacierzowej i wa- 
mał się. Dopiero w cztery 
g dzisy potem znaleziono 
cierpiącą niewiastę leżącą na 
podłodze mieszkania i cier- 
piącą niezmieray ból. W 
szpitalu powiatowym  wyde- 
byto stal z jej karku. Jest 
nadzieja iż wyzdrowieje, je 
żeli nie nastąpi zakażenie 
krwi. Męża jej uwięziono 
a losem dzieci zajęli się 
sąsiedzi, 


— RE 


WASHINGTON. 


Washington, 1 lutego: Wy- 
dział senatu dla spraw zagrani- 
cznych dostał za wnioskiemą Saul- 
sburytego zbadać prawdziwe poło- 
ženie na wyspie Samoa, donieść o 
tem i zająć się w razie przypadku 
środkami dla obrony amerykańskich 
obywateli, dla wykonania jakich- 
kolwiek obowiązków jakieby Stany 
Zjednoczone w obec mieszkańców 
wysp, jeżeli inne mocarstwa tako- 
wych zaczepiają i do zapewnienia 
wszystkich słusznych pretensyi 
Stanów Zjednoczonych do współza- 
rządu na wyspach. 

3 Prezydent udzielił kongresowi 
więcej jeszcze wiadomości odno. 
szących się do Samoa, z których 
wynika że rząd niemiecki za prote- 
stem ministra Bayarda nie rozpo- 
strze stann wojennego na  cudzo- 
ziemców.w Samoa mieszkających 
i że konsul niemiecki dostał pole- 
cenie złożyć zarząd nad wyspami. 

— Pomiędzy reprezentantami w 
kongresie powstało wielkie nieza- 
dowolenie, gdy usłyszano żę Niem- 
cy chog przeszukiwać wszelkie do 
Samoa przybywające okręty, Poseł 
Thomas z Illinois, który jest bar- 
dze czynnym i wpływowym człon- 
kiem wydziału dla floty, wypraco- 


‘wat następującą uchwałę: 


Senat i izba niższa uchwalają że 
prezydent jest niniejszem upowa- 
żniony i ma przedsięwziąść takie 
środki, nawet wojenne, jeżeli po- 
trzeba, aby honor, godność i inte- 
resa flagi i rządu Stanów jedno- 
czonych i ich obywateli, gdziekol- 
wiek się będą znajdowali, obronić 
i utrzymać przeciw uzbrojonej sile 
cesarza niemieckiego. 

— Konsul Blacklock donosi ze 
Samoa, że Niemcy wypowiedzieli 
wojnę Samoańczykom lecz zastępcy 
Niemiec zostali uwiadomieni, iż 
mają się wszystkich nadużyć w 
obec obywateli amerykańskich 
wstrzymać. 


AMERYKA. 


Z Grodu Śmietankowego. 


Milwaukee.) 


Trzyłetnia córka Józefiny Qha- 
łupka, mieszkającej pod No. 718 
przy 12 Ave, usiłowała połknąć 
kawałek gumy (w kształcie kar- 
melka), lecz ten utkwił w jej krtani 
i dzieweczka się zadusiła, 


Lek komyślni rodzice. 
Donoszą z Spokane Falls, W. T., 
w dninfego lutego: Fred Bollinger 
i żona wyszli na odwiędziny do 
sąsiadów. Gdy wrócili nie było 
domu ani dwoje dzieci, które w 
, nim pozostawili. 


Legislatura stanu Illinois. 


Davis postawił wniosek, aby 
każdy mający w swej służbie oby: 
wateli mających prawo głosowania 
dał im w dniach przeznaczonych 
dla rejestracyi lub w dniu wyborów 
godzinę czasu (nie włączając w to 
godzinę obiadową) dla rejestrowania 
lub głosowania i to pomiędzy 7mą 
godziną przed południem i 4tą po 
południu, uie odciągając im płacy 
za takową zmudę. 

Wells żąda ukarania osób nie 
pełnotetnich, jeżeli pod fałszywemi 
pozorami dostaną napoje upajające. 

Lehman wniósł w senacie, aby 
„license* za sprzedawanie piwa zo- 
stał zniesiony i ustanowiony jedno- 


stajny „license“ w wysokości 
$500 za palone i fermentujące 
napoje. 


W senacie wniósł Hadley w 
piątek, że ma być zakazanem sprze” 
dawać, darować lub pożyczyć lu- 
dziom małoletnim pisma przedsta- 
wiające niemoralne lub zbrodnicze 
czyny czy to w obrazkach czy też 
w druku. 

„Bill“ ten, zakazujący sprzedaż 
małoletnim czasopism, jak „Police 
Gazette“ i tym podobnych gazet. 
Podobne prawo istnieje już dawno 
w Ohio i zostało niedawno uch wa- 
lone w legislaturze stanu Missouri. 
Prawa karne stanu Illinois mają 
także przepisy zakazujące sprzedaż 
niemoralnych czasopism, lecz prawo 
to jest za ogólnem, gdyż sędzia i 
przysięgli mają zadecydować, czy 
przedmiot jaki przedstawia coś 
niemoralnego lub też nie: „Bill“ 
Hadleya zakazuje sprzedaż, poży- 
czanie, i darowanie, nawet posia- 
danie książki, pamfletu, magazynu, 
gazety i w ogóle wszystkie druki, 
które po większej części się składa- 
ją z opowiadań o zbrodniach i spra- 
wach policyjnych i obrazkii opo- 
wiadania o morderstwach i prze 
stępstwach płciowych, jeżeli z tem 
się łączy zamiar ich sprzedaży itd. 
niepełnoletnim osobom. P'rzestępu- 
jący to prawo podpada karze aż do 
6 miesięcy- iub najwyżej zapłaci 
$500. 


Moralnezepsucie Amery kanek., 
l 


Zupełne zepsucie moralne pewnej 
części amerykańskiego żywiołu 
niewieściego okazuje postępowanie 
mnóstwa dam należących w Detroit 
„do wyższego spółeczeństwa* — do 
tak nazwanej „Haute  Volee*, 
Przedśledztwo w sprawie matkobój- 
cy Irwinga Latimer'a nie skoń- 
czyło się jeszcze i już została cela 
jego literalnie zamieniona w ogród 
różowy przez niezliczone bukiety, 
które, jak przypięte karteczki 
okazują, pochodzą od dam „wyższej 
afery“, Co to będzie zaś, gdy zo: 
stanie uznany winnym i skazany na 
śmierć na szubienicy. Może być, że 
jedna z tych nierozsądnych pań 
wtenczas wstąpi w ślady Niny van 
Zandt i poślubi go „przez zastępcę 
(by proxy)“, aby i ona miała sławę, 
że jest żoną zabójcy, s to jeszcze 
matkobójcy. ” 


Rada miejska w Baltimore i 
Chińczycy. 


Baltimorska rada miejska poczyna 
obecnie także występować przeciw 
Cbinczykom. Dwie jej izby uchwa- 
liły bowiem pod względem tamtej- 
szych mongolskich praczek płci 
męzkiej, co następuje: Ponieważ 
Chinczycy z ich wschodniemi zwy- 
czajami i obyczajami w ostatnich 
czasach w Baltimore się pomnożyli 
niezmiernie przez imigracyę, a po- 
nieważ nie mają nie wspólnego z 
naszą wsławioną cywilizacyą, lecz 
nawet ubiór ich pochodzący z Chin 
i tutaj noszą, przez co wywołują 
wrażenie u innych i w wielu przy- 
padkach nieprzystojnie się racho- 
wują, przez go miasto i stan mają 
znaczne „wydatki, a ponieważ znaną 
jest rzeczą że ich tak zwane pral- 
nie, nie są niczem innem, jak jama- 
mi w których się kurzy opium, 
gdzie Amerykanie bywają zepsuci, 
niewiasty i dzieci bywają zelżone, 
w których wciąż popełniają się 
gwałty mongolskie, gdzie pomimo 
dozoru policyi wciąż istnieją szu- 
lernie, i ponieważ z powodu wiel- 
kiego podobieństwa ludzi należa. 
cych do rasy skośno-oczej, tradnem 
Jest dostać świadka, wskutek czego 
wielu zbrodniarzy usuwa się przed 
zawinioną karą, dla tego 

Uchwalogo, że ma zostać wy- 
brany komitet złożony ia: 

y £ sześciu 
członków, który sprawę zbada i 
doniesie w jaki sposób najła- 
twiej można zaradzić temu złemu, 


Ofiarastrajku kolejowego 
w Brook] ynie, 


Henry M. Adams, należał do 
słynnej „familii Adamsów w 
anier E Ga 

, yw New Haven zało- 
p tak zwane „Palladiam* był 

uzynem trzeciego stopni x 
denta John‘a Qnincy e aad, 
ryk posiadał dobrą edukacyę i 
mieszkał przez ostatnie cztery. lata 
u szwagra swego J. W. Wheelockta 
w Brooklynie. Od roku atoli nie 
miał pracy a gdy kompania tram- 
wajowa na miejsce  strajkierów 
najmowała 500 innych robotników 
postanowił skorzystać z tej okazyi, 
aby dostać ponownie pracę. Zgłosił 
się i został przyjęty. W pierwszy 
wieczór ukończywszy pracę, posta- 
nowił przenocować w sianie nad 
stajnią się znajdującą, by nie 
wpaść w ręce strajkierów, Znużony 
pracą dzienną zasnął i nie słyszał, 
jak stróż nocny wpuścił do stajni 
trzech strajkierów: Morris'a Stenson, 
Kerwina Graham i John'a Coliier. 
Pocichutku przybliżyli się do łoża 
śpiącego. Collier zawadził nogą o 
coś i padł; zatrzymali się chwilę, 
lecz Adams spał spokojnie dalej. 
Collier zadrasnął zapałkę, przy 
której odblasku dwaj towa- 
rzysze jego schwycili za kobierzec, 
na którym śpiący leżał i zanieśli 
do obszernego otworu znajdującego 
się nad ulicą, którego drzwi po- 
przędnio otworzyli. Nim doszli do 


otworu, Collier snów się potknął i 
padł — on to wyznał całą sprawę; 
gdy się podniósł, towarzysze jego 
mieli tylko kobierzec w ręku. 
Wyjrzał na ulicę, i spostrzegł po- 
stać na chodniku leżącą. Nazajutrz 
znaleziono tam trupa Adams'a. 
Mordercy zostali uwięzieni. 


Ordery dla farmerów. 


Władze  kanadzkiej prowinoyi 
Quebec, chog pódnieść  rólniotwo 
przez udzielanie farmerom orderów. 
Mają być ustanowione trzy stopnie 
które się będą odznaczały kolorem 
wstążki, na której order wisi. Pewne 
czasopismo wspominając o tem 
powiada: Rząd Quebecu bes 
wątpienia przekona się, że rólnicy 
tzmtejsi są tak na twardo ugoto- 
wanemi demokratami, iż będą się 


trzymali starego systemu, według- 


którego bydło ich bywa ozdo- 
bione na wystawach. Zdaje się, 
że nie będą mieli wielkiej ochoty 
współzawodniczyć z ich wołami i 
krowami. 


Kardynał-arcybiskup Gib- 
bons. 


Jak znośliwym jest kardynał 
Gibbons w obec innowierców oka- 
zał w tych dniach podczas mowy, 
którą miał przy poświęcaniu * no- 
wego katolickiego kościoła w Bal- 
timore; mówił bowiem: Nasze 
dzienne gazety donosiły nie dawno 
o założeniu anti-religijnej szkoły 
niedzielnej. Słyszałem, że niektorzy 
kapłani domagają się od władz 
zamknięcia tej szkoły. Ja z mojej 
strony nie życzyłbym takiego kroku. 
Przymus nie jest nawróceniem. Nasz 
Bozki Zbawiciel nie używał uigā 
ramienia lub miecza prawa świe 
ckiego dla rozszeżania jego nauki 
Jedyną bronią, którą powinniśmy 
użyć w walce z tą szkołą, 8% prze- 
konywające dowody i argumenta. 
W ogóle w walce z nieprzyjaciołmi 


miecz ducha. 


Nauczył się pracy w demu 


poprawa. 


Sześć lat temu został ze Sanga- 
mon powiatu, Ill, posłany do domu 
poprawy w Joliet młody Jobn 
Dayton — nie pamiętamy jnżteraz, 
za co. Gdy przybył do Joliet znał 
tylko pracę rólniczą. Zatrudniono 
go atoli przy obrabianiu kamieni. 
Wkrótce tak się wydoskonalił, iż 
trzy razy tyle pracy dziennie wy- 
konał, jak inni więźniowie. Przed- 
siębiorca prac kamiennych był tak 
zadowolony z niego, że ofiarował 
mu pełną płacę za robotę wykona- 
nę w nadmiarze przepisów wię- 
ziennych. Gdy w tych dniach 
Dayton więzienie opuścił, wręczono 
mu $531. Jest obecnie tak zdol- 
nym robotnikiem że jako rzeźbiarz 
lub kamieniarz może zarobić $10 
dziennie. 


D trzymała słowa. 


belva Lockwood, która niedawno 
temu została wybraną za delegatkę 
amerykańskiego stowarzyszenia po- 
koju na kongresie pokojowym, 
który się ma odbyć w Paryża, 
dotrzymała słowa i uwięzła dla 
każdego z sześciu obywateli, którzy 
przy ostatnich wyborach prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych dla niej 
oddali swe głosy, parę wełnianych 
szkarpetek. Pewne czasopismo 
pisze o tej sprawie: Sumienność, 
jaką okazała Belva w dotrzymaniu 
swej obietnicy okazuje, że ponownie 
będzie się starała o nominacyę 
prezydyałna, gdy się sposobność 
do tego nadarzy. Ażeby jednako- 
woż nie mogła schwycić znowu pół 
tuzina głosów za pomocą wspania- 
łych obietnic, to odnośne władze 
powinny jej dać do zrozumienia 
że i damom nie wolno wywierać 
wpływu, na wyborców w niestósowny 
sposób, a choćby tylko przez obie- 
tnieę wełnianych szkarpetek. 


Nieszczęścia. 


Straszliwy wypadek wydarzył się 
w tych dniach w Eau Claire, 
Wisconsin. Robotnik Henryk Sam- 
ple rahba} drzewo, gdy niespostrze- 
żona przez niego przybyła trzyletnia 
jego córka i położyła rękę na pniu, 
na którem rąbał i wprawdzie w 
chwili, gdy siekiera miała spadnąć. 
Nie mógł jej jnż zatrzymać i ręka 
została zupełnie odciętą tuż przy 
brzegubiu. Mała płacząc schwyciła 
lewą ręką odciętą i podała ja ojcu. 


Pożary. 

W Granitsville, 8. C., spalił się 
spichlerz „Granitsville Mannfactu- 
ring Co., i znim 2346 beli baweł- 
ny. Strata $100,000. 

— W Carbon, Clay, pow., Ind., 
spaliła się w piątek na wieczór cała 
część biznesowa miasteczka. Strata 
$50,000. 


-- Szkoła wyższa w Johnston, 
Fulton powiecie, N. Y., zgorza- 
ła w nocy na -igo lutego. 
Podczas gdy straż ogniowa jeszcze 
była zajętą ratowaniem, zawalił się 
mur zasypując pod gruzami Jerzego 
Thompson i strażaka Fr. Smitha. 
Pierwszy utracił życie, drugi został 
wydobyty z pod ruinów ciężko po- 
raniony. 

— Z Bostonu donoszą dnia 1go 
lutego, o 114 godz. wieczorem. Co 
dopiero zawołano ca'ą straż przez 
alarm ogólny do palącego się bu- 
dynku położonego pod No. 107—115 
Court str. W najwyższem > piętrze 
znajdują się elektryczne i mechani- 
czne aparaty Alberta Russel; w 
dolnych trzech piętrach znajduje 
się Austin'a Odeon pięcioeentowy. 
Dotychczas ogranicza się pożar na 
dwa wierzchnie piętra, lecz panuje 
silny wiatr a iskry rozlatują się na 
wszystkie strony. 

Boston, 2 lat. (i2 godz. i 15 
min). Wydano już óty alarm i 
mnóstwo wozów patrolowych udaje 
się do ognia. Płomienie przesko- 
czyły z Court ulicy przez rzekę do 
Portland ulicy. Kilka osób zostało 
podobno pokaleczonych. 


Chrystusa chciałbym używać tylko | 


Z Cleveland, O. : 


Kurawski, Polak mieszkający na 
Ackiey, w pobliżu Fleet ulicy, 
Cleveland, O., pracował w „Emma 
Blast Furnace“. W czwartek o 
9tej godzinie zsunęły się nań węgie. 
Złamał nogę i dwa żebra. 


„Morderca. 


W Philadelphii zastrzelił nieomal 
w nocy na 2go lutego Tom Linn 
na rogu Hópe i Montgomery ulic 
Aune Klaus; umarła wskutek rany 
zadanej. „Tom Linn“ było przy- 
branem nazwiskiem, bo nazywał 
się właściwie Otto Kayser. Klaus'- 
owna odkryła,. że jest żonatym, 
* wskutek czego ją zastrzelił, usiło- 
wał przerznąć gardło żony a na- 
stępnie własne przerznął gardło. 


Prohibicya. 


Z Harrisburga, Pa., donoszą dnia 
31 stycznia: Gubernator Beaver 
podpisał dziś uchwałę legislatury, 
aby poddać pod głos ludu, czy do 
konstytucyj ma zostać dodana 
uchwała przepisująca prohibieyę w 
stanie Pennsylvania. Uchwała stałą 
się więc prawem. 


Chłodny Wiatr 


pod którego wpływem trzęsy się gołe gałęzie 

4 nle bywa nczuty przez zamożaego cherlaka w 
domu, lecz ani wszystkie derj, któremi się 
okrywi, ani gorączka z pieca rozgrzanego 
„antaracite * węglami, nie ogrzeją jego mlecz 
pacterzowy, jeżeli febra i dreszcze lodowatemi 
palcami dotykają się kości jego pacierzowej. 
HOSTETTER'A STOMACH BITTKRS s$ środ- 
kiem do wlania nowego ciepła do jegozziębnię: 
tej i męczonej postaci, i zapobieżemia silnej 
febrze i niszczących go potów, które po dre- 
azczach następują. Febra każdego gatunku, 
uiech się nazywa jak chce — i jadnom słowem 
wscystkie malaryalne choroby ustępują przedtem 
¿lnem i zarazem zbawczen. | ozywiającem le- 
<arstwem, które zarazem usuwa choleryczność, 
stwsrdzenie, trudność trawieniu, ból głowy, 
stratę apetytu 1 bezeenność, dolegliwości nerek, 
reumatyzm i ogólną słabość. Używajcie go stale, 
„eżeł się zupełnie chcecie wyleczyć. 


Buffalo. 


Daia 2go latego donoszą z Buffalo: 
Dzisiaj rano około godziny 24 wy- 
buchł pożar w składzie podeszw 
spółki Root % Keating położonym 
na rogu Carroll i Wells ulic i 
„biznesowej* części» 
rozszerzyły się 


Pożar w 


wprawdzie w 
miasta. Płomienie 
szybkością błyskawicy a o godzinie 
urzeciej cała Carrol ulica stała w 
płomieniach. O godzinie czwartej 
gorączka była tak wielką, że nie 
można było stać o blok od ognia 
Łuna odbijała się 20 mil od Buffalo. 
W tym samym czasie zajęły  pło- 
mienie sześcio-piętrowy budynek 
fabrykantów cukru Sibley & Holm- 
«God i bardziej na północ położony 
hotel Broezel- House, mający sześć 
pietr. Ogień zwiększył się jeszcze, 
bo na wierznich piętrach składu 
Sibley*a i Ilolmwoo ia znajdowało 
się około 50 tun krochmaju (ma 

ezki). Piętnaście minut po czwartej 
zawalił się hotel Broezel'a. O mały 
włos byłby utracił życie jełen ze 
strażaków. Z otelu  Broezela 
przeniósł się pożar na  destylacyę 
Egana i na wschodnią część Seneca 
nlicy — strata $10,000; Albert'a 
Kvs'a saloon, strata $10,000; skład 
żelaza spółki Fowler & Son (141 
Seneca str.) — strata $90,000; han- 
del owocami Edwarda Steinberger 
(143. Seneca str.,) — strata $40,000; 
skład towarów żelaznych spółki 
Sidney & Uo., został uszkodzony na 
$50,000. Cała strata wynosi $2.000,- 
000 do 3.000,090. 


garka na próbę bezpłatnie. Wytnij to ogłoszenie 


rÀ załączeniu 50c. w znaczkach poczto- 
OZ Bea pa że zegarek jest obstalo- 
wanym w dobrej wierze i co zabezpieczy nas tak. 


biorze zegarka zapłacisz resztę pieniędzy , 
jednakowoż przed 7 apłaceniem reszty będzie © 
wolno zobaczyć zapas igdyby się nie ze 
albo gdybyś uważał, że on nie jest taki, Jak go o- 
pisujemy; wtenczas go nie roo odebrać 
ani za niego zapłacić. Jeżeli w przeciągu przy- 
sztych 60 dni sprzedasz lub nastręczysz nam kup- 
ców na (6) sześć zegarków, odbierzesz jeden za 


darmo, 
Zegarek ten ma werk importowany z rubinami i 
szemi ulepszeniami zegarkowemi, koperta 


najle! v 
| naa yńcza z Dnebera 4-nncyowej eylweryny — 


gwarant wany kompletnie. Na tych zegarkach nic 
mie zarabiamy, przez ogłaszanie ich s rac 
sobie tylko odbyt innych złotych i pozłacanyc 

zegarków, których katalog poszlemy każdemu 
bezpłatnie za odebraniem adresu. Przyszlijcie wa- 
sze zamówienia natychmiast, bo ogłcszenie to 


może jnź więcej razy się nie nkaże. Adros; TEE B. 
} 9. WATOR CO., 51, 53 £ 55 Dearborn Gtr., CRISA- 
„ Odwotnjemy się na wszystkie pierwszo- 


e składy jubilerskie w Chicago lub na Fort 
National Bank. 


` sfat ajlepszemi. 
Peerless fai by e AA hiano w aptekach, 


(Oct. 11 '89) 


Stała praca dla 600 
robotników pod. 
czas zi'ny. 


Kto zakupi $0 akrów gruntu w zaj 
kładającej siękoloniipolskiej 
w St. Croix Conny, W is., mo- 
że natychmiast dostać stałą pracę 
podczas zimy. Grunta te leżą tylko 
50 mil na wschód od wielkich miast 
handlowych St. Paul i Minneapolis 
a kolej która grunta te przerzyna, 
wprost do miast tych idzie. Okolica ta 
jest porosłą pięknym twardym lasem 
a kareczowanie w okolicy tej jest 
bardzo łatwe. Rola jest pszenny 
czarnoziem. Wszelkie gatunki zbo- 
| ża i jarzyn się tam jak najlepiej 
udawają. Cena gruntu tego jest od 
$4 do $8 za akier. Przy zakupnie 
płaci się tylko $i od akra reszta 
płatna w pięciu rocznych ratach. 
Grunta te tylko od 4 do 4milod 
miast i stacyi kolejowych są odda- 
lone. Jazda na grunta te z Chica- 

o tylko kosztuje 39. Kupujący 50 ak. 
Sotka podróż tę wolną. Ekskur- 
sye co poniedziałek i czwartek ka- 
żdego tygodnia Mapy i opisy tej 
okolicy przesyła bezpłatnie. 


Frederiksen & Co, lub 
Felix Pietrowicz, 


181 Washington st., Chicago. 
z (may20 -89) 
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IMIENNĄ o naszej KOLONIJ 
gdy napisze do 


| 


PUŁASKI 


„Ktobądź, i tegoż przyjaciel, odbierze BEZPŁATNIE 
MAPE, KSIĄŻECZKĘ, CYRKULARZE i LISTĘ 


J. J. HOF' 


A PARKUŃ 


i CSADNIKACH 


£anbfarten bon Garmiżnberelca in Goja Part Rolonie, Wis., frei zugejanbt 


119 W. Water St., Milwaukee, Wis 
IWOBANG 35 3020: « daloka O 
WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, | 
WIGDBIAWA P E ea 15 


OBRAZY | 
POLSKO-NARODOWE, 


któremi każdy Polak w Ame- 
ryce powinien swój pierwszy po- 
kój przyozdobić, do nabycia w 
księgarni Polskiej W. Dyniewicza. 
L 
MATKI BOZKIEJ CZĘSTOCHO- 
WSKIEJ, z herbami Polski Litwy, 
i Rusi, w sześciu kolorach, roz- | 
miaru 19x24 cali po....c. 75 | 
l. | 


JANA III SOBIESKIEGO, po i 
gromcy Turków pod "/iedniem, | 
w pięciu kolorach, rozmiaru 24x 
OBI S EEES c. 75 


II. NERRZZE 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI, bo- | STANISŁAW I DOLORES, 
hatera Polski i Ameryki w sie- | 
dmiu kołorach rozmiaru 18x24 | 


| 


OŁ S e E ZERO PR 90: 27 

Í 

EV, | 

PAMIĄTKA PRZYJĘCIA PIER- ' 
WSZEJ KOMUNII SW. z pod- 
pisami (osobno) po polsku, an- 
gielsku i niemiecku w  dziewię- 


ciu kolorach rozmiaru 104 X 15 


KATALOG 


drukowanych w drakarni “Gazety Polskiej” 


w. DYNIEWICZA, | 
A  ——— 


Chicago - < 


Ulinois | 


Książki historyczne, powie- | 
ściowe, bajeczne i z | 
piosneczkami. | 


ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań 
wieczornych spisane przez Wła- 
dysława Łozińskiego .......40 

GAŁĄZKA CIERNIOW A, powieść 
przez Paulinę z L. Wilkońską 
raz ON A PRETE: 40 

PIEC P. MINUS JEDNO R. 
(5 p. — 1 r.) wielka ramota ze 
wspomnień ojczystych, spisana 

rzez Jul. Horaina........ 40 

KALAMBURY czyli Dowcip 
Prawda, dla rozrywki i poucze- 
NIAe0 0:05: 45 s 4203 Gai 10 

ZEMSTA czyli wymierzenie Spra- 
wiedliwości przez Polkę kocha- 
jącą całem sercem Ojczyznę i 

ej bohaterów. Powieść przez Idę 
2 ENET A AA LI 

DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 28 
Lutego, 1846 r. w Poznaniu i 
powiastka Pauliny z L. Wilkoń- 
e PEEN E AR E 10 

O JANIE TWARDOWSKIM. 
wie!im ezarownikuw i jego spra- 
wkach wraz z powieściami 0 
czarach: Czarownica, o spaleniu 
14 mniemanych czarownic w 
Doruchowie,  Madejowe łoże, 
Chłop i djabeł, Osieczna .. .30 

OPOWIADANIE podróżnego © 
strasznie dziwnem łożu ....10 

BITWA pod Kobylanką dnia 6 
maja 1864 ...--.-.--+ 1:1: 22 5 

CZTERY POWIEŚCI. 1. z Nie- 
dalekiej przeszłości, Nowela przez 
M. D. Chamskiego. 2. Noc na 
pobojowisku z wojny turecko- 
moskiewskiej 1877 i 1878. 3. 
Moc Duszy, opowiadanie Ed- 
munda de Amicis, przetłumaczył 
z włoskiego Piotr Zubrzycki. 4. 
"AD POOJEPOEDA Haze AC 
końca XVIII wieku przez Wła- 
dysława Łozinskiego, w mocnej 
oprawie, ze złoconym tytulikiem 
: Sapo i KARK ASAZEC2SK42 75 

KRWAWA NOC. Powieść z nie- 
dalekiej przeszłości przez Zyg- 
munta Lucyana Sulimę....10 

LIST AGATONAG srody r 
nizacyi Polaków w Ameryce 1( 

JASKINIA BEATUSA. Powieść 
dla wszystkich szlachetnie my- 
ślących. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem .......45 

JÓZEF KONIUSZEWSKI, wspo- 
mnienie z czasów prześladowa- 
nia Unitów na Podlasiu, napisał 
Nadburzanin .. . <:0+ osa s4> 25 

KWIAT PRERYI między Indyj- 
czykami, powieść z zachodnio- 
północnej Ameryki, Ch. A. Mur- 
ray, przełożona na polskie przez 
Józefa Betkowskiego, w mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem 

. 1:29 


! ZOFIA KOSSAKOWSKA. Po- 


wieść historyczna przez autora 
„Kościuszko w Ameryce.” W 
mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem „+. <<. soba 60 

OBRAZKI I OPOWIADANIA 
OBOZOWE. 1) Zgon Ukraińca, 
obrazek z wojny 1863 roku. 2) 
Ostatni Powstaniec. Opowiada- 
nie. 3) Mołytwa. — Przez Al- 
freda Barwińskiego ........30 

Z PRZYPADKÓW 2 SKIEGO 
WĘDROWCA. Swe własne 
przypadki i przygody na lądziei 
morzu opisał Władysław Hoppe. 
Zawiera 1) Spotkanie się w | 
Meksyku. 2} Borby w puszczy | 
autralskiej. 8) Wyprawa do 
Cajamarca. 4) Zasadzka na dzi- 
kie bydło. 5) Pod górą „El | 
Bernal.” 6) Tydzień pod równi- 
kiem. 7) Poznanie się w Texas. 
8) Z Valparaise do Santiago i 
syrena w gaiku palmowym 9) 
Rokosz na morzu ......... 15 

GRATULANT, oraz Pieśni weselne 
dla młodzieńców i drużoów, 
zawierający: Zaprosiny na wesele 
— Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i p ślu- 
bem— Powinszowanie drużby przy 
wyjeździe do kościoła w czasie 
tańca i przy uczcie — Zyczenia 
w dniu weselnym — Piosneczki 


| KONSTYTUCYA 3 Maja ...10 


PRZEWODNIK do pisania listów 
miłośnych oraz tyczących się 
ożenienia i zamążpójścia ...35 


POJEDYNEK kapitana Bogu- 
sławskiego i ucztą u [wana 


Grol „cs 5009 RZA 15 
ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka 
zę wspomnień lekarza turysty, 
przez Michała W ołowskiego 10 
KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze 
źródeł Fimen ain $ i wła- 
snych notat zebrał 
R 05 Na 3 


JAK SIĘ ZEMŚCZŁ borowy Zielon- 
ka nad Wojtkiem Bruchyłą. Po- 


wieść ludowa poznańsko-amery- 


kańska. Napisał Jan Niemir 
i ifa'5446 ..15 


No- 
wela z Meksyku. Napisał Wł. 
a AEPA czs ES 8 

PIOSNKI, DUMKI I ARYE 
NARODOWE, w mocnej opra- 
NIE FONA T T EAN. 25 

OBRAZKI HISTORYCZNE z ży- 
cia Polaków i Polek napisał Jó- 
zef Grejnert. 1) O księcia Dy- 
mitrze i Hryciu Rusinie. 2) 
Dwaj Bracia Litwini. Powiastka 
z czasów króla Sobieskiego.15 

SYN BURMISTRZA. Obrazek z 
niedawnej przeszłości, przez F. 
Ghorńsłnezo . «2 3% 2% 0400 1 30 

KONIK ZWIERZYNIECKI. Po- 
wieść i obraz przez Sierpińskie- 

1 


sssssessssesesoooessesena 


historyczna z ziemi kaszubskiej, 
przez Józefa Grajnerta (Z Ry- 
CINĄ;) +7 EESTE 15 
HISTORYA o Książęciu Stylfry- 
dzie i synu jego Brącwiku.10 
ODGŁOS Z ZAMORZĄ. Poezye 
polsko-amerykańskie. Napisał Pa- 
wel Gawrzyjelski.......... 25 
PRZYJACIEL DOMOWY. Uży- 
teczne rady i wskazówki o domu 
i gospodarstwie, zebrane przez 
Gazetę Polską ............25 
SOBIESKI POD WIEDNIEM.Tra- 
gedya w pięciu aktach napisana 
dla szkół polskich w Północnej 
Ameryce, przez K. K......30 
JAN III SOBIESKI, król polski, 
obrońca  chrześciaństwa pod 
Wiedniem - - - - - - 10 
GDaiscY ciag nastapi.» 


Na sprzedaż 
dwupiętrowy murowany dem 
z lotą 


bardzo tanio 


W budynku znajduje się „store“ 
Zgłosić się do 


Jana KraSkiewicz, 


589 Milwaukee Ave., Chicago, 
(4—7) 


m1 DLL MLLNML wa 


W ESIęGAxNI POLSKIEJ 
W. Dyniewicza, 
5% NOBLE STR, — — CHICAGO, Ti. 
jest do nabycia 


ZBIÓR PIEŚNI 


——- NABOŻNYCH KATOLICKICH — 
, dla użytku kościelnego i domowcqo. 
Zawscra: 
59 meze, nieszpory, 110% pleśni z aodutkiem nfe- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cińskich 1 28 pieśni za Polskz. 

Obejmuje ońz«o 4.00 strounic wielkiego for 
matn na pigknym papiesz: I£ wyzłacanemmi ty 
tulikami. 

DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CEWACH 

n»stępujących: 
uprawne w połstórek: 


1 egzemplarz pocztę za $r 
Całe w skóry: ! egz. pocztę xa RT 
Całe w skfcę i wyzłacane brze”!: 

1 egzemp. pocztę za $8.25 


Bioręcym w większej ilości odstępuje się zwy 
<zajnv rabat 


Skład założony w r. 1551 
Henry Schcellkopf, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami, 


grosernik hurtowny i drobiazgowy 


sprzedaje świeże towary 
ceaach : 


Wędzone hamburskie bydlinki, 

Piers) gęsie i pasztety z gęsich wątrobek, 

Kilońskie eproty i Appen Sild, 

Marynowane śledzie Śtralsundzkie, 

Rosyjski kawior, wegorze i łososie, 

Sztokfisz | norwegskie anchovies, 

Najlepsze holandzkie mleczaki. 

Harmburskie śledzie wałkowate i rosyjskie ear- 
y 


po najtańszych 


Słone sardele i masło sardelowe, 

Fruncuzkie szampiniony i euszone grzyby, 

Prawdziwy olej z maku 1 oliwę. 

Duesseldorfską musztarde winną i ocet winny, 

Czekoludy Stofiwerk'» 1 Maillard ‘a, 

Najlepesy zieng i czarną hervatte, 

Prawdziwą Java ! Mokka kawę, 

Brunświcki salseson i truflowe kiezki wątro- 
je, 


ane, 
Prawdziwe frankforckie kiełbaski w blaszan- 
- nych pudełkach, 
Niemieckie jeżewótw kartofle 
Teltowskie 


Niemicckie powidła i gruszki. 22)" 

Włoskie prunele i katalońskie śliwki, 

Ńwieże PE: soczewicę i gruenkern, 

Świeży jęczmień perłowy, gryz i kaszę tatar- 
Ezano, 

Prawdziwy sok malinowy i miód, > 

fhifiski imbiór i mleko szwajcarskie, 

$ wieżą mąkę pada = p ryżowy, 

Nujlepazy ser Ołomuński i ręczny. 

Ser Edameski. Parmesański i uefortski, 

„Fromare de Brie* i ser Neufszawiski, 

Prawdziwy ser Emmenthulski i zielny, 

Ser Limburgski, śmietankowy i Lngdnóński 

Prawdziwą Paryzką tabakę do zażywania, 

Niemieckie korowrajki i pantofle, 


Henry Schoellkopf. 


GAZETE 


można sobłe zapisać jak ró- 
wnież 


Polskie Ksiażki 


zamówić u 


p. Staniawa Bndzbanowskiegu 
który utrzymuje wielki polski 
i grosernią 
ua rogu 17 i Paulina ul. 
CHICAGO, LL: 


sa loon 


- 


J. Małkowski, 


« 
e 
2 
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> 
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Rozpowszechniając nasze zegarki pomiędzy 


czy einikami niniejszej gazety. Ą 

c j jszej zety, aby zyskać kostume 
rów, polecamy nasz wielki skład z ATMISRCZOW 
skich i jubilerskich towarów. Sprz my 5 


tylko najlepiej cho 
ä a . 


jony i polecać 


CZtowA, 
opłacić. Na żądanie wysełamy cenni 
tolog darmo. Adress ; > k czy, 

B. F. CLETTENBERC « CO. 
231 E. Division Str. - - i 


Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywuaia abo- 
nentów, odbierania obstalunków ne 
zsiążki, robienia kontraktów sa 
anonse odbierania pieniędzy se 
Gazetę za książki, 

ad Minn, rh go, poczt Eme n aeee 


w 5 
Jozef Majchrzyck*. A, Chmielewski i F. Knasask. 
Beriin 


Bronson, S 
— Calumet, Mich. L. Wróblewski. 
Chicago. Stanistaw Lauferski | Siauistaw d» 
banowski 


Dunkirk. J.* zibarga. 
— Dubois Bonifacy Ziarnik 
— Duełm, Minn., Joseph Fiehniere«. 
— Detroit Jer lemks, Józef Dej . 
— East Sag'naw, tirh , Ig. Poplewski. i 
Erre wa” Bapida, M wsk; z > 
-Gra ieh, J. W. M 
—Hazietom, Zyguiutiwarowski. Soy 
- Lemont, Michał Ncwacki 
—]a Salle P, Bobkiewicz. 
— Milwaukoc ZE, 4. Kubu 
— fitnnesoia inu., Józef Bchuicz. 
-Mount Larmel z yD liski 
—Nanticoke, Johu Sosnow 


— Northeim, Wits. Józef Szweda. 

"a h, Pa. Jun Brochwsiski | WŁ Sge- 
ugr 

— Philedelphia. J. Gabryelewicz. 

—Polonia EZ bikorski. 7 » 


Eadom à Maiinowski 


—Widao M. A. Mazany. 
- Winona, Minn., Jakób Jeżewzki. 


Założone w roku 1870. 


s 2- > E 
JOSEPH A. STOLBA & Co. 
Rytownicy i mincarze, (Die Sinkers and 
Stencil Cutters) 


No 6 South Clark Str., Chicago, 


FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosiężnych 1 stsiowych, šele 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi ‘dow: 
plates), (ak nazwanych baggages and pool 
checks, pieczęci dla notarynszów i korporacyi, 
jako też gumowych (rubber stamps). etc. etc, 
(x) 


lodzi — 10ni nie potrzebuję się zgłaszać. 
Wenona jest 110 mil od Chicago, na 
cago & Alton i Tllinois Central kolejach żel, 
20 mil na południe od La Salle a 40 mil se 
północ od Bloomington, Iis. — Cena podróży z 
aerga = Wenona wynosi 8.00. Dobre stoto- 
wanie po $16.00 miesięcznie. Nowe 
ludzi żonstych. = "R 
WENONA COAL CO., 
Wenona, Marshall Co., lliinois. 
(Aug 380 — 89) 


Johu Barzynski & Co., 147 West North Avenue. 


SKŁAD. 
Najlepszego Gatunku Twardych i Miękiakch 


WĘGLI. 


Po Najtafszych Cenach. 
(68 2. 'Zny) 


JEROZOLIMA 


w dniu Ukrzyżowania, - 


OTWARTA: 


W dniach powszednich 
od Smej godz. £ rana do lOtej 


nu wiectå:. 
W niedziele 
od lszej do lOtej po poładnia, 
Wabash Ave. & 


Panorama Place. 
(Oct 1.89). 


WM. E. MASON — LAWRENCE M, ENNIS 


Mason & Ennis, 


ATTORNEYS AT LAW 


NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI, 


79 Dearborn Str., 

ROOM 87. 383, 39 w 40 
CHICAGO, ILL, 

Fr. Niemczewski, | lscy 

lerk. 


J. Sosnowski, róg Chapın i Monroe ul. 
` najstarszy polski 


Salon i Grocernia 


w South Bend, Ind. 


Poleca Szanownym Rodakom swój dubeltowy 
skłed zaopatrzony w dobre wino, wódki, Hkiery, 
piwo i cygary, jak również wszelkie artykuży 
wie'kiego handlu korzennego (Grocery.) 


J. Sosnowski, 


na Chapin i Monroe ul., 


South Bend, Ind. 
(Oct. 25. 80.) 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO. 
szanownym Rodakom oznajmiam że gdy obrazy 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 
<yczerpywania sig podjąłem się nakładu w kil 
«u tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na konia, 
jako naczelnika siły zbrojnej pod Racławicami. 
Piękny ten obraz jest x dziewięciu kolorach 

rozmiaru 18x24 całe. 
Pojedyóczo sprzedaje się po T5 c. 
W. Dyniewicz. 


Kto nie ma papierowych pienigdzy s me mota 
wykupić *Money Order” niech przyśle na książ. 
ki lab gazetę wartość w markach pocztowych 
„(Pokt stamp) których może kupić ns każdej 
NOCZCIE. 


będzie takowy roim * Í 
Kioby z kupna nie był p ko 
Przy zamówieniu trzeba wy: 
e w registrowanym liścia, albo pss 
a my wyślemy życzony zegarek przez zaliczkę = 
klóry na express ofisie opa £ 
i kæ 


Chicago, Ulinois 


RY 


GOLDZIER 6% RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 48 & 60, METROPOLITAN BLOCK, 

N. W. Cor. Randolph & LaSalle Str., 
CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


POSZUKIWANIA. 


Adam i Franciszka Mikucey z Łom- 
ży poszukują swego syna Stanisława. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam niech 
aczy nam donieść pod adresem: 

> Adam Mikucki, 

532 Noble str., Chicago, Il. (x) 


NZ ON 

„Piotr Tobola poszukaje Marcina Mil- 
ier, który przed 5 laty był w Atlantic 
Minach (kopalniach) podobno się ma 


-~ znajdować w okolicy Ontonagon, Mich. 


Ktoby o nim wiedział niechaj doniesie 
pod adresem niżej wymienionym. 
P. Toboła. 
` -Red Jacket, Mich. 


pr 4 . 
August Jokajta, pochodzący z Pol- 
ski pod zaborem rosyjskim z gubernii 
suwałskiej poszukuję Józefa Jokajta, i 


Wincentego Simaszki, którzy także po-- 


chodzą z gubernii snwałskiej i nie tak 
dawno temu przebywali w Nanticoke, 
Pa. 
August Jokajta. 
123 Plum str., St. Louis, Mo 
(5—1) 
a 


Poszukują Katarzyny Kuzarę pocho- 
dzącej z Wulki Niedźwieckiej w Ga- 
licyi. Przybyła do Ameryki w maja 
1888 r. Mąż jej Knzara umarł 24 Sty- 
omis rb.:, pozostawiając po odtrące- 
niu kosztów pogrzebowych $360, któ- 
rą tę kwotę mi powierzył, abym ja 
wręczył jego żonie. Ktoby więc z 
Bodaków znał miejsce jej pobytu lub 
ona zama niech się zgłosi pod adresem: 

Michał Szubargn, 


No. 2 Degpound str., Wilkesbarre, Pa. 
16—15) 


Potrzebuję spólnika Polaka, któ- 
ryby posiadał $3000, do fabrykacyi 
lodu w Columbus, Miss; czystego 
dochodu można mieć $5000 w prze- 
ciągu $ miesięcy. Za 100 funtów 
płaci się tutaj $1.00. Fabryka wy- 
rabia około 5 ton dziennie. Szcze- 
gółów udzieli: 

Fraak Glovatz, 
Aberdeen, Mississippi, 
1. b. 166 

Niżej podpisany uprasza 
niniejszem, ażeby M aryannie 
Nagawieckiej vikt nie u- 
dzielał kredytu, ani też ża- 
dnej pożyczki. 

Alojzy Nagawiecki. 

Donosimy - jeszcze raz, iż 
Kalendarze Poznańskie już są 
wszystkie rozsprzedane. 


Potrzebujemy 


5 dziewczyn 
surdutów 


do 
ręka. 


SZYCIA 


564 N.AshlandAv. 


Przy zamykaniu formy odbiera- 
my z Beaver Dam (Fox Lake) 
Wis., dość obszerną koresponden- 
oyẹ, której dla braku miejsca po- 
mimo najłepszej chęci umieścić nie 
możemy. Komitet kościelny tj. 
obywatele: Jan Zemła, Stanisław 
Sadowski, Jan Fromolsz, Michał 
Jagodziński, Marcin Piosikowski, 
Avgust Bednarek i Jan Neiman w 


imienia parafii  wyrazają swą 
wdzięczność proboszczowi ich, 


księdzu Szukalskiemu, który acz 


młody jeszcze i niedawno temu na 
kapłana wyświęcony, w przeciągu 
pięciu miesięcy zdołał zaprowadzić 
w parafii jedność i zgodę i wysta- 
rat się o zapłatę długu na parafii 
ciężącego, który wynosił $2740 i 
procent. Podobną korespondencyę 
otrzymaliśmy od obywatela J. 
Łuczyk'a. i 


Księżom Proboszczom w 
Ameryce 


oznajmiam, że na czas nadchodzą- 

cy księgarnia moja jest zaopatrzo- 

na w następujące książeczki, które 

się sprzedaje pojedyńczo jak nastę- 

puje: ć 

i. GORZKIE ŻALE czyli Pasya 
õe. 


> po 
3. (Poznańskie) STACYE czyli 
droga krzyża Jezusowego, 
*wiane w  Archidyecezyi Gnie- 
znieńsko-Poznańskiej (z ozterna- 
stu obrazkami) po 10c. 
3. (Chełmińskiej DROGA krzyzo- 
wa czyli obehód Stacyi po 10e. 
4. (Krakowskie) DROGA  krzyżo- 
wa ułożona według św. Leonar- 
da przez X. Michała Mycielskie- 
go T. J. tudzież Gorzkie żale i 
modlitwy o męce Pańskiej po 
100. 


Biorąeym w większej ilości od- 
stępuje się zwyczajny. rabat. 


W. Dyniewicz. 


Na sprzedaż 


80 Cherry str. Goose Island 
w pobliżu Division ul. Dwa piętra i basement; 
rent dla 9 famili za $50 miesięcznie; tot 25x140 
do nliczki 16 stóp szerokiej, Cena $3500; tylko 
$500 gotówką 3 reszta w miesięcznych mb ro- 
eznych wypłatach. 
Dobra to sposobność dla kogoś I 
John Nelson, 
% Læ Salle atr., room 44. 
Z AE A OE ZO 


Peerless farby SE Pa w aptekach. 


(Oct. 11 *80) 
poz A 


W ` kolonii polskiej Pleasant 
Plain, fowa, znajduje siędo sprze- 
dania farma obejmująca 80 akrów; 
z tych 17 akrów boru i 63 akry 
uprawnej roli. Jest tam pszenica 


na siew, jako i nowe zabudowania. 


Dwie mile od polskiego kościoła, 

dwie mile od kolei żelaznej i od 

miasta, 80 prętów od szkoły. Adres: 
MICHAŁ PAULUS, 


Pleasant Plain, Jefferson Co., Iowa. 
(4—8) 


Do sprzedania 


pod łatwemi warunkami dom 
na siedem pomieszkań i lot 
26 stóp szeroki a 124 stóp 


długi pod No. 


37 Edgar Street, 


pouiiędzy North ave. i Waban- 
sia ave., Chicago. (4—6) 


Polityka kolonialna, - 
Od czasu pierwotnych t. j. 13 ko- 
lonii Stany Zjednoczone znacznie 


jąc wciąż u siebie, nie pragnęły po 
większyć się po za Ameryką na 
koszt innych ludów. Same będąc 
nie tak dawno kolonią, nie dbały 
o kołonie i niezawodnie nie będą 
o nie dbały aż do czasu, kiedy setki 


powiększyły swe posiadłości tęry- 
toryalne. Nabycie Louisiany — nie 
tylko teraźniejszego stanu Louisiana, 
lecz także całego terytoryum po- 
łożonego na zachodniej stronie rzeki 
Mississippi, do którego to kraju 
Francya rościłą sobie pretensye — 
Florydy, Texaa'u, New Mexico i 
California rozszerzyło ich panowa- 
nie od oceanu do oceanu. Zakupie- 
nie Alaski byłoby jeszcze najpodo- 
bniejszem do nabycia kolonii, lecz 
Stany Zjednoczone nie prowadzą 
polityki kolonialnej jak większa 
część europejskich mocarstw i nie 
pragną rozszerzyć panowania po 
za własne granice. Nie posiadając 
znacznej floty ani też wielkiej flo- 
ty handlowej, Stany Zjednoczone 
nie odzywają się tak, jak w da- 
wniejszych czasach, kiedy karciły 
rozbójników morskich na morzu śród" 
ziemnem, ogłosiły teoryę Monroe%, 
otworzyły później porty japońskie 
dla handlu całego świata. Wzrasta- 


milionów ludzi będs je zamieszki- 
wały i nawet idea pokojowej ane- 
ksacyi Canady, któraby się natural- 
nie nie stała kolonią, lecz tworzyła 
wraz z rzecząpospolitą jeduę ca 
łość, nie została przyjętą z zapa- 
łem, a ludzie chcący przyłączyć 
Cubę lub środkową Amerykę, nie 
znaleźli poparcia. Naród amerykań- 
ski nie dba o zdobycz i dla tego 
też oszczędza sobie  mozołów, 
walk i kosztów ambicyi wywiesze- 
nia flagi z pestrami i gwiazdami 
na ostatecznych krańcach kuli ziem- 
skiej. Nawet kwestya samoańska 
wywołała chwilowe tylko zacieka- 
wienie. Praktyczny Amerykanin 
myśli, że wyspy Samoa nie są warte, 
aby się ubiegano o wielki wpływ 
na nich. Pocóż się kłócić o nieza- 
wisłość kilku wysp, kilka tysięcy 
mil odległych, kiedy dosyć się znaj- 
duje miejsca w 38 stanach i róż- 
nych wiełkich terytoryach. P'od tym 
względem polityka Stanów Zjedno- 
czonych różni się zupełnie od po- 
lityki mocarstw europejskich. 

Rosya nie zakłada wprawdzie ko- 
lonii, lecz zabiera kraje, gdzie tylko 
może, a zwłaszcza takie, które z 
jej posiadłościami graniczą. 

Austrya za rozpotządzeniem kon- 
gresu berlińskiego zajmuje i zarzą- 
dza Bośnią, Hercogowiną i Nowym 
Bazarem, które to prowincye mają 
około 1,500,000 ludności. 

Dania posiada kołonie obejmu- 
jące 36,824 mil kwadratowych z 
113,988 mieszkańcami. Do tej ko- 
lonii należą trzy małe wyspy w 


| Indyach Zachodnich, St. Croix, St. 


John, Islandya i Groenlandya. Tyl- 
ko wyspy zachodnio-indyjskie mają 
jakąś wartość handlową. 


Kolonie francuzkie są liczniejsze 
i obszerniejsze, jak niejeden myśli. 
Francya ma posiadłości w Indyach 
wschodnich, w Cochin-Chinach i 
Tonkinie w Azyi; Algeryę, Sene- 
garmbię i różne inne kolonie w A- 
fryce; Cayenne, Guadeloupe, Marti- 
nique, St. Pierre i Miquelon w A- 
meryce, różne wielkie wyspy w 0- 
ceanie spokojnym i rozciąga swój 
protektorat nad Tunis'em, Annam- 
‘tem, Cambodią i Comoros, co wszy- 
stko obejmuje około milion mil 
kwadratowych zamieszkałych przez 
26,000,000 ludzi. 

Polityka kolonialna rozwinęła się 
dopiero w ostatnich czasach w Niem- 
czech. Niemcy nabyły posiadłości 
w zachodniej i wschodniej Afryce, 
jako i w Oceanioe, gdzieby się 
chciały ustalić, jak to okazuje spra- 
wa samoańska. 


Wielka Brytania jest najżarło- 5 


ozniejszą z państw europejskich. 
Słońce nigdy nie zachodzi nad czer- 
wonym uniformem lub kolektorem 
podatków dla korony  brytańskiej, 
Z małej wyspy, którą kiedyś Rzy- 
mianie podbili, wyszedł naród ko- 
lonizujący i zabierający kraje nie- 
znane przez Aleksandra lub Cezara. 
Nie ma części świata, gdzieby An- 
glicy nie mieli kolonii. 

Od małej wyspy Helgoland, ma- 
jącej zaledwie milę kwadratową i 
leżącej tuż przed nosem Bismarcka 
i cokolwiek większej fortecy Gi- 
braltar, którą trzyma silbą dłonią 
tnż w obeo Hiszpanii, Wielka Bry- 
tania mająca posiadłości w każdej 
grupie wysp i w każdej części kuli 
ziemskiej rozciąga swe nielitościwe 
panowanie nad narodami indyjskie- 
mi. Kolonie Anglii obejmują około 
10,000,000 mil kwadratowych, za- 
mieszkałych prawie przez 275,000- 
000 ludzi. 

Hollandczycy, którzy się zawsze 
bandlem trudnili, są ustaleni w 
wschodnich i zachodnich Indyach. 
Portugalia ma posiadłości w Azyi 
i Afryce. Hiszpania, choć charakter 
hiszpański, o ile się tyczy podbo- 
jów, się zmienił, posiada jednako- 
woż znaczne kolonie w trzech czę- 
ściach świata. Wyspy filipińskie w 
Azyi, Cuba i Portorico w Indyach 
zachodnich są najlepiej znanei naj- 
ważniejsze z posiadłości hiszpań- 
skich. Z 

Następująca tabela wskazuje co- 
kolwiek dokładniej rozmiary kolo- 


nialnych posiadłości rozmaitych 
państw europejskich. 

Mile kwadr. Ludność. 
Austr-Węg. 28,262, 1,504,091 
Dania 86,614 115,088 
Francya 963,062 28,000,000 
Niemey 599,150 627,000 
W. Brytania 9,193,041 274,069,077 
Hollandya 766,127 28,687,341 
Portugalia 705,258 3,838,951 
Hiszpania 163,876 2,096,058 


Niech te państwa się troszczą o 
zabrane kraje i ludy. Familia stryja 
Sam rośnie dość szybko w sposób 
spokojny, domowy. 


— R 


* Legislatura stanu Arkansas 
wybrała ponownie senatorem Sta- 
nów Zjednoczonych teraźniejszego 
senatora Berrr. 


OSTATNIE 


m Z Z, YO Z Z OOO ZOO, 


WIADOMO- 
ŚCI. 


Berlin, 4 lutego. W sobotę 
srożyła się tutaj burza, podczas któ- 
rej 1 śnieg padał. W górach zaś 
padał deszcz tak, iż ludzie obawiają 
się powodzi. Na morzu niemieckiem 
sreżyła się burza; trzech sterników 
utraciło życie. 


Petersburg, 4 lutego. Ko- 
respondent berliński czasopisma 
„Nowoje Wremja“ myśli, iż An- 

zawarła przymierze podobne 
o ugody augielsko-włoskiej w celu 
obrony półuocnych mórz i fortów. 


„Norddeutscherka* opiewa w wie- 
czornym jej numerze, że poseł a- 
merykański nie jest „zdrowym*. 
robi to tyle, iż Bismarck chciałby 
mieć kogoś innego posłem. - 


Lendyn, 4 lutego. Wczoraj 
zderzył się angielski parowiec Ne- 
reid ze statkiem Sullochan w po- 
bliżu Dungeness. 24 ludzi utraciło 
życie. 9 majtków ocalono, lecz je- 
den z nich umarł później. 


Wczoraj srożyła się burza po An- 
glii i Irlandyi. Ucierpiały dachy i 
słupy telegrafowe. 


— Hiszpański statek pocztowy 
„Remas“, zdaje się, rozbił się w 
pobliżu wyspy Billran, należącej 
do Filipinów i podobno utonęli 
wszyscy pasażerowie. 


— Majtkowie i palacze strajkują 
także w Dublinie. Dla tego pozo- 
stają wszystkie statki w porcie W. 
Cork i Glasgow; niektóre kompa- 
nie zgodziły się na żądanie robotni- 
ków. 

Rzym, 4 lutego. „Osservatore 
Romano“ donosi, że w Watykanie 
otrzymano telegram arcybiskupa 
Corrigan, w którym tenże zaprze- 
cza, iż dawszy pewną kwotę na fun- 
dusz obrony Parnelł'a, miał zamiar 


a 
mein R O Z EZ OO ZZ AE R > 


potępienia postępowania papieża w 
obec Irlandyi. waż A 


Omaha, 4lutego. Wicher oba- 
lił dziś mur wschodni budynku 
Mike'a Meyer'a, który niedawno 
temu zgorzał. Sześciu ludzi utraciło 
życie. 


Sansibar. 4 lutego. Rząd nie- 
miecki zanieehał rokowań 0 uwol- 
nienie niemieckich misyonarzy, po- 
nieważ Arabowie żądają za wielkiej 
sumy wykupnej. 


Paryż, 4 lutego. W poselstwie 
haytskiem twierdzono dzisiaj, że 
wojsko Legitime'a pobiło armię 
Hippołyte'a i zajęło miejscowość 
Valliere, Hinche, St. Michel i La 
Masirelad. 


Chicago, 5 lutego. Maryanna 
Isbrand golotnia Polka, która kilka 
dni temu przybyła ze starego kraju, 
zadmuchnęła onegdaj gaz w domu 
położonym pęd No. 50 przy Sher- 
man ulicy. Wozoraj rano znaleziono 
ją nieżywą. Ma mieć krewnych w 
South Chicago. 


— Pod No. 38 na Emma ulicy 
mieszka Edward Klemka z familią. 
W poniedziałek wpadł synek jego 
liczący 24 roku do kotła ać „4 
nego warżącą się wodą i poparzył 
się tak, iż wnet potem ducha wy- 
zionął. 


— W poniedziałek zastrzelił ma- 
szynista John Dempsey (liczący lat 
40) na rogu Peoria i Jackson ulio 
swą 26letnią oblubienicę Maud Mo- 
Lellan, poczem sobie także odebrał 
życie. Posądzał ją o niewierność.. 


= = 


Rozmaitości. 


* Przez igłę utracił w tych dniach 
życie w Greenville, Mississippi, 
murzyn Johu Paddy. Przypadko- 
wo trącił na ulicy innego piecho* 
tnika, przyczem zwyczajna igła, 
którą ten miał w surducie weszła 
mu w głowę nad okiem. Igłę wy- 
dobyto natychmiast i to bardzo 
łatwo. Nikt nie myślał że z tego 
coś złego wyniknie. Paddy, gdy 
powrócił do domu, dostał febry i 
po krótkiem lecz ciężkiera konaniu 
umarł. 


* W Kansas City umarł murzyn 
Anthony Rowles, liczący lat 106. 
Doszedł do tak podeszłego wieku, 
choć od samej młodości pił wódkę, 
pod umiarkowaniem naturalnie, i 
żuł tytoń. 

* „Białe Czapki“ okazująsię już 
nawet w pobliżu Nowego Yorku tj. 
w Jersey City, które to miasto 
rozdziela rzeka Hudson od metro- 
poli zachodniej połowy kuli ziem- 
skiej. Tamtejszy obywatel Barry, 
który jak się zdaje mało dba o 
własną familię i wieczory woli 
przepędzać w karozmie niż, w domn, 
otrzymał od „Białych Czapek* 
uwiadomienie że go różne kary 
czekają, jeżeli się nie poprawi. 
Zdaje się, że to pomogło, bo tym- 
czasem pozostaje wieczorami w 
domu. Drugim który podobne do- 
stał uwiadomienie jest balwierz 
Edwarde Staats, mieszkający w 
miasteczku Plainfield, N. J. List, 
który otrzymał, brzmi: „„Donosimy 
Ci, iż od tego czasn mnsisz być w 
domu w każdy wieczór o godzinie 
10, najpóźniej o 10!. Przestrzega- 
my także twego przyjaciela Alen- 
son'a Dunham. Drugiego przestrze- 
żenia nie wyślemy. Miejcie się na 
baczności. Za rozkazem okręgu No. 
7 „Białych  Czapek*.  Balwierz 
Staats nie dba o „Białe Czapki'' i 
oddał list policyi. 

* W Baltimore zostali skazani 
na 30 dni więzienia każdy za wy- 
kradanie trupów stndentmedycyny 
Baxter i służący w uniwersytecie 
lekarskim John Yent, 


* W Canadzie okazały się także 
„Białe Czapki“. W Kingston, Ont., |. 
wychłostali niemiłosiernie w tych 
dniach handlarza mlekiem Piotra 
Dahlen, który za nadto lubił wino 
i niewiasty i zaniedbywał swoją 
familię. 

* Chłopiec pewien w Lawrence- 
ville, Pa., musiał odsiedzieć dzie- 
sięć dni w więzieniu za to iż rzu- 
cał do przechodniów kulami / ze 
śniegu. 

* Istnieje na świecie człowiek, 
który umrze może za prędko. Na- 
zywa się Bismarck, Umrze może 
prędzej, nim się przekona, że nie 
posiada całej kuli ziemskiej (Detroit 
Free Press). 


* Wielka rada Anamn w Azyi 
wybrała Bunłay'a królem; jest sy- 
nem dawniejszego króla; liczy do- 
piero lat 10 i dla tego powierzono 
regencyę księciu Hewaidnr. 

* Wskutek ulew trwających" 30 
dni, został w San Domingo zniszeżo- 
ny oały plon oukru. 


miejsce w naszej teraźniejszej 


Humor i prawda. 


— Możemy się śmiać. W pe- 
wnem małżeństwie przyszło już 
dziewiąte dziecię na świat. Ojciec 
jak to Zwykle bywa rzekł do pła- 
czącego 6 letniego synka: Nie płacz 
Kaziu, nie płacz otóż znów dosta” 
łeś nowego braciszka.“ 

At, tak odrzekło chłopię już z 
wesołą minką: możemy się śmiać, 
bo dostajemy dość dzieci, nie 
prawda papko? 

— Życie niektórych niewiast moż- 
na porównać z czterema porami roku. 

Jako dziewczynki w krótkich su- 
kienkach można porównać do wio- 
eny. Jako narzeczone palą się upa- 
łem letnim, jako zamężne zbliżają 
się do jesieni, a potem w dalszem 
swem życiu do mroźnej zimy. 

A ile to mężczyzu można poró- 
wnać i z czem? 

Ot z ptastwem wędrującem, które 
na zimę do clepłejszych odlatuje 
krajów. 


— Aktor udający słażącego wcho- 
dząc na scenę potknął się, a nie 
zrozumiawszy dobrze suflera, za- 
miast miał mówić: 

Chory marzy w gorączce i bar- 
dzo spragniony, wyrzekł: Chory 
marzy o Taczce, bo chce mu się 
żony. 


— Pewien żebrak wszedłszy do 
stancyi prosi pokojowej: 

„Moja panieneczko poratajcież 
mnie też czem możecie,“ 

A jakiż mi śmiały? — zapisnęła, 
a won sobie odemnie — i to z ta- 
kiemi buciskami, co całą podłogę 
zabrudzi. 

A niech ją też sto tysięcy i je- 
szoze raz tyle, to ona by chciała, 
żebym ja w. lakierkach po żebrocie 
chodził. — mrucząc umykał żebrak. 


— (Cóż się dzieje u ciebie w domu? 
pytał jeden przyjaciel drugiego, — 
podobno żona twoja chora? 

A tak, — była odpowiedź — bar- 
dzo smutno u mnie i ja i żona w 
strachu. 

I po cóż obydwom zaraz żyć w 
strachu? 

Ha! żona się boi żeby nie umarła; 
a ja znów w obawie, Żeby tylko 
nie wyzdrowiała. 

— Basia? — pytała się jedna 
przyjaciółka drugiej. Jak ty też mó- 
wisz swemu kochankowi, 

A jakżesz mam mówić? — Jeżeli 


jest jeden mówię mu ty, a jeżeli: 


więcej mówię im wy, — była od- 
powiedź. 


— I w nagroda! Kasycer do swe- 
go prynoypała: Panie Rybacki! Z 
duiem dzisiejszym upływają 25 
lat, jak w kantorze pańskim jako 
kasyer jestem zatrudniony, 

Pan Rybacki: Mój Boże! jak to 
ten czas szybko leci! Lecz aby pa- 
nu był pamiętny dzień dzisiejszy, 
weź pan świeżą bibułkę do swej 


kasowej książki. 


— Walek: Co się to znaczy, 
Wojtku ty masz napuchnięty po- 
liczek? 

* Wojtek (z powagą): Sẹ to skut- 
ki kobiecej roboty ręcznej, mój 
braciszku. 


-— Pani L.: Poezye naszego Frą- 
sia zajmują niezawodnie pierwsze 
li- 
teraturze nieprawda, panie profe- 
sorze? x 

Profesor: Makulaturze! chciałeś 
może pani dobrodziejka powie- 
dzieć. 

Pani L.: Ach, tak, to samo mia- 
łam na myśli. Jak nieznośne są te 
obce wyrazy!  - 

Także przyjaciel lndzkości. 

„Ty Jaśku, uczyniłeś też już coś 
dla swych współbraci z dobroci 
własnego twego seron?“ 

„Z pewnością, księże dobrodzieju; 
Jegomość wie dobrze, że na galeryi 
nie wolno palić. Gdy więc panowie 
odkładają swe cygaro, to pociągam 
za takowe od czasu do czasu, aby 
nie wygasły.* 


Niespodziewana radość. 

Sędzia: „Wyrok: Dziesięć lat 
więzienia z ciężką pracą a pięć lat 
utraty bonoru.. Co — i to się 
jeszcze śmiejesz złodzieju*  „Prze- 
praszam — cieszy mnie utrata ho- 


noru; wcale nie wiedziałem że mam | 


honor do utracenia.* 


— Dwie służące: Powiedże mi 
Kasia — odwiedził cię wczoraj twój 
kochanek? 

— A twój był u olebie Basiu? 
Mój nie przyszedł sam, ale przysłał 
swego przyjaciela od tej samej kom- 
panii. | 

— Toż i mój tak zrobił, 
Basiu i co to z tego będzie? 

— Cóż ma być — nie będzie ten, 
będzie inny. 


moja 


— Ot i to poroznmienie, Acb! do- 
bry wieczór. Już to tak weześnie 
z teatru wracasz? A cóż tam da- 
wano. 

— Mnie nio nie dano, ale ja dać 
musiałem 50 centów. 

— Ale ja li ci się pytam jaką 
sztukę... zie. 

= A wiesz przecie że srebra i 


złota ani świeć, więc dałem papie 


rówkę. 

— A to nie 
przecie.. 

1 ja to samo zaznałem, więc idę 
do domn. 


do wytrzymania 


| m. ||| 
Mowa Nerona. 


Archeolog francuzki Holleaux 
odkrył przypadkiem w Beocii pły- 
tę kamienną, na której była wyry- 
ta mowa cesarza Nerona (panował 
między 14—68 r. po Nr. Chryst.) 
do mieszkańców zgromadzonych w 
Koryncie podczas igrzysk istmij- 
skich. Według tekstu ogłoszonego 
przez p. Foucarta, dyrektora insty- 
tutu francuzkiego w Atenach, mo- 
wa ta brzmi dosłownie: „Obywate- 
le Grecyi! Chociaż. po mojej wspa- 
niałomyślności, wszystkiego mogli- 
ście oczekiwać, jednak nie spodzie- 
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Merigolda i Spółki 
1301 O POLKI, 
Po odpowiedź lub bliższe szczegóły udajcie się do znanych : 


osób, które sobie domostwa w tej poddywizyi kupiły. Zapytajcie się 
ich, co o tem sądzą. É 


V. Slapak, V. Visa, | 

T. Vodieka, J. Jilek 

F. Stribrny, ; | 
$ ` F. Vrba, | 

J. Cinkel, i = 

J. Tochor, A. Kratochvil, | 

B. Faasch, | J. Hughes, 

J. Budiloysky, | F. Henry, 

G. J. A. M F. Kranart, 

D. Cameron, G. Kampf, 


W. Galleitch, 
V! Kozojed, 

vV. Fik, 

A. Sedlacek, 
D. Frudell, 


T. Fisherty, 
J. Medersky, 
R. Kirkwood, 
J. Scherer, 
T. F. Walsh, 


A. Tomasek, 8. Hspach, 

J. Jensik, John Felz. 

J. Berg, M. Falvey, 

A. Zahrobsky, A. Sussmilch, 
K. Slaby,. H. Sussmiloh, . 
J. Blaha, F. Blaha, ` 

J. Blecha, M. Smola, 

V. Sklenar, A. Taglieb, 
V. Kusta, M. Pribyl, 

A. Kral, J. Novakovsky, 
A. Essenmacher,! J, Kolasa, 

J. R. Houlsby, | J. Fort, 

A. D. May, F. Blazek, 

A. E. Anderson,| J. Wallace, 

J. Kernes, R. O. King, 
N. McKenzie, M. E. Wilson, 
D. D. Campbell,| G. Brett, 

H. D. Zikert, | F. Stricky. 

F. Siska, ! J. Świk, 

A. Brozicek, : A. Vitek, 

M. Franta, | J- Batta, 


J. Vanoura, ' 


H. H. Smith, 


E. Weirsum, 
M, Vosecka, 


K. Malig, | T. Edgar, 
V. Svoboda, į F. Hawlik, 
A. Bukacek, N y A 

A. Dvorak, | J. Vancura, 
J. Holek, ENM Pertl, 


E. McDonald, „| A, Bożowska. 


| ©. Chambers, 


|} J. Hruby W. Vodieka, 
: E. Davidson, J. Ballman, 
J. Smrt, | K, H. Brener, 
J. J. Dunne, J. F. Karlik, 
F. Taborski, A. Sulo, 
F. Me Killop, |J. Sule, 
H. Bertram, J. Klima, 
H. Spiekeman, |F. Kohout, 


L. Jelinek, 
F. Chambers, 


` | W. Jirousek, 
J. Nemecek, 
IF. Sindelar, 


* M. Niekel, | A. Koren, 
V. Nickel, J. Hrabac, 
A; Korbel, M. McDonald, 


| G. P. Hitobeock 


F. Vomaeka, 


G. M. Jenka, |J. Gagan, 
J. Bnsch, 


T, Reasmanowa, W, Kastner, 


J. Todd, F. Picha, 
V. Ciżek, T. Andrle, 
F. Dymacek, A. Pauzar, 
J. Dymacek, 


B. Hrodej, 
T. Hrodej, 
E. Strelka, 


V., Sinakiewicz, 
G. W. Stewart, 


J. MeConrt, J. Holpuch, 
J. Felz, S. Dyer, 

F. Sup, W. Landess, 
E. Vokoun, |M. MeGinnis, 
J. Dowell, J. W. Grape, 
T. Petrżilka, T. Brady, 

J. Pergler, J. Mały, 

M. Cilik, A. Nowak, 
J. Pettkoske, |A. Sawrda. 


A. H. Morton, tJ. Prepejchal, 


A. W. Cole, J. Houdek, 

J. Washer, N. Stika, 

C. Buxton, F. Josifek, 

A. H. Mostars, A, Bożowska, 
J. Makovsky N. Boudria, 
T. Gibson L. Boudria, 

J. Gibson E. Tardy, 


J. Dombrowski 


J. Berger. 


A. Dvorak 


i wiele innych. 


Merigolda snbdywizya na rogu dwóch się przerzynających linii. 
Agenci na własności w każdym tygodniu. 

ożna tam jeszcze stawiać budynki drewniane. 
Nizkie podatki. Abstrakt z każdym lotem. 


Łatwe wypłaty. 6 procent rocznie. 
Róg Crawfor 


avenue i zach. 12 ulica. 


Wma A. Merigold & Co., 
156 i 1568 LaSalle ul. 


K. H. Breuer, 809 Ashland ave. i F. Vokoun, 


14 Dus- 


sold ul., czescy agenci. 


C. F. Pettkoski i J. F. Kpzłowski, 706 W. 18-th ulica, 
polscy agenci. x 


waliście się takiej łaski, jaka was 
spotyka. Łaska to tak wielka; że 
nie odważylibyście się o nią pro- 
sié. Słuchajcie Grecy, zamieszkują- 
cy Achaję i kraj zwany dotąd Pe- 
loponezem! Obdarzam was wolno- 
ścią i zniesieniem podatków: jest 
to dobrodziejstwo, jakiego nie 
wszyscy używaliście nawet w naj- 
szezęśliwszych czasach, gdyż byli- 


albo zależeliście jedni od drugich. 
Czemuż nie mogłem tej łaski u- 
dzielić Grecyi w czasach jej roz- 
kwitu, aby większa liczba Greków 


mcgła z niej korzystać. Dlatego | 


złorzeczę czasom, które przedtem 
uszczupliły wielkość tego kraju. 
A dobrodziejstwo przezemnie wy- 
świadczone nie wypływa z polito» 
wania, ale z mej dla was życzli- 
wości, Dzięki składam 'waszym bo- 
gom, których ciągłej opieki dozna- 
wałem na morzn i na lądzie, dzię- 
kuję im, że mi dali sposobność 
obsypać was łaskami. Inni 
władzcy obdarzali przedemną wol- 
nością pojedyncze miasta, Nero 


re 


pierwszy daje ją całej prowineyi.“ 


Mowę powyższą poprzedza wezwa« 
pie namiestnika rzymskiego do 
mieszkańców, aby w dzień czwar: 
ty przed kalendami grudnia stawi- 
li się w Koryncie, zaś u doła pły- 
ta zawiera napie, że miasto po 
przemowie cesarza. postanowiło 
zbudować mu ołtarz i zaliczyć w 
poczet bogów pod nazwą „Jowisza 
oswobodziojela.* 


Myszy. 


Niszczenie myszy w polu nie o- 
parło się jeszcze na żadnym środ- 
kn, któryby mógł wywołać zado» 
wolenie ogólne. Używane dawniej 
pignłki fosforowe miały tę nieko- 
rzyść, że leżąc nieco dłużej, kwaś- 
niały i traciły swe działanie trują- 
ce, lub teź wcale przez myszy zja- 
danemi nie były. Wszelkie łapki 
są dosyć kosztowne,- kopanie zaś 
dołów lub rowów, stawianie garn- 
ków ż wodą wymaga zbyt dużo 
czasu i zachodu. Najskuteozniej 
trują się myszy za pomocą pszeni- 
cy zaprawionej strychniną wrzuco- 
nej do jam, gdyż trucizna ta dzia- 
ła szybko i niepodlega zepsuciu. 
Nie należy jednak ozynić tego rę- 
ką obnażoną, gdyż najmniejsze 
skaleczenie lub nawet zadzierka na 
palou spowodować może zatrucie 
krwi. Z tego więc powodu Her- 
man Kretschmar, właściciel dóbr 
Grumbasch od Wilsdrnff w Sakso- 
nii, polecając środek powyższy ja- 
ko dotychczas najlepszy, radzi jed- 
nak, by do wsnwania ziarnek do 
jam myszych używać maszynki pa- 
tentowanej i  rozpowszechnionej 
już w Niemczech. Składa się ona 
z trzech części: puszki na ziarna, 


rozdzielacza i rurki do wtykania | 


w jamę, ma zaś kształt podobny 
do strzelby. Za pomocą maszynki 
tej jeden robotnik zaopatrzeć może 
ziarnkami zatrutemi dziennie oko- 
ło 1700 jam, potrzebując do tego 
1 kilogr. zatrutej pszenicy. Robota 
jest o wiele łatwiejszą, gdyż nie- 
potrzeba schylać się, a niebezpie- 
czeństwo wykluqzone z powodu 
zamkniętej puszki. . 


ście dotąd albo poddanymi obcych, 


za Oak wi 


AEE EINN 


z dytrynszów turystów 
podróżników handlo- 
wych. biznesiatów í in- 


NOTATK | nych okazały: 

Że wszyscy indosowują WISCONSIN CENTRAL 
kolej: 

Że WISCONSIN OENTRAL jest najpopularniejszą 
linią pomiędzy CHICAGO 1 MILWAUKEE i 
ST. PAUL, MINNEAPOLIS i PÓŁNOCNYM 
ZACHODEM; 

Że WISCONSIN CENTRAL pomnaża swyth 
wielbicieli dziennie gdyż jest nznauą za wła, 
6ciwz PULLMAN linig pomiędzy CHICAGO 
MILWAUKEE i ASHLAND, DULUTH i LA- 
KE SUPERIOR; 

Że WISCONSIN CENTRAL dochodzi do najgló- 
wniejszych punktów w Wisconsinie i że ma 
ważniejsze órodki bizaesowe nu jej głównej 
linti jakjakakolwiek inna linia do 1 z PÓŁNO- 
ONEGO ZACHODU; 

Że WISCONSIN CENTRAL uzyskała sobie sta- 
wę, której jej każdy zazdrości, przez SŁUŻBĘ 
WAGONÓW JADALNYCH, nie mogątą być 
przewyższoną ; 


Žo WISCONSIN CENTRAL posiada szybkie po- 


ciągi. na których wszystkie klasy pasażerów 

otrzymują równe 1 nieprzewyższone wygo- 

dy; ; 

Że WISCONSIN CENTRAL ma zastępców po 
całym kraju, którzy chętnie udzielą szczegó- 
łów, jakich się żąda f że ogólni ich agenci 
zwłaszcza mają polecenie starać się o wygo- 
do pasużerów, którzyby tą linią jechali, 

Po bliższe azczegóty udajcie się do najbll- 
żazego waszego agenta biletowego; lub do re- 
prezentantów Wisconsin Central kolej. 

WM. S. MELLEN, JAMES BARKER, 

Gon. Manager. Genl. Passr, & Tkt, Agt, 

LOUIS EGKSTEIM, 
Asst. Genl. Prssr, & Tkt, Agt. 
MILWAUKEE, WIS. 


Oznaki cielności krów. 


Przy młodych jałówkach, które 
jeszcze nie miały cieląt, udoi się 
kilka kropel płynu, który zawsze 
znajduje się w wymieniu i rozcie- 
ra się palcem na dłoni. Jeśli ta 
ciecz jest lepka i jakby z żywicą 
prawie, to wnosić z tego można, 
że jałówka jest cielna a im gęst- 
sza jest ciecz, tem cielność jest 
bardziej posunięta. Te oznaki ma- 
ją być u jałówek nie omylne, 
mniej zaś pewny jest sposób, ja- 
kiego się używa przy krowach. U 
tych tak się postępuje. Kilka kro- 
pel mleka świeżo udojonego wpu- 
szcza się w szklankę czystej wody 
studziennej. Jeśli krople te pozo- 
stają w całości nie rozpuszczając 
się na dnie szklanki, to można 
wnosić z tego, że krowa jest c'el- 
ną. Gdy zaś krople rozpuszczą się 
i wodę zafarbują, to krowa jest 
jałową., 


Wystawa w Paryżu. 


Oprócz wieży Eiffel wystawa 
paryzka posiadać będzie jeszcze 
drugą osobliwość, a mianowicie ol- 
brzymi globus. Będzie on miał 40 
metrów średnicy i tak jak ziemia, 
obracać się będzie za pomocą spe- 
oyalnego mechanizmu, w około 
swojej osi raz na 24 godzin; spo 
ezywać zaś będzie na wieży, mają. 
cej 5 metrów wysokości. O 5 me 
trów od niego oddalone znajdo 
wać się będą galerye dla publicz- 
ności. Olbrzymi ów globus ma do- 
kładnie przedstawiać  milionową 
część kuli ziemskiej. Powstał on z 
inicyatywy Tilon, dyrektora 
szkoły Lavoisier'a, inżynier Cordeau 
zaś kieruje jego wykonaniem. 


— 0 MK | M 


F 


Nekrelogia. 


W Poznaniu umarła Maryanna 
Kowalska.. 3 

— Tamże zasnęła w Bogu Anto- 
nina Kujawa przeżywszy lat 77, 

—- Duia 14go stycznia umarła 
Kustackia z Grabskiek kr. Ponińska, 


x 


| 


| 


sus GHIGAGO sro 
ORTH- | 
WESTERN 


RAILWAY. 


PRZESZŁO 7,000 MIL 


stalowego toru w Illinois, Iowa, Wisconsi 
Michigan, Minnesota, Nebraska, Dakota i Wyo- 
ming Paz rólnicze, górnicze i handlowe 
srodki 


Zachodu i północnego Zachodu. 


Żadna inna nit przewyższa tej linii ca do 
wspaniałych wagonów jadalnych, nowych Wago- 
nów šypialnych Wagnera iPullmana, Bieganckie 
wagony dzienne i 


x > . š g z 
Szybkie pociągi przedsionkowe 
ygdzące wprost pomiędzy Chicago, St. Panl I 
Minneapolis, Oounei] Bluffs i Omaha, łącząc się. 
z pociągami do Portland, Denver, San Ffanolsea 
i wszystkich miejscowości położonych nad wy- 
brzeżem ocęanu spokojnego. 


Jedyna linia do „Czarnych Gór.* 
Po bilety, ceny, mapy, tabelg wyjazdu i po 


1. M. WHITMAN, H. C. WIGRŹR, E. P. WILSON, 


Man. Jen, Man. Han. Jen. Agt. pas, 


THE 


SHORT 
LINĘ - 


BETWŁEN 


MILWAUKEE 4 


NORTHERN 


RAILROAD 


|GH ICA GO ruiu sser 


MILWAUKEE 
Marquette, Mich. Mich, 
Ishpeming, “ z 
Hancock, “ 
Red Jacket, ~ 
Republie, “ 
Menomines, “ 
Green Bay, Wis. 
Marinette, “ 
Menasha. “ 


Negaunee, 


Depere, ei 
Neenah,  “ 
Appleton, “ Płymouth, ~ 
New London, “ GrandRapids.* 


Pullman Palace Sleeping Cars ca 
` all Night Trains. 


0. F. DUTTON, W.B.SHBARDOWN, 
. Gen'1 Manager, Gen’! Tkt, Ag$ 
MILWAUKEE, WIS. 
W. W. Tibberner 
Generalny Agent 
108 Clark Str., Chicago, DI. 
(Febr,'2. 1889.) LI 


IA MAM 


śm SP 
CZŁOWIEK NIE ZNAJĄCY JUOGRAFTI TEJ, 
OKOLICY NABIERZE WIELE WTADOMOŚCI 
PRZEGTANATAĆ TE WAPE Z 


Gatel GOLK 15 ANU enoi 
(C BR LATOK SN Wys) 
na zachód, północnyzachód i põtndnlowy z8. 
chód. Obejmtje CH CAGO OLIET, YU 


UO, 
ISLAND, DAVENPORT, DES MOINES, COUN- 
5 FALLS, 


CIL BLUFFS, WATERTOWN, SIOUX. 
MINNEAPOLIS, ST. PAUL, ST. JOSEPH, AT: 
CHISUN, LEAVENWORTH, KANSAS CITY, 


TOPEKA, COLORADO SPRINGS, DERVEN 
P. EBLO, 1 setki kwitnących miast i Wie. 
na 


ozek — przerzynając nieżmierne obsza 
gatszych gruntów rólniczych na zachodzjg, =: 
TRWAŁE PRZEDSIONKOWE POCIĄGIUEBE= 
PRESOWE Gyr? 


przewyższające wezystkich współzawodników 
co do a WY: 1 wygód ZP 
dzy CHICAGO i COLORADO SPRIN D N- 
VER 1 PUEBLO. Podobna wspaniała przedsion- 
kowa usługa pociggowa a AA ży ABA 
CHIOAGO i COUNCIL BLUFFS (OMAHA) | 
pomiędzy CHICAGO i KANSAS CITY, 
wagony dzienne, eleganckie wagony 
(w ktorych można dostać smaczne potraw. 
umiarkowanych cenachy, wagony Z 
siedzeniami, na Których dobrze možna odpocząć 
ałucowe wa ony By UL 


HONTON, 


Modne 
jadalne 
po 
ukośnemi 


ne. f 
CHI SON. WICHITA, ABILENE, CALDWELL, 
i wszystkich miej-cowości w południowej Nebra- 
sce, Kansas, Colorado, Indian Ter. i Texas. 
Ekskarsye do Oalifornit dziennie, Wybór dróg 
do wybrzeża morza spokojnego. 
SŁYNNA ALBERT LEA KOLEJ 


na której jadą dziennie af ye urządzon 
pociągi ekspresowe pomiędzy Chicago, St. Jo- 
seph, Atchinson, Leavenworth, Kansas City, 
Minneapolis i St, Paul. Ulubiona linia turystów 
do scenicznych miejscowości 1 najpiękniejszych 
okolic północnego zachodu, gdzie można łowić 
zwierzyuę i ryby, Watertown i Siong Falls o- 
dnoga tej kolei przerzyna wielką okolicę „„psze- 
nicy i nabfułn* w pórnocnej Iowie, połuduifowo 
zachodniej »linnesocie i wschodnio środkowe. 
Dukocie. i 

Krótka Hnia (Short Line) via Seneca I Kan- 
kakce ofiaruje dogodności do podróżowania do 
1% Indianapolis, Cincinnati 1 innych południo- 
EO. Y, książeczki lub i 

o etv, mągy, książecz n nne pożą- 
dane szereg uüdajcie śię do bióra EaR 

E x 


biletów lu 
RATAAN „SAR PRORE 


nager. 
CHICAGO, ILL 


Geny Targowe. 


Ft. Howard, Wis. |- 


-NA BALTIMOR E! 


$ 


T 
Kto chce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te” 


g0 przepysznych, nowych, 
wych parowców pocztowych. 


Pó'noeno Niemieckiego Lloyda 


Na parowcach pot. niemieckiego Lioyd'u prze- 


żelaznych, śrubo- 


Parowce tej kompanit: 
America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 


Weser. 


Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerow po przystęp- 
uych cenach. 

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać throngb 
tyklety odrazą wprost na cats podróż 


Niezmiernie tanie ceny 

Ze podróż kajurą lub międzypokęa”. 
dem! 

Najlepszy wikt! 


Najwięk sze bezpieczeństwo. 
Parowcami północno -ulemieckiego Lloydu 


zostalo 

1,500.000 pasażerów 
szczęśliwie przeprawionycn przez ocean, Jestta 
najlepsza spó-obność przeprawy dla imigr: ntowz 


Polski, Galicyi, Poznań-kiego, Pomorza, Prus itd. 
"Tanie biiety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód 
Zupetna obrona przeciw osznkaństwu w Bre 
men, na morza i w Baltimore. 
lmigrunci mogą wprost z parowców wsisdać 
na w pogotowiu będące w:gony kolejowe 

bye nia nie zm.eniają się „omiędzy Baltimore, 
Chicago i Su. Louis, Polscy ttómacze towarzysz? 
imigruntom w podróży na zuchód, 
Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północno-niemieckiego Lloydu i meżów 
zaufania kościelnych towar ystw bratniej pomocy 


Bo, na podróz LAMi NAFO- 
. WROT mają zniżoną cenę, 
mes ASE szczegótów udać się naieży z za= 
A. SCHUMACHER 4 QO., 

5 BOUTH GAY STREET, 

BE GE Bałtimore, Aa 

J. Wm. ESCHENBURG, 
IFTH AVENUE © WASHINGION STEET 
CHICAGY, ILL 


W. DYNIEWICZ, 
382 Noble Str. Chicago. 


JAN CAJEWSKI, 
Green dav, Wis. 


Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowców 
Północuo-niemiechtego Łioydu, 


z BREMEN DO AMERY SI. 


MARTIN WARNKI, 
Berlin, Wie 
L. WROBLEWSKI, 


Caiumet, Mich 


Generalna agentura 


— North German Lloyd. — 
BREMEN—BALTIMORE. 


- NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 


Maudsty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach. 
Pełuomócnictwa wysta- 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


wszystkie inne szczegóły zgłoście sig go jakiego” 
kolwiek agenta biletowego Inb ndajcie do jene- rawiło 
ralnego agenta pasażerskiego, w Chicago, Il. Ei się do końca roku 1885 przeszło 1,500,000 


1 J.W. Eschenburęg, 


| ; B. W. Corner Fifth Av. i Washington St- 


CHICAGO, LLES 


Od roku 1856 w Chicago 


Chas. Kozminski 
& Go. 


168 Washington Street, 168. 

u S aż ia pajniż- 
Pieniądze zych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sig 
sprzedają. 


Pełnomocnictwa 
no. Ściągamy w sposób jak najtańszy spad- 
ki i inne pretensye, Ff 


Bilety pasażerskie 


Weksle snie strony katt Ziomakiej 7 
W 


rawa pakunków 
tygodniowo szybko 


J.J. HAWELKA & CO., 


Pożyczki na własność (Real 
Estate). 3 
Bióro zabezpieczenia. 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Bilety 


konsularne | nota- 
ryalne potwierdzo- 


do i z Europy 
bardzo tanio, 


do Europy 
dwa razy 


doiz 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 


się szczegółowo wydzierzawianiem 


domów. 
379 W. 18-th Str. 


PROSTA 
Linia Hamburgska 


Wszystkie owce tej linii zostały dla 
z nowi zbudowane w roku . 


Wygody pasażerów między-pokł dowych tych 
ogg L rzewyższone, 
ìe OT rue th ani we Francyi 


i 
t 
Chicago, 6g0 Lutego 1889 | F i posiadsją ws”ystkie osiatnie niepszenia. 
Pszenica latowa buszel 963 Z Ameryki do Hambur a22.00 
« zimowa  * 964 Z Hamburga do Ameryki 22 50 
Kuknrudza 354 | Tysiące pasażerów, którzy tą lmią 
Owies 254 podróżowali, wyrażają swe zadowo 
Żyto rez R lonis piśmiennie. 
Jęczmień 34—60 Ri h d 8d 
m 
Wieprzowina 11.50 C. c ar Co., 
S 4 5 [98 Sale st, 61 Broadwa; 
Smalec, 100 funtów 6.90 | Chicago. Ha a) 
Szynki $ À : i 9 Dla Polaków 
Masło zwykłe 10—18 
“dobre 15—23 | W.DYNIEWICZ, CHICAGO. 
« gmietankowe 18—28 
Ser i 94—123 | (ADC 
Jaja, tuzin |. RIS} \ JI M fy (Ok ł ; 
Siano, tymotka No. 1. 10.09-—10.50 | * d AUSE dll rę (We 
» 3 No. 2. 9.50—10.00 NIEMIECKO- CESARSKICH 
mięszane 9.00—09.50 | POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
preryowe 6.00-— 7.00 PROSTEJ LINII PAROWCÓW 
Tymotka 1.55-—1,6] NN AE=ZH 
Len 41.60 | RM => NU 
Koniczyna . 4.00-=5,95 z 
Kartofle, buszel 92—27 
Indyki, funt 14—124 =; 
Kury > . . 84—94 > WERE AE ZJ EE 
Kaczki 2 - g—10 z różnych portów wyrabia 
Gęsi, tia 6.00 —0.50 R PE 2 
Żywe świnie 3.50 — 4.85 Sprowadzający swych krewnych lub przyja- 
ł dróż, z każdego miej- 
SE s = 3,00—6.25 i ca Ejay oi nur wodo i od wodę 
Krowy dojne, sztuka 18.00—40.00 w każdą stronę Ameryki. 
Cielęta 2.50—5.50 | Zgłaszający się po kartę okrętową, powinien 
i y ć s ać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska į do- 
Spirytus £. D 1.03 ów kpk ich pobytu: jak również miejsce 
Cytryny, pudełko 2.00—8.00 | dokąd mają się a OE 
Pieniądze w na, c ościac A 
Pomarańcze, pudło 2.00—48,00 | ym a Soo najtańszą drogę w dom zdać = 
Chmiel A 15—23 Zmieniam najkorzystniej pieniądze europej- 
Kaw os skie na tutejsze. 
ŚJ az e A i par przy ściągania wszelkich ple- 
| 7 — nigo zy z Enropy.  - : = 
“ Mocha 31 Zanim rodacy ndacie się do innego biura, 
Herbata f:i 18—80 zaczerpnijcie wiadomości n mnie. 
aa v Tai W-DINISWICZ 
ma cuteloaf, funt a 582 Noble Street, Ghicago, Ilinois, 
kszy JR ę 265" Bilety kolejowe z Chicago do 
r Rs GE” : a 6—67 wszystkich punktów w Ameryce. 
y 4 g — 
Łój ý = E. 4—5 
d $ Kto pisze o zmianę adresu, powinien napisać 
Miód, funt . 8 | gdzie mieszkał dose, Dr pe 
Cybula, beczka. R 65—75 
Jabłka, (beczka) 1.00—1.75 r . ` z 
Fasola (busz.) 1.63—-1.75 Listy polskie na poczcie, 
Kapusta 100 1.76 —2.00 e Antkowiak M. 2 Pisa J. 
Ryż, Car. i Lonis. 5—6} | 32 Brzozowski F. d Pizetwedo M 
Ryż zagraniczny 54—63 r głodnomi B, ii R goiak T. 
Malas s 4 28— rajekes . zł 4 
i A o a O 
yrup i ` 16—-38 B04 Jorahaki M. 401 Gunaski F. 
Groch polny EES A V a EA Ta) s Klanowi cz 1, to S RUE sx 
ka „ka J. à i 
Sałata, beczka ; 2.00—3.00 38a Kowalewski i m Strzelecki P. 
PZ RE 4.10—6.60 |P Kameta R Sama go 
Mąka żytnia 8.50—3.60 0 Kurkowski $; srt waj J. = 
Tomatoes, pudło .  1.00—7.25 ‘i Mayer ME F B Kiepe n 
e z e r . 
Kwaśna kapusta, beczka 2.75—8.00 (80 Sróbloska, sa aja” i 
45— stela . > 
Kl eni waski p BAĆ 
— cder]; . . 
Podoski AN a = 49 Olsowski R. 406 Zmidaiteki P, 
? M E RE . 


497 Zmraw J. 


(ĄDIEWSEEL|f 
- BREMEN 
NEW-YORK. 


Parowce pospieszne ! 


Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach 


pomiędzy 


Bremen i New York 


Stawne pospieszne parowce 


Aller; Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
Lahn. E 


W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen js; bardzo wygodnie dia podró- 
źżnych położonym portem iz Bremen można 
w bardzo kr tkim czńsie de wszysikich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać, 

Bz bkie paro wce północno-niemieckie- 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady; 
wyborną wentylacye i odznaczające sie 
nuajlepszemi wygodami jakoteż k 
kodciąsprzeprawy i wyśmienitem 
pożywieniem. 


Przeszło 


1,750.000 , 


pasażerów na okrętacn Narddeuicher uloyd 

zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych 
Q raty pasażerskie i akomodacyą w między* 

pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 

Oelrichad Co., Gen. Aa. 8 Bowling 078%, "TE 

A. Claussenius & 0o., No.3 8. Clark Str. 

i Generalni agenci zachodu. 
W. Dyntewiez Agent, 532 NobieStr.. Uhicagc 


KONSUL 


H. CLAUSSENUS, 


Jeneralnańseniura 


BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 


(North German Lloyd), 
: BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. í 


nij | Weksle, wypłaty pienięcd» 


przeaytane wprost w dom, 


Najtańsze 


| KARTYO KRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wystawia prawne 
1 ściąga spadkobter stwa. 
H. CLAUSSENRUM i CP., 


No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL 


WPROST 


do i z Hamburga 


ną dobrze znanych 
parowoach 


Hamburgsko- 
Amerykańskie- 
go pakunkowe- 

go akcyjnego 

Stowarzyszenia 

<= fx 
prostej linii 

Bałtyckiej 


Do Szczecina $21.00 
Ze Szczecina $22.00. 
Najtańsza i najwygodniejsza 


droga z wszystkich miejsc w 
Poznańskiem, Królestwie Pol 


tylko 


skiem, Galicyi, Węgrzech 
Czechach. 

Z Berlina do Chicvgo $35.80 

Z Poznania s 36.15 

Z Bydgoszczy “ 36.50 - 

Z Oświecim 2 37.95 

Z Podwołoczysk '* 43.80 


Teraz czas do kupowania. 
` Po tykiety lub inne szczegóły zgłosić 
się do: s 


C. B. RICHARD & CD, 


61 Brosway, |. Cor. Washington 


s 
New Xork, Chicago, Iu., 
am uh do 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noblo Str., Chicago, lila. 


W księgarni Polskiej 
WŁ.DYNTIEWICZA, 


582 NOBLE ULICA, CHICAGO, IL. 
są du nabycia obrazki: 


Pamiątka Przyjęcia Pierwszej 
KOMUNII ŚWIĘTEJ, 


z podpicami (osobno) po polsku, angielskn i 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiaru 


103415. 
Cennik fychże wysta się na Żądmio bezpłatnie, 


